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Odprawa
fałszerzom  h is torii

Fałszerze h is to rii i  podżegacze wojenni zabrali się 
znów do roboty. Reakcyjna prasa anglo-amerykańska, 
:tóra na bardzo k ró tk i czas po zakończeniu paryskiej 
.esji Rady M inistrów Spraw Zagranicznych, nałożyła 
łum ik na swe wypowiedzi — zaczęła na nowo prze- 
■ręcać fak ty  i  fałszować zarówno okoliczności zwoła- 
lia sesji, jak  i  je j osiągnięcia. Gorzej, że w sukurs re- 
kcy jne j prasie przychodzą w publicznych enuncja­

cjach Truman i  Acheson. Toteż niesłychanie ważna jest 
(wypowiedź m inistra Wyszyńskiego, k tó ry  postawił 
tropkę nad „ i”  w sprawie sesji paryskiej, ośw ietlił 
cruntownie osiągnięte w yniki, dał zdecydowaną odpra- 
vę fałszerzom h is to rii.

Truman i  Acheson wysunęli tezę, że zwołanie sesji 
osiągnięcia je j są rzekomo wynikiem „konsekwentnej 

polityki Stanów Zjednoczonych i  ich sojuszników” . 
Sażdemu, kto choć w przybliżeniu zna fakty , twierdze­
nie takie wyda się... m ijaniem się z prawdą. Wiado­
mo powszechnie, że ZSRR niejednokrotnie wyrażał go­
towość podjęcia rozmów i  domagał się zwołania sesji 
Rady M inistrów  Spraw Zagranicznych. Wiadomo pow­
szechnie, że pod różnymi pretekstam i propozycje ZSRR 
były torpedowane przez mocarstwa zachodnie. Jednym 
t argumentów —  i  to  warto zaznaczyć — używanych 
przez przeciwników propozycji radzieckich było tw ie r­
dzenie, że sesja Rady M inistrów  „je s t niekompetent­
na” , że „nie doprowadzi ona do niczego” , że sprawy 
niemieckie „zostały rozstrzygnięte przez konstytucję 
w Bonn” , że wreszcie zagadnienia te trzeba rozpatrzyć 
na forum  ONZ,

Sesja jednak, została zwołana i  pewne sukcesy zo­
stały osiągnięte. Było to zdecydowane zwycięstwo kon­
sekwentnej, opartej na uchwałach poczdamskich, poli­
ty k i radzieckiej i  ząrazem niepowodzenie tych, 
którzy odmawiali Radzie M inistrów  Spraw Za­
granicznych kompetencji do rozstrzygnięcia pro­
blemu niemieckiego. Sam fa k t rozmów paryskich 
i zapowiedź dalszych sesji Rady M inistrów  Spraw 
Zagranicznych oznacza wyraźne wycofanie się mo­
carstw zachodnich z poprzednio zajętych pozy- 
cjj. Tego żadna kazuistyka nie p o tra fi zatuszować, 
żadne fałszerstwa nie potrafią  również przesłonić fak­
tu, źe te punkty, które zostały uzgodnione na sesji pa­
ryskie j —  uzgodnione zostały w duchu propozycji ra­
dzieckich, a odbiegają od dotychczasowej p o lityk i mo­
carstw zachodnich.

Propaganda anglosaska usiłu je obecnie przedstawić 
całą sprawę w z gruntu fałszywym świetle. Twierdzi 
ona, że to  ZSRR zm ienił swoje stanowisko w sprawie 
niemieckiej i  to>-na skutek— „sukcesów”  Planu Marshalla.

Trudno znaleźć bardziej ponury moment dla głoszenia 
»sukcesów“  planu Mashalla i  w ogóle gospodarki kapita­
listycznej, niż okres obecny. Narastające objawy kata­
stro fy gospodarczej w Stanach Zjednoczonych, na j­
ostrzejszy z dotychczasowych kon flik tów  anglo-amery- 
kńsldch i  pomniejsze antagonizmy anglo-francuskie, 
franko-belg ijskie itd ., pogłębiający się z dnia na dzień 
kryzys w Europie zachodniej, gwałtowne kurczenie się 
produkcji w całym kapitalistycznym  świecie J -  oto ty l­
ko parę scen ze sztuki p t, „R ozkw it planu M arshalla” * 
W przeciwieństwie do tego, K ra j Socjalizmu i  kra je  bu­
dujące socjalizm, zwiększają z dnia na dzień swoją siłę 
i potęgę.

Zgadzając się na sesję Rady M inistrów  i  podpisując 
porozumienie paryskie Związek Radziecki kontynuował 
jedynie swoją dotychczasową politykę. Natom iast mo­
carstwa zachodnie, uczestnicząc w rozmowach paryskich 
i podpisując porozumienie, zmuszone by ły  do zmiany do- 
tychczsowej po lityk i, do wycofania się z dotychczaso­
wych prób jednostronnego rozwiązania problemu nie- 
ruip.ckiego, do powrotu, choćby częściowego, na drogę 
Poczdamu. Co spowodowało tę zmianę kursu, co zmusiło 
rządy mocarstw zachodnich do zmiany lin ii politycznej ?

Przede wszystkim —  wytrw ała, uparta, twarda akcja 
Sił pokoju na świecie ze Związkiem Radzieckim na cze­
le. Zwycięska ofensywa pokojowa ludów, nie chcących 
służyć za mięso armatnie, była czynnikiem decydującym 
W cofnięciu się podżegaczy wojennych. Zwycięstwa lu ­
dów kolonialnych w walce narodowo-wyzwoleńczej, któ­
re j zasięg coraz bardziej się rozszerza i  która  ogarnia 
coraz to nowe tereny —  oto drugi czynnik, k tó ry  zmu­
s ił podżegaczy wojennych do cofnięcia się. Zaostrzające 
się sprzeczności wewnątrz - imperialistyczne, coraz 
jaw niej występujące antagonizmy między różnym i kra ­
jam i kapitalistycznym i i  między różnymi grupami mo­
nopoli, coraz ostrzejsze form y przyjm ujący kryzys go­
spodarczy w krajach kapitalizm u — oto trzeci czynnik 
osłabienia fron tu  wojennego i  wzmocnienia fron tu  poko­
ju . I  właśnie te zwycięstwa odniesione przez s iły  po­
koju i postępu, zwycięstwa, które najszerszym masom 
wykazały jasno wyższość i  przewagę obozu pokoju nad 
obozem wojny — one to zdecydowały o zwołaniu sesji 
Pady M inistrów Spraw Zagranicznych.

Sesja paryska wykazała niedwuznacznie, że szantaż 
i  próby dyktatu W stosunku do ZSRR, do niczego nie 
Prowadzą. Sesja paryska wykazała zarazem, że jedynie 
•łroga wzajemnych ustępstw w ramach układów ja łtań- 
skich i poczdamskich — droga, po k tó re j kroczy Zwią- 
Zek Radziecki —  prowadzić może do osiągnięCja porozu­
mienia. *

Naród polski, żywotnie zainteresowany w rozwiązaniu 
Problemu niemieckiego i  w zbudowaniu trwałego, po­
wszechnego i demokratycznego pokoju, przyw ita ł z za­
dowoleniem w yn ik i sesji paryskiej. Ale naród polski, 
wespół z postępowymi i pokojowymi siłam i całego świa­
ta  będzie nadal demaskował i  zwalczał podżegaczy wo­
jennych.

Naród polski bgdzig czujnię stął ną straży pokoju.

Wypowiedź Prezydenta R P  Bolesława Bieruta 
z okazji Międzynarodowego Dnia Spółdzielczości

Poniżej zamieszczamy wypowiedź Prezydenta R. P. 
Bolesława Bieruta z okazji Międzynarodowego Dnia Spół­
dzielczości:

Nasze życie społeczne prze 
kształcą się dziś i  przerasta 
szybko w nowe, wyższe fo r­
my ustrojowe.

W tym  w ielkim  procesie 
przemiany społecznej spół - 
dzielczość odgrywa poważną, 
a w niektórych dziedzinach 
wprost decydującą rolę.

Jest ona szkołą społecznej 
aktywności gospodarczej za­
równo w mieście, jak  na wsi. 
Rozwija in icjatyw ę w naj- 
trudniejszyćh, bo rozprosz - 
kowanych, drobnych, zaco - 
fanych ale najliczniejszych 
ogniwach gospodarki narodo­
wej, odgrywających w ogól­
nym zestawieniu nader po­
ważną rolę.

W ustro ju  kapitalistycz­
nym spółdzielcza in ic ja ty ­
wa gospodarcza zostaje ze­
pchnięta i ograniczona nie­
mal wyłącznie do sfery drob­
nego handlu —  z trudem i 
w nader słabym zakresie 
przenikając do dziedziny pro­
dukcji czy W ogóle przed­

siębiorstw wyższego typu. 
Toteż dla mas pracujących 
ruch spółdzielczy w tym  o- 
kresie posiada realne znacze­
nie o tyle, o ile staje się jed­
ną z form  organizacyjnych w 
walce klasowej.

W okresie demokracji lu  - 
dowej spółdzielczość szybko 
rozszerza zakres swych mo­
żliwości i  zadań — zarówno 
społeczno . wychowawczych, 
jak  gospodarczych. Rozwija­
jąc coraz szerzej swą dzia - 
łalność w dziedzinie zaopa - 
trzenia i  wymiany, spełnia­
jąc pionierską rolę np. w za­
kresie kon traktacji — spół­
dzielczość nie ty lko  przyczy­
nia się do narastania ele­
mentów planowości w gospo­
darce drobnotowarowej. Sta­
je się ona równocześnie nie­
zastąpioną i  jedyną formą 
stopniowego przekształcania 
rozproszkowanych, drobno- 
towarowych jednostek go­
spodarczych — w coraz więk 
sze ogniwa gospodarki uspo-

Rekordowe osiągnięcia 
warszawskich instalatorów

łecznionej, włączanej coraz 
skuteczniej w orbitę ogól­
nonarodowych planów gospo­
darczych.

Spółdzielczość szkoli i wy­
chowuje masowo kadry kie­
rowników gospodarki uspo- 
łecznionej, wciągając w sze­
regi pracowników spółdziel­
czych coraz większe zastępy 
młodzieży robotniczej i chłop 
skiej w te j liczbie duże rze­
sze kobiet. Ale je j rola spo­
łeczno - wychowawcza może 
i powinna wzrastać przez roz 
w ijanie szerokiej pracy spo­
łecznej i ku ltura lne j wśród 
mas pracujących.

Największym niebezpieczeń 
stwem ruchu spółdzielczego, 
wypaczającym jego rolę, jest 
oderwanie grup kierowni­
czych od mas członkowskich, 
od zadań społeczno - wycho­
wawczych.

Dlatego też hasłem Dnia 
Spółdzielczości winna być 
łączność z masami, budzenie 
zainteresowania praktyczny­
m i osiągnięciami i  zadania­
m i gospodarczymi spółdziel­
czości i  państwa wśród m i - 
lionów łudzi — nie ty lko  
mężczyzn, ale również kobiet 

młodzieży. Wciąganie mas

W  d n iu  w czora jszym  na te ­
ren ie  budow y osiedla M iró w , 
prowadzonej przez PPB Od­
dzia ł 4, dw ie  g rupy  in s ta la to ­
ró w  w  składzie : Z borow sk i 
H enryk , Brzoza M arian , A n ­
tonow icz Eugeniusz, ’ M ałkow­
s k i Zdzis ław , T rzm ie la k  Je­
rz y  oraiz W oźniak Jan, R y- 
z ińsk i Ryszard, P ażycki K a z i­
m ierz, zastosowały po raz 
p ierw szy w Polsce, no w y  ze­
społowy system pracy p rzy  za 
k ła da n iu  in s ta la c ji cen tra lne ­
go ogrzew ania i  in s ta la c ji ga­
zowych.

Po odbyte j przed, trzem a 
dn ia m i naradzie p ro du kcy jne j 
p racow n ików  i  części k ie ro w ­
n ic tw a  postanow iono zam iast 
dotychczas stosowanego syste­

m u dw ójkow ego (1 m onter, 
1 pom ocnik) w prow adzić  sy­
stem „p ią tk o w y “  p rzy  in ­
stalacjach. c iep lnych (2 m on­
terów , 2 pom ocn ików , 1 p ra ­
cow n ik  n ie w y kw a lifiko w a n y ) 
i  tró jk o w y  —  p rzy  gazowych 
(1 m onter, 1 pom ocnik, 1 p ra ­
cow n ik  n ie w ykw a lifiko w a n y ).

R ezu lta ty  pierwszego dn ia 
p racy m ów ią same za siebie. 
Obie g rupy  osiągnęły reko rdo ­
w y  w y n ik  446,8 proc. i  486,6 
proc. norm y.

N ow y zespołowy system pra  
cy  pozwala w ięc p rzy  za trud ­
n ien iu  m niejsze j ilośc i w y ­
k w a lifiko w a n ych  fachowców 
m on te rów  (o 60 proc. m nie j) 
osiągnąć cz terokro tne zw ięk­
szenie tem pa robót.

Pracownicy biur projektowych 
włączają się do współzawodnictwa 

pracy w budownictwie

do współdziałania, rozwijanie 
masowych form  działalności 
społeczno - ku ltu ra lne j obok 
poczynań gospodarczych i 
łącznie z nim i — oto droga 
wzrostu ruchu spółdzielcze­
go i jego znaczenia społecz­
nego.
Jak każdy masowy ruch 

społeczny, spółdzielczość czer 
pie swe siły  nie ty lko  ze 
swych osiągnięć gospodar - 
czych. Rzeczywistym źród­
łem ożywczym ruchu jest je­
go demokratyczność i maso­
wość, to znaczy jego aktyw ­
ność społeczno - wychowaw­
cza. Rozwijając wraz, z dzia­
łalnością gospodarczą swoje 
zadania społeczno - wycho­
wawcze, spółdzielczość przy­
czyni się do pogłębienia i 
przyśpieszenia naszych prze­
mian społecznych, do budo­
wnictwa nowego, wyższego u- 
stro ju, k tó ry  wyzwoli niewy­
czerpane zasoby twórczej e- 
nergii mas pracujących. 
Wzmocni ona jeszcze bardziej 
rosnącą aktywność tych 
mas w rozbudowie i  pogłębie­
niu uspołecznionej gospodar­
k i, przyczyni się do wzrostu 
in icja tyw y twórczej każde­
go człowieka pracy.

Ostatnie prace przy moście 
Śląsko-Dąbrowskim

Malowanie przęseł jest już ostatnią robotą przed odda­
niem mostu Śląsko- Dąbrowskiego do użytku

ro to  w  a ?

Rozpowszechnimy w społeczeństwie 
socjalistyczny stosunek do pracy

Przemówienie to w. wicepremiera Hilarego Minca na posiedzeniu Sejmu

Ruch w spółzaw odnictw a, sta 
łe  podnoszenie w yda jnośc i pra 
cy, p rzedterm inow e w ykona­
nie  robót, stało się z jaw isk iem  
n iem a l codziennym  na naszych 
budowach. Dotychczas jednak 
rob o tn icy  bu do w la n i często na 
rzeka li na to, że prace p ro je ­
ktodawcze n ie  nadążają za 
tem pem  samego budow nictw a.

Z  uznaniem  pow itać należy 
in ic ja ty w ę  w spó łp racow ników  
Centra lnego B iu ra  S tud iów  i  
P ro je k tó w  B udow n ic tw a Prze 
myślowego, k tó rz y  zobowiąza­
l i  się do przedterm inow ego w y
konan ia dokum entac ji techn i­
cznej gm achu P D T  w  Warsza­
wie.

U c h w a lili on i rezo lucję: w  
k tó re j czytam y;

W  re a liza c ji uch w a ł K ra jo ­
w e j N a rady  B udow n ic tw a  z dn. 
18.6.1949 r. p racow n icy Cen­
tra lnego B iu ra  S tud iów  i  P ro ­
je k tó w  B udow n ic tw a  P rzem y­
słowego postanaw ia ją  przyczy 
n ić  się do w ykonan ia  zobowią 
zań pow zię tych przez PBP 
N r 1 w  ram ach Czynu L ip co ­
wego.

P racow n icy Centralnego B iu  
ra zobow iązują się do dn ia  22 
lipca 1949 r. w ykonać w  te rm i 
nie przyspieszonym  o 5 tygod ­
ni w  stosunku do p rzew idyw a 
nego harm onogram em  rysu n k i 
kon s tru kcy jn e  do p ro je k tu

Powszechnego D om u Towar<^ 
wego p rzy  u l. B rack ie j.

W zrozum ien iu  ważności r e ­
a liz a c ji budow y gm achu Pow­
szechnego Dom u Towarowego 
p racow nicy Centra lnego B iu ra  
postanaw ia ją  oddać dokum en­
tac ję  techniczną w  te rm in ie  
wcześniejszym , n iż  p rzew idy­
w a ło  w yzw an ie  P I}T , co pozwo 
l i  załodze PBP N r  1 znacznie 
szybciej w ykonać budowę.

M a jąc  na uwadze powagę 
obecnie w y n ik ły c h  problem ów 
budow lanych, zw iązanych z 
odbudową zniszczonej s to licy  
i  w  zw iązku  z ty m  koniecz­
ność przyspieszenia kokum enta 
c j i  technicznej —  pracow nicy 
Centra lnego B iu ra  w zyw a ją  
pracow nie Z ak ładu  O sied li Ro 
botn iczych i  Centralnego B iu ­
ra  P ro je k tó w  A rch ite k ton icz ­
nych i  B udow lanych do po­
wzięcia podobnych uchw a ł 

Rezolucję podpisało oko ło  
200 inżyn ie rów , techn ików  
p racow n ików  Centralnego B iu  
ra  S tud iów  i  P ro jek tów  Bud, 
Przem.

DZIŚ W NUMERZE:
P R O F. O S K A R  L A N G E ,

prezes C e n tra ln e g o  Z w ią ż  
k u  S p ó łd z ie lc z e g o : N ow e  
d ro g i sp ó łd z ie lc z o ś c i p o l­
s k ie j.

P R ZE D  D N IE M  S P Ó Ł ­
D Z IE L C Z O Ś C I: W y p o w ie  
d z i w ic e p rz e w o d n ic z ą c e ­
go P a ń s tw o w e j K o m is j i  
p la n o w a n ia  G o sp o da rcze ­
go M IN . E U G E N IU S Z A  
SZATRA, P rezesa N a cze l­
n e j R a d y  S p ó łd z ie lc z e j 
H E N R Y K A  K O Ł O D Z IE J ­
S K IE G O , w ic e p rz e w o d n i­
czącego C R Z Z  A L E K S A N  
D R A  B U R S K IE G O  i  p re -  
Zesa Z a rz ą d u  G łó w n e g o  
ZS C h  S T E F A N A  IG N A -  
R A .

IN « .  J E R Z Y  G R Z Y M E K : 
J a k  p rz e m y s ł c e m e n to w y  
w a lc z y  O p rz e k ro c z e n ie  
p la n u  p ro d u k c j i.

A L IC J A  S O L S K A : Trzeba 
energiczniej realizować 
p la n y  in w e s ty c y jn e .

JA S Z C Z: Sprawa kopaln i 
„G w iazd a-.

W  dniu 1 lipca odbyło się pod przewodnictwem Marszałka 
W ładysława Kowalskiego 66 posiedzenie Sejmu Ustawodaw­
czego. (Sprawozdanie z posiedzenia zamieszczamy na str. 2). 
W  trakcie posiedzenia tow. wicepremier H. M inc wygłosił 
przemówienie, uzasadniając w  imieniu Rządu projekty ustaw 
o orderze „Sztandar Pracy“  i orderze „Budowniczych Polski 
Ludowej“ . Tow. wicepremier M inc oświadczył:

Jednocześnie z w ystąp ien iem  
do Sejm u z p ro je k ta m i ustaw  
o orderze „B udow niczych P o l­
sk i L u d o w e j”  oraz o orderze 
„S z tandar P racy”  Rada M in i­
s tró w  powzię ła uchw a ły  w  
spraw ie ustanow ienia odznak i 
„P rzod ow n ika  p racy ’”  oraz o d ­
znak i i  dyp lom u „Zasłużonego 
p rzodow n ika  p racy” , ja k  ró w ­
nież uch w a ły  w  sprawie usta­
now ien ia  odznaki „R a c jo n a li­
za to ra  p ro d u k c ji”  oraz odzna­
k i  i  dyp lom u „Zasłużonego ra  
c jona liza to ra  p ro d u kc ji” .

P rzy ję te  przez Radę M in i­
s trów  uchw a ły , w raz z przędło 
żonym i przez Rząd p ro je k ta m i 
ustaw , stanow ią n ie w ą tp liw ie  
jedną całość środków, zm ierza 
jących do w yróżn ian ia  i  n a ­
gradzania tych  wszystkich, k tó  
ry c h  o fia rn a  praca i  tw ó rczy  
w ys iłe k  stanow ią źródło postę 
pu P o lsk i Ludow e j, podstaw y 
je j dotychczasowej szybkiej od 
budow y, gw arancję je j szyb­
k ie j rozbudow y i  zwycięskiego

m arszu na drodze do  zbudo­
w an ia  socjalizm u.

Odznaka „Przodownika pracy” 
i „Racjonalizatora produkcji”

U chw alona przez Radę M in i­
s trów  odznaka „P rzodow n ika  
p ra cy ”  i  „R ac jona liza to ra  p ro ­
d u k c ji”  nadawana będzie 
przez d y re k to ró w  cen tra lnych 
zarządów danej gałęzi gospo­
d a rk i narodow ej na wniosek 
a d m in is tra c ji zakładu pracy, 
uzgodniony z Radą Zak łado­
wą. Celem te j odznaki jes t w y  
różn ien ie  przez Państw o przo 
du jących lu d z i z k lasy  rob o t­
n iczej, k tó rz y  przez udział we 
w spó łzaw odn ictw ie  p racy i  o - 
siągnięciach w  dziedzin ie ra ­
c jo na liza c ji i.n o w a to rs tw a  ro ­
z w ija ją  naszą gospodarkę na r o 
dową na drodze do socjalizm u.

Osoby, w yróżn ione odznaką 
„P rzod ow n ika  p racy”  za szcze­
gólne zasługi w dziedzin ie przo 
dow n ic tw a pracy i  osoby, w y ­
różnione odznaką „R acjona liza  
to ra  p ro d u k c ji”  za szczególne

Powstanie b y ło  odruchem  p a trio tyzm u  
ale p lany k ie row n ic tw a  b y ły  zb rodn ią

Dalsze zeznania świadków w procesie Doboszynskiego
„Powstanie warszawskie było olbrzymim odruchem pa­

triotycznym, ale plany kierownictwa powstania można na­
zwać tylko planami zbrodniczymi — była to zbrodnia, popeł­
niona na ludności i mieście“  — powiedział świadek Pajor 
w zakończeniu dziewiątego dnia procesu Adama Doboszyń- 
skiego przed Rejonowym Sądem W ojskowym w Warszawie. 
Dziesiąty dzień rozprawy przyniósł m. in. zeznania ppłk. Ada­
ma Hurnera, z Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego, 
który przedstawił okoliczności, w jakich oskarżony złożył swe 
potwierdzające winę zeznania. Ten sam świadek ujawnił rów­
nież, iż za cenę zatuszowania współpracy z wywiadem nie­
mieckim, Adam Doboszyński zaofiarował swe usługi władzom 
bezpieczeństwa, deklarując gotowość powrotu do środowiska 
emigracyjnego i inspirowania go według instrukcji. Oskarżo­
ny powołał się tu na swe „doświadczenia“  w tego rodzaju 
działalności.

Na pytan ie  p ro ku ra to ra  ja ­
k i oddźw ięk zna lazł rozkaz 
Sosnkowdkiego o w spółdz ia ła­
n iu  A K  z N SZ —  św iadek Pa­
jo r  oświadcza: K ie ro w n ic tw o  
AK oceniło pozytywnie ten

rozkaz, zgodny z nastaw ie ­
n iem  osób, k tó re  doszły do 
głosu w  Londynie . N a tom iast 
w  dołach A K  ustosunkowano 
się do rozkazu zdecydowanie 
u jem nie. Szerokie ł _ m asy i

A K -o w sk ie  reprezentow a ły bo 
w iem  stanow isko zdecydowa­
nej w a lk i z N iem cam i, bez 
prowadzenia g ierek p o litycz ­
nych. W iedziano, że NSZ m ią ł 
oblicze p ron iem ieck ie .. Jeszcze 
przed w ydan iem  tego rozkazu 
is tn ia ła  współpraca k ie ro w n i­
c tw a  A K  z k ie row n ic tw e m  
NSZ, lecz w  teren ie zachowy­
wano pewną rezerwę, w łaśnie 
ze względu na op in ię  do łów  
A K , k tó re  te j w spó łp racy nie 
chcia ły.

N a py tan ie  p ro ku ra to ra , czy 
znana m u jes t osoba B ra tkó w  
skiego, św iadek P a jo r w y ja ś ­
nia, że b y ł to  b. o fice r oddzia 
łu  I I  z ekspozytury w  Bydgosz 
czy, k tó re j k ie ro w n ik ie m  b y ł 
m jr .  Żychoń. Jak  się okazało, 
B ra tko w sk i b y ł w  tzw . w yw ia  
dzie n iem ieck im  do 1942 r. Pra 
cow ał on d la  A bw eh ry , a je ­
dnocześnie i  d la  s trony  p o l­
skie j, co b y ło  oczyw iście m ożli

(Ciąg dalszy na str. 4-ej),

zasługi w  dziedzin ie ra c jo n a li­
zatorstw a i  now ato rstw a, o - 
trzym yw ać  będą odznaki i  d y ­
p lom y zasłużonych p rzodow n i­
k ó w  p racy i  zasłużonych rac jo  
n a liza to rów  produkc ji- O dzna­
k i te będą nadawane przez m i 
n is tró w  resortow ych na w n io ­
sek naczelnych dy re k to rów  ceiy 
tra ln y c h  zarządów danej ga łę ­
zi gospodarki narodow ej, k tó ­
re  to  w n io sk i będą uzgadnia­
ne z zarządam i g łów n ym i od­
nośnych b ranżow ych zw iąz­
k ó w  zawodowych.

Order „Sztandaru Pracy” 
O rde r „S ztandaru  P racy” 

k tó rego  p ro je k t w p ły n ą ł do 
Sejm u, nadaw any będzie przez 
P rezydenta Rzeczypospolite j w  
celu nagrodzenia zasług, poło­
żonych d la  N arodu i  Państwa 
w  dziedzin ie  gospodarki na ro ­
dow e j przez usp raw n ien ie  i  u -  
lepszenie m etod p racy przez 
rac jona lizac ję , przez w yb itn e  

! osiągnięcia w  p rzodow nictw ie .
I O rder ten  nadaw any będzie 
rów nież za zasługi, położone 
dla N arodu i  Państw a w  dzie­
dz in ie  ośw ia ty , k u ltu ry , sztu 
k i, nauk i, obronności k ra ju , 
podniesienia zdrowotności, 
służby pub liczne j. O rder 
„S ztandar P ra cy ”  dz ie lić  się 
będzie na dw ie  k la sy  i  nada­
w a n y  będzie w ie lo k ro tn ie .

Order „Budowniczych 
Polski Ludowej”

O rder „B udow n iczych  P o lsk i 
L u d o w e j”  nadaw any przez Pre 
zydenta Rzeczypospolitej, ma 
na celu nagradzanie w y ją tk o ­
w ych  zasług d la  dzie ła budo­
w y  P o lsk i Ludow e j. Ten order 
n ie  będzie się dz ie lić  na k lasy 
i  nadaw any może być ty lk o  
raz. W  ten sposób o rder „B u  
downiczych P o lsk i Ludow e j 
pom yślany jes t ja ko  jedno

na jwyższych i  na jb a rdz ie j za* 
szczytnych odznaczeń państw o 
wych.

Zaproponowane przez Rząd 
p ro je k ty  ustaw  w  spraw ie  o r ­
deru „S ztandar P racy ”  i  orde­
ru  „B udow n iczych  P o ls k i L u ­
dow e j”  ężyw ione są jedną  pod 
stawową m yślą p rzew odnią : 
uczcić, uszanować, otoczyć 
poważaniem  i  czcią tw ó rczą  
ludzką pracę.

Rzecz jasna, że taka prze­
w odn ia  m yś l ustaw odaw stw a 
orderowego m ogła powstać i  
zostać zrea lizowana ty lk o  w: 
naszym  u s tro ju , w  k tó ry m  ro® 
b ito  k a p ita lis tó w  l  obszarni-i 
ków , w  k tó ry m  robo tn icy* 
ch łop i i  in te lig e n c ja  p ra c u ją * 
ca —  p racu ją , bu du ją  i  two­
rzą d la  siebie.

K on iecznym  w a ru n k ie m  p o ­
w stan ia tak iego  ustaw odaw ­
stwa orderowego, ja k ie  Rząd 
proponu je  obecnie, je s t znacz­
ne rozpowszechnienie w  na­
szym społeczeństwie s o c ja li­
stycznego stosunku do pracy.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że so 
ć ja lis tyczny  stosunek do p ra ­
cy czyn i w  naszym społeczeń­
stw ie . coraz to  większe, i  w y ­
datnie jsze postępy. Św iadczy 
o ty m  m asowy i  zw ycięsk i r o ­
zwój w spółzaw odn ictw a pracy, 
ja ko  podstaw owej m etody bu ­
do w n ic tw a  socjalistycznego, 
św iadczy o ty m  szeroki i  co­
raz ba rdz ie j m asowy ruch  ra ­
c jo na liza to rsk i i  ruch  oszczęd 
ności, świadczą o ty m  w y n i­
k i Czynu Kongresowego przed 
Kongresem  Z jednoczeniow ym  
P a r t i i Robotn iczych i  przed 
Kongresem  Z w iązków  Zawo­
dowych, świadczą o ty m  ró w -

D O K O Ń C ZE N IE  N A  STR. 2

W dniach 3 i 4 lipca 1949 r.
odbędzie się

I  WarszawskaKonferencjaPZPR
Porządek dzienny obejm uje m. in . nastę­

pujące spraw y:
1) Sześcioletni p lan odbudowy W arszawy;
2) Sprawozdanie K o m ite tu  W arszawskie­

go;
3) W ybory nowych w ładz w arszaw skie j 

o rgan izacji p a rty jn e j.

Obrady Konferencji rozpoczną się w nie­
dzielę dnia 3 lipca r. b. o godz. 

w sali Rady Państwa
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Obrady zastępców 
4 ministrów 

nad traktatem 
z Austrią

LO N D Y N  (PAP). W. p ią tek
w  Lancaster House zebra li się 
zastępcy m in is tró w  spraw  za­
granicznych czterech w ie l­
k ich  m ocarstw  i  rozpoczęli o- 
brady, m ające na celu zreda­
gowanie kom ple tnego p ro je k ­
tu  tra k ta tu  austriackiego na 
m ocy porozum ienia, osiągnię­
tego na pa rsk ie j sesji Rady 
M in is tró w  S praw  Zagranicz­
nych.

W  obradach b iorą udzia ł, 
ja ko  zastępcy odnośnych m i­
n is tró w  spraw  zagranicznych 
— ambasador Z a ru b in  — 
ZSRR, Samuel Reber —  USA, 
M arce l B e rth e lo t —  F ranc ja  
i  W illia m  M a lle t —  W ie lka  
B ry tan ia .

Amerykańska zimna krew
(USA chcą zmusić W. B ry tan ię  
do dewaliuaaii fun ta !

Franciszek Halas 
otrzymał nagrodę 

polskiego PEN-clubu
P R A G A  (PAP). 30 czerwca 

odbyła się w  gmachu am ba­
sady RP w  Pradze uroczystość 
wręczenia w yb itne m u  poecie 
czeskiemu F ranc iszkow i H a ła ­
sow i nagrody polskiego PEN- 
c lubu za p rzekład dz ie ł M ic ­
k iew icza na ję z y k  czeski.

W ręczenia nagrody dokonał 
sekre tarz polskiego P E N -c lubu  
M ich a ł Rusinek, podkreśla jąc 
ogromne zasługi Hałasa, ja ko  
tłum acza a rcydzie ł p iśm ien ­
n ic tw a  polskiego.

ŚFZZ skupia o 7 miln. członków więcej 
niż przed rozbijacką akcją Anglosasów

Obrady Kongresu w Mediolanie
W  toku obrad Kongresu ŚFZZ przewodniczący komisji 

weryfikacyjnej og łosił, ie  liczba delegatów wynosi 240. Re­
prezentu ją oni 40 k ra jó w , oraz 71.580 tysięcy członków. 
Oznacza to, żc dziś ŚFZZ skupia o 7 milionów członków 
więcej niż przed rozbijacką akcją kierownictwa anglo-aimery-

Oświadczenie to uczestni-kańskich zw iązków  zaw odow ych , 
cy  p o w ita li d ług o trw a łą  ow acją.

WUJ SAM (do tonącego Crippsa), Czego pan krzyczy ? 
CRIPPS —- Bo nie umiem pływać...
WUJ SAM — Ja też nie umiem, a przecież, nie krzyczę!

Rys. Jerzy Zaruba

U roczysty obchód 80-leci a u ro d z in  
M a rtin a  Andersena Nexö

1 lipca br. w sali Teatru Kameralnego, odbył się uroczysty 
wieczór dla uczczenia 80-tej rocznicy urodzin wielkiego duń­
skiego pisarza proletariackiego, bojownika o postęp, Martina 
Andersena Nexo. W ieczór urządzony został staraniem Komi­
tetu Uczczenia 80-lecia urodzin pisarza.

Na uroczystość p rz y b y li:  
M arsza łek Sejm u ,—  W ł. K o ­
w a lsk i, w icem arszałek Sejm u 
— W ł. B arc ikow sk i, m in is tro ­
w ie  —  D ybow ski, tow . Ś w ią t­
kow sk i i  Rzym ow ski, cz łonko­
w ie korpusu dyplom atycznego, 
przedstaw icie le p a r t i i p o litycz ­
nych, przodow nicy p racy oraz 
liczn i przedstaw icie le św ia ta  ar 
tystycznego. W  prezyd ium  zasie 
d li, obok p rzedstaw ic ie li spo­
łeczeństwa polskiego, cz łonko­
w ie  de legacji duńsk ie j, specjał 
nie p rzyb y łe j na obchód 80-le­
cia u rodzin  M a rtin a  A nderse­
na Nexo, oraz baw iący w  P o l­
sce czołowy c h il i js k i p isarz re ­
w o lu c y jn y  Pablo Neruda.

W ieczór o tw o rz y ł M arszałek 
Sejmu, K ow a lsk i, S łow a jego,

w  k tó ry c h  życzył p isarzow i 
duńskiem u d ług ich  la t  życia i 
tw órcze j pracy, p rzy ję te  zosta­
ły  burzą oklasków .

L ite ra cką  sy lw etkę ju b ila ta  
p rzedstaw ił w  k ró tk im  prze­
m ów ien iu  Jarosław  Iw aszk ie ­
wicz.

Następnie członek K C  PZPR 
tow. Ostap D łusk i om ów ił dz ia­
łalność społeczną i  twórczość 
artystyczną M a rtin a  Anderse­
na Nexo.

Członek de legacji duńskie j 
znany k ry ty k  lite ra c k i W erner 
T h ie rry  w  gorących słowach 
w y ra z ił radość narodu duńsk ie ­
go z fa k tu  że w  Polsce tak 
uroczyście obchodzi się ju b i­
leusz w ie lk iego  rew o lu c jo n is ty  
— pisarza Danii.

Po przem ów ien iach odbyła 
się część artystyczna. (K)

Obchód 80-lecia urodzin 
pisar za-rewolucjonisty 

w Kopenhadze
K O P E N H A G A  (PAP). 80-ta 

rocznica u rodz in  M a rtin a  A n ­
dersena Nexo stała się potęż­
ną uroczystością ludow ą w  K o ­
penhadze. Ponad 30 tys. osób 
zebrało się d la  uczczenia w ie l­
kiego pisarza w  na jw iększym  
kopenhaskim  pa rku  Faeledpar- 
ken.

Nexo p rzem aw ia ł osobiście 
na uroczystości, a poza n im
w ystąp iło  z przem ów ien iam i 
szereg w y b itn y c h  osobistości ż  
różnych k ra jów .

W ieczorem .robo tn icy K open­
hagi zorgan izow ali pochód z 
pochodniam i na plac ra tuszo­
w y, gdzie b u rm is trz  Johan
Hansen w yg łos ił przem ówienie 
o twórczości w ie lk iego  pisarza, i k ie j w  Niemczech.

M E D IO L A N  (PAP). Jako
o s t a l i  w  d ru g im  dn iu  obrad 
Kongresu SFZZ przem aw ia ł 
czechosłowacki. m 'n is te r pracy 
— Erban. W  im ie n iu  czecho­
słowackich zw iązków  zawodo­
w ych w y ra z ił on zadowolenie 
z powodu tego, że radziecki 
ruch zw iązkow y będz:e kon ­
tynu ow a ł lin ię , usta loną na 
p ierw szym  Kongresie ŚFZZ w 
Parvżu.

M in is te r E rban  p rzypom ­
n ia ł rozw ój sy tua c ji od 194-5 
roku  stw ierdza jąc, że dzis ia j 
należy jeszcze energxzn ie j 
walczyć o jedność k lasy rob o t­
n iczej, o solidarność m iędzy­
narodową. o u trzym an ie  poko-

Obrady T-wa Badań 
Kultury Radzieckiej 

w Berlinie
B E R L IN  (PAP). — W  dn iu  

1 lipca br. w  gmachu państw o­
w e j opery w  B e rlin ie  rozpoczę­
ły  się obrady niem ieckiego 
T ow arzystw a Badań K u ltu ry  
Radzieckie j. O tw o rzy ł obrady 
prezydent Tow arzystw a pro f. 
Jurgen - K uczyński, pow o łu jąc 
prezydium , w  skład którego 
weszli m. in. W ilh e lm  Pieck, 
pro f. K astner, O tto  Nuschce, 
A nna Seghers,. przedstaw icie le 
radzieckiego zarządu w o jsko ­
wego w  Niemczech gen. T u l-  
panow oraz poseł nadzw yczaj­
ny S iem ionów . W  prezyd ium  
zasiedli rów n ież  nadburm is trz  
Ebort, G erhard  E is ler oraz de­
legaci Zw. Radzieckiego, P o l­
ski, A n g lii, S zw a jca rii, H o lan ­
d ii, R u m u n ii i B u łga rii.

Polskę reprezentu je  m in is te r 
S tefan M atuszew ski —  członek 
Rady Naczelnej Tow arzystw a 
P rzy ja źn i Polsko -  Radzieckie j.

Po p o w ita lnym  przem ów ie­
n iu  nadburm is trza  E berta  za­
b ra ł głos W ilh e lm  Pieck, k tó ry  
w y ra z ił przekonanie, iż  naród 
n iem ieck i coraz ba rdz ie j zdaje 
sobie sprawę z fa k tu , że je d y ­
nie ze strony ZSRR liczyć m o­
że na pomoc w  walce o jedność 
i  dem okrację.

Delegat radzieck i p ro f. M ie - 
szczaninow w y ra z ił radość z 
wszechstronnej i  rzete lne j p ra ­
cy dokonanej przez T ow arzy­
stwo Badań K u ltu ry  Radziec-

ju  i  o p raw a  robo tn ików . N a­
leży rów n ież  uspraw nić apa­
ra t techniczny i a k ty w  ŚFZZ 
ja k  rów nież wzmóc aktywność 
cen tra l k ra jow ych . P rzyw ódcy 
zw iązkow i po w in n i pozosta­
wać w  s ta łym  kon takcie  z ma 
sami robotn iczym i. ŚFZZ w a l­
czy o sprawy, k tó re  mogą i  
w in n y  skup ić wszystk ich ro ­
b o tn ikó w  św iata.

M ówca podkreś lił, że w  Cze 
chosłow acji zrealizowana zo­
stała jedność zw iązkowa, co 
stanow i cenny w k ’ad do w a ł­
k i o postęp i pokój powszech­
ny.

Sukcesy Ludow e j Albanii
W trzec im  dn iu  obrad K o n ­

gresu, p ierw szy zabra ł głos 
przedstaw ic ie l A lb a n ii —  M ‘-_ 
sza K r is ta r , k tó ry  podkreś lił, 
że rob o tn icy  albańscy zawsze 
docen ia li ogrom ną wagę 
ŚFZZ. P otęp ia ją  on i w ięc tych, 
k tó rzy  na rozkaz im p e ria li­
stów  u s iło w a li rozb ić tę orga­
nizację.

M ów ca om ó w ił następnie 
sytuację w  swoim  k ra ju . A l ­
bańskie zw iązk i .zawodowe 
g ru pu ją  90 proc. robo tn ików . 
Po zniszczeniu feuda lizm u, ro 
bo tn icy  albańscy p rzys tą p ili do 
odbudow y swej o jczyzny. Dziś 
k ie ru ją  oni ca łym  przem ysłem  
stara jąc się podnieść p ro du k­
cję drogą współzawodnictwa 
pracy. W  stosunku do 1938 ro 
k u  p rodukc ja  albańską osiąg­
nęła 322 proc. w  przem yśle.

D z ięk i pomocy ZSRR i  k ra ­
jó w  de m okra c ji lu do w e j pięcio 
le tn i p lan  a lbańsk i zostanie z 
nadw yżką w ykonany.

W im ie n iu  socja listów  w ło ­
skich, wchodzących w  sk ład 
de legacji na Kongres, przęrna 
w ia ł de Franceschi. Delegacja 
w łoska w yraża uznanie dla 
dotychczasowych w y s iłk ó w  
SFZZ i aprobuje sp ra w o z ia - 
n ie  S a illan ta . M ów ca s tw ie r­
dza, że w rogow ie  w ew nę trzn i 
i  zew nętrzn i patrzą z n ie u k ry  
waną wściekłością na jedność 
zw iązkową w łosk ie j k lasy  ro ­
botnicze j, zorganizowanej we 
W łoskiej K on fe d e ra c ji P racy. 
R obotn icy w łoscy dobrze w ie 
dzą, że roz łam  w  łon ie  k la ­
sy robotniczej s łuży ty lk o  ka ­
p ita lis tom  i  podżegaczom wo~ 
j  ennym.

Ciężka sytuacja robotników  
• Argentyny

Delegat argen tyńsk i P. Isca- 
ro  zobrazował n iezm iern ie  
ciężką sytuację  ro b o tn ik ó w  w  
swoim  k ra ju . S tw ie rd z ił on, 
że us iłu je  się tam  uczyn ić  z 
ro b o tn ikó w  bezw o lny ob iekt 
eksploatacji. To też w  A rg e n ­
tyn ie  rośn ie fa la  s tra jków . 
M im o że s tra jk i są zakazane, 
s tra jko w a ło  tam  w  c iągu 12 
miesięcy. 2 m ilio n y  ro b o tn i­
ków. N ie po inog ły  prześlado­
w an ia  i  to r tu ry , stosowane w o 
bec przyw ódców  zw iązko­
w ych. R obotn icy argentyńscy 
coraz lep ie j rozum ie ją , że ty ł 
ko  w  walce mogą polepszyć 
swój byt.

W zrasta rów nież św iado­
mość po lityczna  mas' a rgen tyń 
sk ich w idzących w  Z w iązku  
Radzieckim  i  w  krajać!? de­
m o k ra c ji ludow e j p ra w d z i­
w ych obrońców k la sy  ro b o t­
niczej, o rędow n ików  poko ju  i 
postępu.

Ludy kolonialne walczą
Delegat In d ii i Cejlonu V ick* 

rem asinghe podkreś lił, że w ie  
lu  delegatów h ind usk ich  i cej 
lońsk ich  nie m ogło przybyć  do 
M ed io lanu w sku tek  szykan ze 
s trony  k ra jo w ych  w ładz  rzą-

dowych, będących igraszką w  
ręku  im p e ria lizm u  b ry ty js k ie  
go. M im o s trasz liw ych rep re ­
s ji zw iązk i zawodowe p racu ją  
i cieszą się wśród mas ogrom  
nym  autorytetem . Żadne prze 
śladowania — kończy delegat 
— nie pow strzym ają  lu dó w  ko 
la rwalnych w  waiLce o w o l­
ność.

Następnie delegat A u s tra lii 
T ho rn ton  odczytuje dw ie de­
pesze. Jedna w p łyn ę ła  od a- 
m erykańskiego zw iązku zawo 
dowego ro b o tn ikó w  przem ysłu 
skórzanego i  fu trza rsk iego , na 
leżących do CIO. W ita ją  oni 
serdecznie d ru g i Kongres 
SFZZ i w yraża ją  żal, że an i 
CIO, ani druga am erykańska 
centra la  zw iązkow a A F L  nie 
rozum ie ją  zm ian, zachodzą­
cych na świecie.

Depesza podkreśla, że naród 
am erykański p ragn ie pokoju, 
że nie popiera on p a k tu  atlan 
tyckiego an i p lanu M arsha lla , 
an i im p e ria lis tyczne j d o k try ­
ny Trum ana.

Depeszę podp isa li Ben Gold, 
przewodniczący am erykańsko- 
kanadyjsk iego zw iązku  robot 
n ik ó w  przem ysłu skórzanego 
i  fu trza rsk iego  oraz P ię tro  
Lucch i —  sekretarz.

Drugą depeszę w ys ła ł zw ią 
zek zawodowy p ra cow n ikó w  
um ysłowych, zrzeszonych w 
CIO, k tó ry  w yraża  d rug iem u 
K ongresow i gorące słowa sym  
p a t ii i  zapew nia ją go o ca łko­
w ity m  poparc iu  w  jego dąże­
niach do obrony po ko ju  i  praw 
robotniczych. Depeszę podp i­
sał James D u rk in .

Na w niosek delegata ra ­
dzieckiego —  Sołow iew a, w y ­
brano kom isję, w  celu zreda 
gowania rezo lu c ji zw raca ją ­
cej się do ro b o tn ikó w  tych  
o rgan izacji zw iązkow ych, k tó  
re z powodu zdrady p rzyw ód 
ców znaleźli się chw ilo w o  po 
za Św iatow ą Federacją Zw iąż 
ków  Zawodowych.

N aród c h iń s k i w n ie roze rw a lnym  sojuszu 
z Z S R R  i  s iła m i postępow ym i świata

Artykuł Mao Tse-tunga w 28 rocznicą KP Chin
PEKIN (PAP), Agencja Nowych Chin ogłasza obszerny 

artykuł Mao Tse-tunga, poświęcony 28 rocznicy powstania 
komunistycznej partii Chin, w którym podkreśla, że naród 
chiński kroczy drogą prowadzącą do socjalizmu w oparciu 
o Zw. Radziecki i siły postępowe świata.

66 posiedzenie Sejmu
66 posiedzenie Se,,mu Ustawodawczego R. P. otworzył 

Marszałek Kowalski. Na posiedzeniu obecni byli członkowie 
Rządu z tow. Premierem Cyrankiewiczem i wicepremiera­
mi tow. Mincem i Korzyckim  na czele.

M arsza łek K o w a lsk i podaje 
do w iadom ości Izby  treść p i­
sma, ja k ie ‘ o trzym a ł od Preze­
sa Rady M in is tró w , zaw iada­
m iającego, że P rezydent R. P. 
dekretem  z dn ia  10 czerwca 
1949 r. odw o ła ł tow . A le ksan ­
dra Zawadzkiego, na w łasną 
prośbę, ze stanow iska w ice ­
prezesa Rady M in is tró w .

M arsza łek p roponu je  uzupel 
n ien ie  po rządku dziennego 
dwom a do da tko w ym i p u n k ta ­
m i, a m ianow ic ie : Pierwsze 
czytan ie  rządowego p ro je k tu  
us taw y o orderze ..Sztandar 
P racy ”  oraz p ierwsze czytan ie  
rządowego p ro je k tu  us taw y o 
orderze „B udow n iczych  P o l­
ski L u d o w e j” .

Projekty ustaw odesłane do 
komisji sejmowych

W  pierw szych 7 punktach  po 
rządku  dziennego odesłano do 
odpow iedn ich k o m is ji sejm o­
wych, po odbyciu  pierwszego 
czytan ia, szereg rządow ych p ro  
je k tó w  ustaw.

W  następnych punktach  po­
rządku  dziennego: pierwsze 
czytan ie rządow ych p ro je k tó w  
ustaw  o orderze „S ztandar 
P racy ”  i  o orderze „B u d o w n i­
czych P o lsk i L u d o w e j”  M a r­
szałek u d z ie lił głosu tow . w i­
ceprem ierow i M in cow i, k tó ry  
w  im ie n iu  Rządu uzasadnia ł 
zgłoszone p ro je k ty  ustaw. P ro  
je k ty  us ta w  Izba odesłała do 
Sejm owej K o m is ji P raw n icze j 
i  Regu lam inow ej.

Sprawozdanie K o m is ji S kar 
bowo -  Budżetow ej o rządo­
w y m  p ro jekc ie  us taw y o- obo­
w iązku  uczestniczenia w  ob ro ­
cie bezgotów kow ym , z łożył po 
seł T e o fil Pszczóikow ski (SL). 
W  d ru g im  i  trzec im  czytan iu  
został p ro je k t us ta w y jedno­
m yśln ie  p rzy ję ty .

Sprawy emerytur
Sprawozdanie K o m is ji Skar 

bowo -  Budżetow ej o rządo­
w ym  p ro jekc ie  ustaw y o zm ia ­
nie  n ie k tó rych  przepisów  o 
zaopatrzeniu em ery ta lnym  
fun kc jon a riu szów  państw o­
w ych  i  zawodowych w o js k o ­
w ych , z łożył tow . poseł A l­
fred K ryg ier (PZPR). U sta ­
w a  w ynagradza k rzyw d ę  tym , 
których _ sanacja

k rzyw d z iła , e lem entom  zaś 
przestępczym  un ie m oż liw ia  ko 
rzystan ie  ze świadczeń S ka r- 
Bu Państwa. P ro je k t ustaw y 
został jednom yśln ie  p rzy ję ty .

Zniesienie m ilitaryzacji 
P K P

Tow. poseł A . C ieś lik
(PZPR) z łoży ł następnie spra­
wozdanie K o m is ji K o m u n ik a ­
c ji i  Poczty oraz P raw n icze j i 
R egu lam inow ej o rządow ym  
p ro jekc ie  us taw y o zniesieniu 
m ilita ry z a c ji P o lsk ich  K o le i 
P aństw ow ych. P ro je k t ustaw y 
został p rz y ję ty  jednom yśln ie  
w  d ru g im , a następnie w  trze ­
c im  czytan iu.

Tow. poseł A n d rz e j Jasiuk
(PZPR), re fe ro w a ł w  im ie n iu  
K o m is ji K o m u n ik a c ji i Pocz­
ty  rządow y p ro je k t us taw y o 
rozciągnięciu m ocy obow iązu­
jące j rozporządzenia Prezyden 
ta Rzeczypospolite j o reg u la ­
c ji i  u trzym a n iu  wód sp ław - 
nych na ca ły  obszar w o j. ś lą­
skiego. W  d n ig im  i  trzec im  
czytan iu  p ro je k t zosta ł jedno­
m yś ln ie  p rzy ję ty .

Izba  m orska w  Szczecinie 

Poseł W ila now sk i (SL) zło-
ży ł sprawozdanie K o m is ji M o r 
skie j o rządow ym  p ro jekc ie  u - 
staw y o zm ianie n iek tó rych  po 
stanow ień us taw y z dn ia  18 
m arca 1925 r. o izbach m o r­
skich. R efe ren t s tw ie rdz ił, że 
wobec po w ro tu  Z iem  Zachod­
n ich  do Rzeczypospolite j P o l­
skie j, gdy G dańsk i  Szczecin 
znalazły się w  granicach P ań­
stwa Polskiego, zn ik ła  kon iecz­
ność is tn ien ia  Izby  M orsk ie j w  
Gdańsku, k tó re j kom petencje 
prze ję ła  Izba w  G dyn i. Po­
w sta ła  jednocześnie kon iecz­
ność u tw o rzen ia  now e j Izby  w  
Szczecinie. W  d ru g im  i  trze ­
c im  czytan iu  p rzy ję to  p ro je k t 
us taw y jednogłośnie.

Sprawozdanie K o m is ji Odbu 
dow y o rządow ym  p ro je kc ie  u 
staw y o zm ianie dekre tu  z dn ia  
27 m arca 1947 r. o u lgo w ym  na 
daw aniu  up raw n ie ń  budo w la ­
nych w  w y ją tk o w y c h  p rzy  pad 
kach z łożyła  posłanka E m ilia  
Hiżowa (SD). W  d ru g im  i  
trzecim czytaniu projęgt gmią

ny dekre tu  p rzy ję to  jednog ło­
śnie.

Zam knięc ie  rach un ków  
państw ow ych za okres 

1.4.1945 —  31.3.1946
Tow . poseł Rapaczyński

(PZPR) w  im ie n iu  K o m is ji 
S karbow e -  B udżetow ej z ło ­
ży ł sprawozdanie o przedłoże­
n iu  rządetwym o zam kn ięc iu  
rachunków  państw ow ych  za o- 
kres od 1 k w ie tn ia  1945 r. do 
31 m arca 1946 r.

N a jwyższa Izba K o n tro li 
zgłosiła do la sk i m arsza łkow ­
skie j w n iosek o b rzm ie n iu  na­
stępującym :

„W  zw iązku z przedłożonym  
przez Rząd zam knięc iem  ra ­
chunków  państw ow ych za o- 
kres od 1 k w ie tn ia  1945 r. do 
31 m arca 1946 ro k u  Najwyższa 
Izba K o n tro li,  w  oparc iu  o 
przepis a r t  40 ust. z dn ia  9 
m arca 1949 r., przedstaw ia
S e jm ow i Ustawodawczem u 
sprawozdanie i  w nos i o udzie­
len ie  Rządowi ab so lu to riu m ” .

W  głosowaniu p rzy ję to  je d ­
nogłośnie, p rzy  oklaskach ca­
łe j Izby-, dw ie  uchw a ły , a m ia 
now ic ie :

„S e jm  Ustaw odawczy za­
tw ie rdza  przedstaw ione przez 
Rząd zam knięcie rachunków  
państw ow ych za okres od 1 
k w ie tn ia  1945 ro ku  do 31 
m arca 1946 r . ”  oraz „S e jm  U - 
stawodawczy —  zgodnie z 
w n iosk iem  N ajw yższe j Izby  
K o n tro li —  udzie la Rządowi 
abso lu to rium  z gospodarki f i ­
nansowej za okres od 1 k w ie tr  
n ia  1945 r. do 31 m arca 
1946 r . ”

S kłada jąc, w  im ien iu  K o m i­
s ji P lanu  Gospodarczego, spra 
wozdanie z w yko na n ia  N a ro ­
dowego P lanu  Gospodarczego 
na ro k  1947, poseł C ieślak 
(SL) podkreśla, że po raz p ie rw  
szy w  dzie jach naszego p a rla ­
m entu  dyskutow ane jes t spra­
wozdanie z w yko na n ia  p lanu 
gospodarczego.

Izba jednom yśln ie  p rzy ję ła  
do w iadom ości sprawozdanie z 
w ykonan ia  N P G  za 1947 r.

Ulgi inwestycyjne na Ziemiach 
Zachodnich

Poseł F ija łk o w s k i (SD) z ło­
ż y ł sprawozdanie K o m is ji 
S karbow o -  Budżetow ej i  P la ­
nu Gospodarczego o rządow ym
UBOiWfifife a rtfff lo r o g i js e d łu ż e ,» « ^  4 .

n iu  te rm in u  stosowania u lg  in ­
w es tycy jnych  w  odniesieniu do 
n ie k tó rych  in w es tyc ji, dokona 
nych  na obszarze Z iem  Zachód 
nich. Ustaw a została przy ję ta .

Ustawa o związkach 
zawodowych

Sprawozdanie K o m is ji P ra ­
cy i  O p iek i Społecznej o w n io ­
sku tow . posła A l. Z aw adzkie­
go i  towarzyszy, zaw iera jącym  
p ro je k t us taw y o zw iązkach 
zawodowych —  składa tow . po 
seł B u rs k i (PZPR). Referent 
przypom ina, że p ro je k t us ta­
w y  został uchw a lony przez I I  
Kongres Z w iązków  Zawodo­
w ych , ja k o  w y ra z  zb iorow ej 
w o li po lsk ie j k lasy robotn icze j.

W  dysku s ji p ie rw szy zabie­
ra  glos pos. L u k re c  (SD) 
stw ie rdza jąc, że k lu b  SD g ło ­
sować będzie za p rzy jęc iem  
ustawy.

Poseł M ałolepszy (SP) 
stw ierdza, że przepisy sanacyj 
ne ham ow ały  w łaśc iw y  ro ­
zwój zw iązków  zawodowych, 
prowadząc do rozb ic ia  ruchu 
zawodowego. S tron n ic tw o  Pra 
cy w  p e łn i rozum ie potrzebę 
jedności ruchu  zawodowego i  
popiera p ro je k t ustawy.

W śród b u rz liw ych  ok lasków  
Izby  ustaw a została jednom yśl 
nie p rzy ję ta  w  d ru g im  i  w  
trzec im  czytan iu.

Tow. poseł Jaw orsk i (PZPR) 
z łożył następnie sprawozdanie 
K o m is ji o  rządow ym  pro jekc ie  
us taw y o zm ianie dekre tu  o 
zniesieniu izb ro ln iczych . Pro 
je k t  us ta w y p rz y ję ty  został 
przez Izbę bez d y s k u s ji

Ustawa o zakładach lecznictwa 
weterynaryjnego

W  im ie n iu  K o m is ji R oln iczej 
i  le ś n ic tw a , tow . poseł Knothe 
(PZPR), o m ó w ił rządow y p ro ­
je k t us taw y o zak ładach: lecz­
niczych d la  zwierząt.. P rzep i­
sy us ta w y są 'wyrazem tro sk i 
o należyte, zgodne z zasadami 
na uk i le ka rsk ie j prowadzenie 
zakładów  leczniczych dla  zwie 
rzą t i  o odpow iedn i rozw ój 
tych zakładów  w  ob liczu po­
staw ionych w  p lan ie  6- le tn im  
zadań zw iększenia pogłowia.

Sejm  p rz y ją ł ustawę jedno­
m yśln ie.

W osta tn ich  punktach  po­
rząd ku  dziennego Izba za tw ie r

W  a rtyku le  czytam y m. in .: 
P a rtia  nasza przeżyła 28 la t. 
K ażdy w ie , że la ta  te up łyn ę ­
ły  n ie  poko jow o lecz w  cięż­
k ic h  w a runkach . M usie liśm y 
walczyć p rzeciw ko w rogom  
w e w ną trz  k ra ju  i  zagranicą, 
w ew ną trz  p a r t i i i  poza je j o- 
brębem. N auka M arksa, En­
gelsa, L e n ina  i  S ta lina  użyczy 
ła nam bron i. Tą bron ią  jest 
m arksizm  - le ftin izm ...

Rosjanie dokona li re w o lu c ji 
paźdz iern ikow e j, tworząc 
p ie rw szy  soc ja lis tyczny  k ra j 
na świecie. W tedy i  dopiero 
w te d y  Chińczycy w k ro c z y li w

ca łkow ic ie  nową erę. Chińczy 
cy, za pośrednictw em  Rosjan, 
pozna li powszechną praw dę 
m arks izm u -  len in izm u.

Kom unistyczna p a rtia  Chin 
powstała w  1921 roku. Sun 
Y a t Sen p o w ita ł z radością re 
w o luc ję  październ ikow ą i  na­
w iąza ł współpracę z kom u n i­
styczną p a rtią  Chiin. A le  Sun 
Y a t Sen zakończył życie i  do 
w ładzy doszedł Czang K a i 
szek. w  przeciągu długiego 
okresu 22 la t, Czang K a i szek 
w pędz ił C h iny  w  beznadziej­
ną sytuację.

Następnie antyfaszystowska

Przemówienie 
tow. wicepremiera Minca
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nież w y n ik i akc ji, pow zię te j 
na w s i d!a uczczenia Św ięta 
Ludowego.

Praca —  sprawą honoru, god­
ności i czci

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
praca przestała już  być u nas 
c iężk im  przekleństwem , ja k im  
by ła  w  us tro ju  k a p ita lis tycz ­
nym  i  staje się coraz bardzie j 
sprawą świadomego, tw órcze­
go, ludzkiego w y s iłk u  i  spra­
wa honoru, godności i  czci. D la 
tego można i  trzeba tę pracę 
uczcić na jw yższym i odznacze­
n ia m i państw ow ym i, dlatego 
w ysok ie  o rde ry  państwowe i 
zw iązane z n im i u lg i i p rz y w i­
le je stanow ić będą nagrodę, 
n ie  ja k  w  Polsce przedw rze- 
śniowej, d la  roz len iw ione j i 
bezm yślnej a rys to k ra c ji, dla

p ita lis tó w  k ra jo w y c h  i  zagra 
nicznych, ale d la  tych, k tó rych  
twórczy* w y s iłe k  stanow i źró ­
dło  naszego postępu i s iły  i 
drożdże naszego szybkiego ro ­
zwoju, d la  p rzodow n ików  p ra ­
cy we w szystk ich  dziedzinach 
naszej gospodarki narodowej, 
d la  rac jona liza to rów , now a to­
rów ' i  m is trzó w  oszczędności, 
d la  rob o tn ików , inżyn ie rów , 
d ia  uczonych, artys tów , dla 
nauczycieli, dla lekarzy, dla za

służomych działaczy społecz­
nych, d la  oddanych Polsce L u ­
dowej, o fia rnych  fu n kc jo n a riu  
szy państwowych.

W  przede dniu 5 rocznicy 
wyzwolenia Polski

Praca staje się u nas coraz 
ba rdz ie j sprawą honoru, god­
ności i  czci.

Zasłużonych w  pracy należy 
coraz ba rdz ie j i  coraz s iln ie j 
otaczać szacunkiem i  czcią ca­
łego narodu. Tem u ce low i s łu ­
żą przedłożone przez Rząd pro 
je k ty  ustaw.

N ie  jes t P rzypadkiem , że 
Rząd w ystępu je  z tym i p ro je k ­
tam i na k ilk a  tygodn i przed 
p ią tą  rocznica w yzw olenia Pol 
ski, na k ilk a  tygodn i przed 
św iętem  narodow ym  22 lipca. 
N ie jest przypadkiem , że Rząd 
w ys tęp u je  z ty m i p ro je k ta m i 
w łaśn ie  teraz, dlatego, że w ła ­
śnie w  p ią tą  rocznicę wyzwo-

k l ik i  reż im ow e j, czy d la  ka-s len ia  k ra ju  trzeba nam  pom y­
śleć o uczczeniu zasług tych 
w szystkich , k tó rzy  spowodo­
w a li szybkie dźw ignięcie k ra ­
ju  z ru in  oraz jego szybki 
m arsz naprzód.
»N ie ulega w ą tp liw ośc i, że 

p rzy jęc ie  przez Sejm  propono­
w anych  p ro je k tó w  w  zakresie 
ustaw odaw stw a orderowego, 
stanow ić będzie doda tkow y bo 
dziec d la  rozpowszechnienia w  
naszym społeczeństwie so c ja li­
stycznego stosunku do pracy-

Wall-Street walczy 
przeciwko funtowi

P A R Y Ż  (PAP). —  Po d w u ­
dn iow ych  b u rz liw y c h  naradach 
zakończyła się w  późnych go­
dzinach nocnych konferencja  
o rgan izac ji m arsha llów sk iś j, 
poświęcona spraw ie p łatności 
w za jem nych m iędzy Jtrajam i 
m arsha llow sk im i. Na kon fe ren ­
c ji te j u ja w n iły  się istotne 
sprzeczności m iędzy W ielką 
B ry ta n ią  a St. Z jednoczony­
m i, k tó re  w y w ie ra ły  nacisk w 
k ie ru n k u  dew a lua c ji fun ta  
szterlinga i  dalszego o tw arc ia  
CSftfców, aacbódnao -  europuj-

śkich d la  to w a ró w  am erykań­
skich.

N arady b y ły  ta jne. Z w iado ­
mości, k tó re  p rze n iknę ły  na ze­
w n ą trz  w yn ika , że spór m iędzy 
A ng lią  a S tanam i Z jednoczo­
n y m i u ja w n ił niepowodzenie 
p lanu M arsha lla  w  całej pe łn i.

O rgan francusk ich  sfer f i ­
nansowych „L a  V ie  F inancie­
rs ”  podaje, że fu n to w i udzie­
lono jedyn ie  zw łok i, po k tó re j 
będzie on m usia ł u lec nacisko­
w i aaeeryfcańsIrieBMU

druga w o jna  św iatow a, k tó re j 
g łów ną s iłą  b y ł Zw . Radziecki, 
rozb iła  trzy  w ie lk ie  m ocarstw a 
im peria lis tyczne  i  osłabiła 
dwa inne. N ie pon ios ły  s tra t 
jedyn ie  St. Zjednoczone. One 
t-o dopom ogły Czanlk Kai-sze_ 
kow i, dostarczając m u  broni, 
w ym ordow ać m ilio n y  C h iń ­
czyków.

Pod k ie ro w n ic tw e m  kom un i 
Stycznej p a r t i i C hin, lu d  ch iń  
sk i stoczył w ie lo le tn ią  w o jnę  
wyzwoleńczą i  osiągnął w ie l­
k ie  zwycięstwo.

D em okracja  burżuazy jna  u- 
s tąp iła  .m ie jsca de m okra c ji lu  
dowej pod k ie ro w n ic tw e m  pro 
le ta r ia tu  a re p u b lik a  bu rżu­
azyjna ustąp iła  m ie jsca rep u ­
blice ludow e j. S tw orzy ło  to 
m ożliwość w kroczen ia  na aro 
gę, prowadzącą do socja lizm u 
i  kom unizm u.

N a podstaw ie dotychczaso­
w ych doświadczeń, na ród  ch iń  
sk i doszedł do dwóch zasadni 
czych w n iosków :

1) Należy połączyć k lasę ro ­
botniczą, Chłopstwo, drobną 
pa trio tyczn ie  myślącą bu rżu- 
azję w  je d n o lity  fro n t pod 
przewodem  klasy robotn icze j 
i  na tym  podłożu u tw o rzyć  
państw o ludowe, k ie row ane 
przez klasę robotn iczą a opar 
te na sojuszu ro b o tn ik ó w  i
chłopów.

2) Należy sprzym ierzyć się 
ze Zw . Radzieckim  i  z no w y­
m i dem okra tycznym i k ra ja m i 
E uropy oraz sprzym ierzyć się 
z pro le ta ria tem  i m asami lu ­
dow ym i w  innych  k ra ja ch  a- 
żeby u tw o rzyć zjednoczony 
fro n t m iędzynarodowy.

Następnie Mao Tse T ung  
podkreśla konieczność ostre j 
l in ii podziału m iędzy reakcją 
a obozem rew o lu cy jn ym  
w ew nątrz k ra ju , a w ra ­
cając do zagadnień m ię ­
dzynarodow ych stw ierdza, że 
Chłny^ ludowe gotowe są na­
wiązać stosunki hand low e z 
k ra ja m i zagranicznym i, ja k  
rów nież ustanow ić stosunki dy 
plom atyczne pod. w a runk iem , 
że nastąpi to na zasadzie rów no 
up raw nien ia , w za jem nych k o ­
rzyści j wzajem nego poszano 
w ania  suwerenności i  całości 
te ry to ria ln e j.

W zakończeniu a r ty k u łu  czy 
tam y m , in .: D opóki is tn ie je  
im p e ria lizm , n iem ożliw e  jest 
ostateczne zw ycięstw o p ra w ­
dziw ie lu do w e j re w o lu c ji w  
k tó ry m k o lw ie k  bądź k ra ju  
bez pom ocy m iędzynarodo­
wych s ił rew o lucy jnych .

Zastanów m y się nad tym , 
co by łob y  gdyby  n ie  is tn ia ł 
Zw. Radziecki, gdyby  n ie  b y ­
ło  zw ycięstw a w  antyfaszy­
stow skie j d ru g ie j w o jn ie  świa 
tow e j i  specja ln ie je ś li o nas 
chodzi —  po rażk i im p e ria liz ­
m u japońskiego, gdyby  nie 
pow sta ły  nowe k ra je  dem okra 
tyczne Europy, gdyby nie  by ­
ło w a lk i uc iskanych narodów  
Wschodu, gdyby nie w a lczy ły  
masy ludow e k ra jó w  k a p ita ­
lis tycznych  p rzec iw ko  rządzą­
cym  k lik o m  reakcy jnym .

Czyż m og libyśm y ' w y w a l­
czyć zw ycięstw o w  tych oko­
licznościach? ' O czyw iście nie. 
B y ło by  wówczas rów n ież  n ie­
m ożliw e  u trw a le n ie  ju ż  w y ­
walczonego zw ycięstw a.

Oświadczenie
rzecznika Rządu

na konferencji
p rasow e j w  M S Z

W ipiątek dn ia  1 lipca rb. 
Rzec./.' Rządu M in is te r P e ł­
nom ocny —  W ik to r  Grosz na 
kon fe ren c ji prasow ej w  M SZ 
ośw iadczył:

P rzem aw ia jąc w  Izb ie  G m in 
m in . B ev in  z łożył d ług ie  
oświadczenie o rzekom ych t ru  
dnościach b ry ty js k ie j p racy 
dyp lom atyczne j w  Polsce. Ja­
ko p u n k t w y jśc ia  ob ra ł spra­
wę aresztowanej przez nasze 
w ładze b ry ty js k ie j ob yw a te lk i 
p. H a lin y  z M ałcew iezów  
F iirth.

Przypominam. —  ośw iadczył 
m in . Grosz — że p. F ir th  n ie  
b y ła  no ty fiko w a n a  w  M S Z ja  
ko  urzędn iczka am basady b ry  
ty js k ie j aż do c h w ili je j aresz 
towania. Skorzystam  z oka­
zji, aby zapoznać Panów  z nie 
k tó ry m i ty tk o  szczegółami je j 
,.dyp lom atycznej dz ia ła lnośći“ .

1) W m iesiącu k w ie tn iu  
1946 r. p. p ir th  u k ry ła  w  swym  
m ieszkaniu volksdeutschkę M ix  
Łu c ję  w raz z je j córką Ewą, 
k tó re  zb ieg ły z obozu p racy  w  
Łodzi. Następnie za pośredn i­
c tw em  swego znajomego Leś- 
n ikow skiego Tadeusza w y ro b i­
ła  je j fa łszyw ą k a rtę  rozpo­
znawczą N r  2115, na nazw isko 
M icha lska Lucyna. W jan ien io - 
ne, ja ko  P o lk i, zam ieszkiw ały 
u n ie j do c h w ili je j aresztowa­
nia.

2) W  początkach 1947 r. 
P- F ir th  u k ry ła  w  sw ym  m iesz­
kan iu  Kem pę Tadeusza —  
przestępcę zbiegłego z trans­
portu , kie row anego do obozu 
pracy —  o czym  b y ła  dok ład ­
nie  po in fo rm ow ana. Następnie 
za pośredn ictw em  tegoż L e śn i- 
kowskiego Tadeusza w y ro b iła  
m u fa łszyw ą k a rtę  rozpoznaw­
czą na nazw isko Jankow sk i 
Tadeusz.

■Poza ty m  n ie  m eldowanego 
p rze trzym yw a ła  w  sw ym  m ie­
szkaniu przez k ilk a  m iesięcy.

Kem pa Tadeusz okazał się 
agentem Gestapo.

Poza w yże j w ym ien ion ym i, 
ciąży na p. F ir th  szereg innych  
poważnych zarzutów . (PAP)

Znakomity pianiste 
radziecki w Polsce

Z nakom itego a rtys tę  w ilta ll 
n a dw o rcu : iprzedsta w ic ie !«
M in is te rs tw a  K u ltu ry  i S z tu k i, 
Am basady R adzieckie j oraz 
T ow arzystw a P rzy ja źn i P o l­
sko-R adzieckie j .

Wzrasta opozycja 
przeciwko klice Tito

S O F IA  (PAP). Jugosłow iań­
ski m iesięczn ik „F ro n t socja­
lis tyczn y “  op u b liko w a ł tekst 
sprawozdania członka B iu ra  
Politycznego K C  Kom unisty«» 
ne j P a r t i i C horw acji, B ibera , 
wygłoszonego na p lenum  K o ­
m ite tu  Centralnego te j p a rtii.

Ze sprawozdania w y n ik a , że 
w  łon ie  cho rw ack ie j . p a r t i i 
kom unis tyczne j is tn ie je  „g ru ­
pa“  kom unistów , w ie rnych  u -  
chw ałom  i l in i i  B iu ra  ' In fo r ­
m acyjnego, a ośrodkiem  opo­
zyc ją  a n ty tito w s k ie j w  Chor­
w a c ji pozostaje nadal Za­
grzeb.

Proces
sprawcy zamachu 
na Togliattiego

R Z Y M  (PAP). 33 czerwca 
rozpoczął się w Rzym ie p ro ­
ces p rzeciw ko A n to n io  P a lla n - 
to, sprawcy zamachu dokona­
nego w d n iu  14 lipca  1948 r . 
na przyw ódcę w łosk ie j p a r t i i 
kom un is tyczne j Toglia ttLego .

M orderca p rzyzn a ł się z cy ­
nizm em  do pope łn ionej zbrod­
ni.

..Zeznania jego —  pisze 
„U n ita “  —  czynią w rażen ie 
wyuczonej na pam ięć le k c ji. 
Z jego u s t pada ją te same 
k łam stw a, k tó re  ukazu ją  się 
codziennie w  reakcy jn ych  
dz iennikach w łoskich .

■W///M/S//////S//S//////S//J/z//////sss/sf/s/rssfs/xfy
W KILKU

¿ zdaniach!
L O N D Y N  (PAP). Z  Aten do 

nosi agencja Reutera, że sąd 
wojskowy w  Pireusie skazał 
na śmierć 12 młodych lu d ji 
i  4 dziewczęta oskarżonych 
o pełnienie kierowniczych fnn  
kcji w  nielegalnej organizacji 
młodzieży.

BERN (PAP). SoIvan V itsia- 
nu — radca ekonomiczny po­
selstwa rumuńskiego w  Szwaj 
carii został skazany na 18 
miesięcy ciężkich robót. Po­
nadto zakazano mu wjazdu do 
Szwajcarii na przeciąg 15 łat. 
Zona Vitsianu również posta­
wiona przed sądem, została 
uniewinniona. W yrok w  spra­
w ie Solvana Vitsianu wydany  
przez sąd szwajcarski, wywo­
łał oburzenie w  rumuńskiej os 
p in ii pub liczne j.

Do W arszaw y p rz y b y ł jeden 
z n a jw yb itn ie jszych  p ian is tów  
radzieckich, Jakub Żak, la u ­
rea t M iędzynarodow ego K o n ­
kursu  C hopinowskiego w  W ar 
szawie w  1937 roku , p ro f. 
K on se rw a to riu m  w  M oskw ie.
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Z posiedzenia Sejmu Ustawodaivczego Nowe drogi

Na wczorajszym, 66 posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego obecni byli członkowie Rzą­
du z premierem tow. J. Cyrankiewiczem, wicepremierami tow. H. Mincem i ob. A. Ko- 

rzyckim oraz ob. marsz, żymierskim na czele
Poło AR

B ohaterow ie  now ych czasów
Jest dziś w  Polsce, ja k  w  Z w ią zku  Ra­

d z ie ck im  i  w  k ra ja c h  lu do w e j de m okra c ji 
Czas, w  k tó ry m  toczy się d la  dobra  ludzkości 
W alka w  w ie lk ic h  ha lach fab rycznych  i  na 
po lach, w  p racow n i ach naukow ych  i  w  szko­
łach, p rz y  budow ie  dom ów, dróg i  m ostów. 
Toczy się w a lk a  o zw iększenie p ro d u k c ji, l i ­
k w id a c ję  ana lfabe tyzm u i  c iem noty, o dobro­
b y t  m as pracu jących  i  podniesienie ich  po­
ziom u życiowego i  ku ltu ra lnego .

B oha te ram i te j w a lk i n ie  są rycerze k rw i,  
t a i  rycerze pieniądza. Są n im i p rzodu jący 
'robotn icy, rac jon a liza to rzy  t r ą c y , uczeni, 
®«ttczyciele, tw ó rcy , artyśc i. Z w yc ięstw o w  
te j w a lce je s t zw ycięstw em  dobrobytu  1 szczę­
ścia narodu.

N ow y, soc ja lis tyczny stosunek/ do  p racy i  
howa treść stosunków  p ro du kcy jnych , now y 
u s tró j społeczny i  now e zasług i w ym aga­
ją  now ych odznaczeń. S tare  o rd e ry  ju ż  n ie  
w ystarcza ją . Są bo w iem  bohatersk ie  czyny i  
w ie lk ie  zasługi, d la  k tó ry c h  ludow e państwo 
n ie  m ia ło  do tąd  w łaściw ego wyraizu uzraanaa.

W  d n iu  w czora jszym  w icep re m ie r tow . H i­
la ry  M in c  p rze ds taw ił S e jm ow i p ro je k t us taw  
o  orderze „S ztandaru  P ra cy ”  i  orderze „B u ­
downiczych P o lsk i L u d o w e j” , a równoczesn e
zakom un ikow ał, że Rada M in is tró w  uchw a­
l i ła  ustanow ien ie  odznak i  dyp lo m ów  dia  
p rzodow n ików  p ra cy  i  rac jon a liza to ró w  p ro ­
d u k c ji.  O rd e r „S ztandaru  P racy”  o trzym a ją  
na jba rdz ie j zasłużeni ¿Ba Narodu, i  Państwa, 

* 1, k tó rz y  pracą swą p rz y c z y n ili t  p rzyczyn ią  
k ę  do osiągnięcia w y b itn y c h  re zu lta tó w  w  
dziedzinie odbudow y k ra ju ,  socjalistycznego 
budow nictw a, w dziedzin ie  podniesien ia PO- 
® °tu u  Oświaty, k u ltu ry ,  sz tuk i, na uk i, ob ron­
ności k ra ju , zd row otności i  w  dz iedzin ie  służ­
by pub liczne j. T . . . ,

O rde r JBudow ntezych J’®*8* * .  * * * 7 ^ ? "  
iPKyznaw any będzie w  celu nagroazem a w y ­

ją tk o w y c h  zasług, położonych d la  dzie ła b u ­
dow y P o lsk i Ludow e j.

M y ś l o nagradzan iu lu d z i p racy  i  ich  zasług 
pow sta ła  po raz p ie rw szy w  k ra ju  p ro le ta ­
r ia c k ie j re w o lu c ji i  zwycięskiego socja lizm u 
—  w  Z w ią zku  Radzieckim , Jednocześnie z b u ­
dow aniem  nowego u s tro ju  społecznego, re a li­
zow aniem  sta linow skich  p la n ó w  5-le tn ich , 
uprzem ysłow ien iem  k ra ju  i  ko le k tyw iza c ją  
ro ln ic tw a  —  w y b il i  się ludz ie  przodu jący, o - 
f ia m i —  bohate row ie socja listycznej pracy. 
A b y  nagrodzić ich  zasługi rząd  rad z ie ck i p rzy ­
znaje im  zaszczytne odznaczenia, ty tu ły  i  o r ­
dery.

P ro je k ty  now ych  ustaw  w  spraw ie  odzna­
czania lu d z i p racy  oraz osta tn ie  uch w a ły  R a­
d y  M in is tró w  w  spraw ie d yp lo m ów  i  odznak 
d la  p rzodow n ików  i  rac jon a liza to ró w  produk 
c j i  są w yrazem  uksz ta łtow a n ia  się nowego 
stosunku do pracy, m ożliwego w  u s tro ju  de­
m o k ra c ji lu do w e j, w  okresie budow y pod 
s taw  socjalizm u. Posiadają «Sne szczególną 
w ym ow ę, w łaśn ie  teraz, w  przede d n iu  p ią te j 
roczn icy  w yzw o len ia  P olski, w  przede dn iu  
p ią te j roczn icy  ogłoszenia M an ifes tu  L ipco w e­
go, k tó ry  n a k re ś lił podstaw y us tro jow e  i  spo­
łeczne naszego ludowego państwa.

M o ty w u ją c  rządow y p ro je k t ustaw , po­
w ie d z ia ł tow . w icep re m ie r M inc :

„P raca w  naszym  u s tro ju  przestała być 
c iężk im  przekleństw em , ja k im  b y ła  w  us tro ­
ju  kap ita lis tycznym , i  staje się —  ja k  św iad­
c z y  czyny przedkongresowe i  w spółzaw odnic­
tw o  p racy  —  sprawą honoru, godności i czci. 
D latego w ysokie o rd e ry  i  zw iązane z n im i u l­
gi i  p rz y w ile je  stanow ić będą nagrodę, n ie  
ja k  w  Polsce przedwnześniowej d la  rozleni­
wionej i  bezm yślnej a ry s to k ra c ji i  k a p rta łi-  
etów, ale d la  tych , k tó ry c h  tw ó rczy  w ys iłe k  
s tanow i źród ło  postępu, s iłę  oraz bodziec do 
szybkiego rozw o ju  P o lsk i Lu do w e j” ,

W  d n iu  2 lipca  obchodzim y 
M iędzynarodow y Dzień Spół­
dzielczości. W  dn iu  ty m  spół­
dzielczość polska ro b i rach u . 
nek osiągnięć i  doświadczeń, 
uśw iadam ia  sobie swoje zada­
n ia  i  obow iązki i  m ob ilizu je  
s iły  do. ic h  w ykonania .

R ok ub ie g ły  b y ł okresem 
g łębokich  przem ian w  s tru k tu  
rze i  metodach p racy spół­
dzielczości po lsk ie j. Z m ien iła  
się rów n ież  g ru n tow n ie  treść 
ideo log iczna p racy  spó łdzje l. 
cziej. Jak  wszystko co w  P o l­
sce jes t postępowe, spółdziel­
czość w łączy ła  się w  w a lkę  o 
zbudowanie podstaw  socja liz . 
m u w  naszym  k ra ju .

Spółdzielczość sta ła  się in ­
strum entem  przebudow y spo­
łecznej, narzędziem  w a lk i M a 
sowej, zm ie rza jącej do wyipie 
ran ia  i  usuw an ia  z naszej gos 
poda rk i e lem entów  k a p ita li­
stycznych o raz narzędziem  u- 
apołeeznieraia gospodarki tow a 
row ej, zw łaszcza na wsi.

Jako narzędzie w a lk i k laso­
w e j spółdzielczość w yp ie ra  ka 
p ilta lis tyczny handel, uw a ln ia  
masy pracu jące  od w yzysku  
bu rżuaz ji m ie js k ie j, a  m a ło  i  
średniorolnego chłopa < ro b o t­
n ik a  ro lnego u w a ln ia  od w y ­
zysku k a p ita lis ty  w ie jsk iego  
i  m ie jskiego pośrednika. Roz­
ros t spółdzielczości zb y tu  * 1 
zaopatrzenia —  na ró w n i z roz 
w o jem  ha nd lu  państwowego 
—  uspołecznia uasz apara t dy 
stry ibucyjny i  oddaje go na 
us ług i ludności pracującej.

Szczególne znaczenie
spółdzielczości na w s i

Jako narzędzie organizacje 
socja listycznych fo rm  wyóWa 
rzania, tam  gdzie dotychczas 
panow ała i  jeszcze panu je go 
spodarka drobnotow arow a, 
spółdzielczość jes t zarazem 
dźw ign ią podniesien ia i  uno­
wocześnienia m etod w y tw ó r­
czych, zastosowania nowoczes 
ne j te c h n ik i’ i  zw iększenia w y  
da jności P r f l c y .  Taką ro lę  od . 
g ryw a  spółdzielczość pracy, a 
prraede w szys tk im  epółtózael- 
czość p ro d u kcy jn a  na wsi.

Szczególnie ważna je s t ro la  
spółdzielczości na wsi.

Spółdzielczość je s t na jp ros t 
szą, na jła tw ie jszą , a  zarazem 
najskutecznie jszą drogą po­
w iązan ia  m ilion ow ych  rzesz 
ch łopskich z gospodarką uspo­
łecznioną. Spółdzielczość zao- 
patiaew ja i  zb y tu  w iąże m ało 
i  średnioro lnego chłopa z pań

i han-
p roduk

k tó re j

s tw ow ym  przem ysłem  
dlem, a spółdzielczość 
cy jh a  jes t fo rm ą, w 
m ało i  ś redn io ro lny chłop u_ 
zyskuje dostęp do nowoczes­
nej nauk i, te c h n ik i i  now o­
czesnych metod gospodarowa­
nia, k tó re  pozw a la ją  zw ięk ­
szyć wydajność jego pracy i  
znacznie podnieść jego stopę 
życiową.

Spółdzielczość s tanow i dz i­
s ia j in tegra lną  część uspołecz 
n ione j gospodarki. Jest ona 
włączona do Narodowego Pxa_ 
nu Gospodarczego i jes t pod­
dana dyscyp lin ie  tego p lanu, 
ta k  samo ja k  gospodarka pań 
stw ow a i  samorządowa.

W  wakse o usp raw n ien ie  
apara tu zaopatrzenia

W śród ogólnych zadań na 
p ierw szy p lan  w ysuw a się u - 
dz ia ł w  walce o zwiększenie, 
po tanien ie i ulepszenie p ro du k  
c j i  oraz o uspraw nien ie  zaopa­
trzen ia  ludności. K am ien iem  
w ęg ie lnym  te j a k c ji jest w a l­
ka, o wykonanie p lanu.

S praw ne w ykonan ie  p lanu, 
w ykonan ie  go z nadw yżką, po 
w iększy zaopatrzenie ludności, 
obn iży koszty i  polepszy ja ­
kość towarów .

Szczególną uw agę p rz y w ią ­
zu jem y do p lanu oszczędnoś­
ciowego. Przez w yko na n ie  i  
przekroczenie tego p lan u  ob­
n iżym y  koszty ha nd lu  spół­
dzielczego i  p ro d u k c ji spół­
dzielczej, dam y konsum entow i 
tańszy i  lepszy tow a r.

W spólnie
z hand lem  państw ow ym

N ajw ażn ie jszym  zadaniem  
spółdzielczości jest zaopatrze­
nie  ludności zarówno m ie j­
sk ie j, ja k  i  w ie jsk ie j. T u ta j 
spółdzielczość m usi ściśle 
współpracować z hand lem  i 
skupem  państwowymi.

A p a ra t zaopatrzenia i  sku ­
pu pozostaw ia jeszcze w ie le  do 
życzenia i  trzeba go rozw inąć 
i  uspraw nić. Potrzebne jest 
w yda tne  rozszerzenie sieci 
p lacówek spółdzielczych. W

spółdzielczości polskiej
Prof. Oskar Lange

Jak przemysł cementowy walczy 
o przekroczenie planu produkcji

Jn£. Jerzy GrzymekS tary , p rze dw o je nn y  syubem,; 
na  k tó ry m  oprzeć się m usia ła  
odbudowa p rz e m y tu  cemaato 
w  ego, n d a ł w ie le  u jem nych  
cech. D o ty c h  u jem n ych  cech 
na leżały: sezonowość p ro d u k ­
c ji,  c a łk o w ita  odrębność tech­
niczna każdego zakładu, w  re ­
zu ltac ie  azego zdolność p ro du k
cy jn a  poszczególnych agrega­
tó w  np. p ieców  i  m ły n ó w  n ie  
b y ła  *  sobą zsynchronizow ana, 
konserwatyzm , m etod technicz 
nynh i  strzeżenie ta je m n ic  
Przed in n y m i zak ładam i, co 
u tru d n ia ło  postęp tecbnóozny,
wreszcie b ra k  zainteresowania 
nobotaafka w y n ik ie m  p ra cy  ma 
*zyn  należących popraadinio do 

co  z  k o le i ranśemo- 
S liw ia ło  osiągnięcie szeregu 
tdsfpsaeń i  udoskona leń w  ra -  
tóoch  ra o jo n a iiz a c ji p ro d u k c ji.

Buzęjęte w a d y  gospodarki 
N p ita i/is tyca ne j w y s tą p iły  w  
ca łe j wyrastaboścl w  d ru g im  
Półroczu 1948 r „  gd y  zapotrze­
bowanie cem entu zaczęto prtze 
kraczać zdolności seaoncw 
ProdukcjŁ  

N arada a k ty w a  gospodarcze 
go przeaayjsłn cementowego, 
k tó ra  od b y ła  się w  K C  PZPR  
W lu ty m  ł * .  w yka za ła  w ady 
kapitakistyoznego system u < 
ganizacyjinego i  wskazała d ro ­
g i u ru chom ien ia  mewyzysfea- 
nych dotychczas reze rw  p ro ­
d u k c ji przem ysł1® cem entow e­
go i  p o k ryc ie  na te j drodze 
bacznego w zros tu  zapotrzebe- 
' r®niia cementu . .

N arada W yfcszafla teoniei
*tość w łączen ia szerszego a k ty  

robotniczego i  in ż y tó e ry j-  
-  technicznego do żywego 

'^działa w  op racow an iu  i  re a li 
p lan u  produkcy jnego ; 

tw ie rd z iła  potrzebę orgamiza- 
c ji p racy całego przem ysłu  ce- 
tó^ntowego w  ten  sposób, aby 
Zarh i,ast sam odzieln ie p ra cu j ą- 
cych jednostek pow sta ł w ie lo  
C2łomowy w za jem n ie  się uzu­
pe łn ia jący o rgan izm  p ro d u k ­
cy jny . N arada u s ta liła  koniecz 
hość rów nom iernego prowat 
dzenia p ro d u k c ji w  ciągu ca 
ł QSo ro k u  i  w iększego nasilę- 
h ia  m a łe j racjom alizajcji tech 
bieżnej i  w zajem nego p rzeka­
zyw an ia  doświadczeń.

Realizacja tez aktywu 
gospodarczego 

B o  re a liz a c ji tych  tez p rz y - 
•tąpwm o ju ż  1 m arca rfo. O d­

by to  dz ie s ią tk i na rad  wytwór­
czych w  zakładach i  oddziało­
we n a ra d y  w ytw órcze.

■Udział szerokiego a k ty w u  ro 
focrtmśctzego i  in ż y n ie ry jn o ,-  te 
chnieznego wyrażał się n ie  t y t ­
ko  w  pode jm ow an iu  przez za­
ło g i ko n k re tnych  zobowiązani 
ale i  w  rea lizo w a n iu  zm ian i  
usuw an iu  tru d n o śc i ha m u ją ­
cych p ro du kc ję . ’....'

K o n k re tn ie  m ożem y tu  p rzy 
toczyć p rz y k ła d  z d o s ta ć  
en e rg ii e lek tryczne j p rzez eleb 
tro w n ię  grocfcaiecką d la  Cemen 
to w m  „G rodz iec“ . W spółpraca 
de legatów  obu załóg w raz z 
pensoneleini in ż y n ie ry jn o  -  te r 
chnicznym , zidolała usunąć cał 
kow fc ie  trudn ośc i w  dostawie 
en e rg ii d la  urządzeń przem ia­
ło w ych  cem entow ni »Gro­
dziec".

W  ram ach po d ję te j reorga­
n iz a c ji p rzem ysłu  zniesiono 
system  k ie ro w a n ia  techniczne­
go zakładów . W prow adzono o - 
bok cemtrataego zaopatrzenia 
naszych zafsładów w  gips, w ę- 

snaołę i  in ne  a r ty k u ły  
techniczne, jeszcze dodatkowo 
cen tra lne  zaopatrzenie w  pó ł- 
ppodukż, ja k im  jaSt k lin k ie r . 
Z ak łady , k tó re  posiadały 
m nie jszą zdolność p rzem ia ło ­
wą, p rze sy ła ły  p ó łp ro d u k t — 
k lin k ie r  do zak ładów  o  w ięk- 

zdolności p rzem ia łow e j.

m ieście sieć sklepów  państw o­
w ych  i  spółdzielczych m usi 
być  na ty le  gęsta, aby czło­
w ie k  pracy m ia ł b lis k i i  ła ­
tw y  do n ich  dostęp.

Szczególnie potrzebna jest 
rozbudowa i  zagęszczenie •sie­
c i sklepów i  p u n k tó w  skupu 
na wsi. Realizacja a k c ji ho­
dow lane j, skup m leka  i  jego 
p rze tw orów , skup w a rz y w  i 
owoców —  w ym aga ją  tak ie j 
rozbudow y sieci pu nk tów  sku 
pu i  ta k ie j obsług i ludności 
w ie jsk ie j, ażeby ludność ta 
m ogła dotrzeć do spółdzielni, 
.wejść z n ią  w  kon tak t. ^Trze­
ba rów nież pam ię tać o gm in ­
nych  kasach spółdzielczych.

Otoczyć opieką 
spó łdz ie ln ie^pracy 

i  rzem ieśln icze

Specja lną op ieką otoczym y 
spółdzielnie p racy oraz spół 
dz ie ln ie  rzem ieślnicze. Są one 
w ażnym  narzędziem  w p ro w a ­
dzeni^ społecznych fo rm  w y ­
tw órczości i  podniesienia 
sprawności i  w yda jnośc i p ra ­
cy rzem ieśln ika .

W ykonanie tych  zadań w y ­
maga um asow ienia spółdziel­
czości. W ty m  k ie ru n k u  od­
byw a się w ie lk a  masowa a k ­
cja w e rbunkow a pod hasłam i: 
„każdy  zw iązkow iec — człon­
k ie m  spó łdz ie ln i spożywców ’ 
„każdy  ch łop —  członkiem  
spó łdz ie ln i gm inne j” , „ka żd y  
Z M P -ow iec —  członkiem  spół 
d z ie ln i” . A k c ja  ta da ła  ju ż  
w zrost o 275 tysięcy liczby  
cz łonków  spółdzie ln i spożyw­
ców i  o 15Ó tysięcy cz łonków  
gm innych spółdzielni. Jest to  
jednak  ty lk o  początek. Bę­
dziem y ją  p row adzić nadal, 
pók i je j cele n ie  będą w  pe ł­
n i zrealizowane.

W ięce j kob ie t 
w  pracach spó łdz ie ln i

Dążyć m usim y do energ icz­
niejszego n iż  dotychczas w c ią ­
gania do ruchu  spółdzielczego 
kob ie t i  do ua k tyw n ien ia  ich

w  spółdzielniach, zwłaszcza na
w s i

Specyficzną cechą spółdzie l­
czej fo rm y  uspołecznionej go­
spodarki, jes t samorząd je j 
członków. Jest on przedm io­
tem  szczególnej op ie k i ze 
strony Centralnego Z w iązku  
Spółdzielczego oraz cen tra l 
spółdzielczych. W d n iu  ju ­
trze jszym  i  10 lipca, trz y  t y ­
siące gm innych spó łdz ie ln i na 
W alnych Zgrom adzeniach w y ­
b io rą  nowe zarządy i  kom is je  
rew izy jne .

Ponadto Zw iązek Samopo­
m ocy C h łopskie j o rgan izu je  
grom adzkie ko m ite ty  człon­
kow skie  oraz gm inne kom ite ­
ty  k o n tro li, k tó re  będą po­
tężną dźw ign ią  dem okra tycz­
nego udz ia łu  mas pracujące­
go chłopstw a w  zarządzaniu 
życiem  gospodarczym wsi.

Rozbudowa spółdzielczości 
napo tyka  na trudnośc i z po­
w odu b ra k u  w y k w a lif ik o w a ­
nego personelu. D latego Cen­
tra ln y  Zw iązek Spółdzielczy 
po w o ła ł do życ ia  na szeroką 
skalę zakro jony  system  szko­
len ia  kad r, k tó ry  w  bieżącym  
ro k u  ma w yszko lić  przeszło 
50 tys ięcy p ra co w n ikó w  spół­
dzie lczych (rew iden tów , ks ię­
gow ych itp.).

P a rtia  otacza spółdzielczość 
opieką

O to zadania, k tó re  stoją 
przed spółdzielczością polską. 
W  w yko na n iu  tych  zadań po­
trzebne są w spółdzia łan ie  i  
pomoc ze s trony  Polsk ie j Z je d  
noczonej P a r t i i Robotn iczej, 
s tronn ic tw  ludow ych, zw iąz­
k ó w  zawodowych, Z w ią z k u  Sa 
mopomocy Chłopskie j, L ig i 
K o b ie t i  ZM P

Przodowniczą ro lę  m us i tu ­
ta j odegrać PZPR.

Od aktyw nośc i naszej P a r­
t i i  od zrozum ien ia przez nasz 
a k ty w  p a r ty jn y  w a g i i  ro l i 
spółdzielczości w ' soc ja lis tycz­
nym  przeobrażeniu u s tro ju  
społecznego, zależeć będzie da l 
szy rozw ó j spółdzielczości.

P a rtia  nasza b y ła  in sp ira to ­

rem  dokonanego w  ub ie g łym  
ro ku  przeobrażenia organiza­
cyjnego i  ideologicznego spół­
dzielczości po lskie j.

P a rtia  nasza pod ję ła  w a lk ę  
o oczyszczenie spółdzielczości 
z e lem entów  klasowo w ro ­
gich, pchnęła spółdzielczość 
na drogę w a lk i k lasow e j i  
w yp ie ra n ia  elem entów  k a p i­
ta lis tycznych  w  m ieście i  na 
wsi, równocześnie P a rtia  w y ­
sunęła ideę spó łdz ie ln i p ro ­
dukcy jn ych  na w s i i  o tw a rła  
przed spółdzielczością w ie lk i»  
pe rspek tyw y przekszta łcania 
gospodarki drobno -  tow  arow e j 
w  gospodarkę uspołecznioną, 
w łączaną coraz ba rdz ie j w  o - 
gó łno-na rodow y p lan  gospo­
darczy.

D z ię k i te j po lityce  P a rta  
spółdzielczość rozrasta się, e *  
w yraża  się w  ciągu ostatn iego 
półrocza wzrostem  liczby  człon 
kó w  o pó ł m iliona , wzrostem  
ilośc i p laców ek spółdzielczych 
o 5.000, ( t j. o  20%), n iem a l 
d w u k ro tn y m  w zrostem  obro­
tó w  p lanow anych  w  ro k u  o - 
becnym  w  po rów nan iu  z o b i»  
ta m i zeszłorocznymi.

W szystko to  św iadczy, żs 
P a rtia  nasza docenia wagę spół 
dzielczości i  dąży do je j roz­
szerzenia i '  rozw o ju . D la  
wzm ocnienia dzia ła lności P a r­
t i i  na ty m  odc inku  potrzebne 
jest pe łn ie jsze zaznajom ienie 
się cz łonków , a zwłaszcza ak ­
ty w u , z zagadnieniam i spół­
dz ie lczym i, po trzebny je s t ró w  
nież czynny ud z ia ł we wszyst­
k ic h  ważnie jszych w ydarze­
n iach życia spółdzielczego.

Poprzez budzenie należytego 
za in teresow ania sp raw am i 
spó łdzie lczym i, poprzez o to ­
czenie spó łdz ie ln i opieką orga­
n iza c ji p a rty jn y c h , poprzez u -  
powszechnienie i  rozbudow ę 
spó łdz ie ln i rozw ija ć  będziem y 
tę ważną fo rm ę  uspołecznionej 
gospodarki, ja ką  jes t spó ł­
dzielczość i  wsp ierać będzie­
m y ak tyw n ą  ro lę  spółdzie lczo­
ści w  budow ie podstaw  socja­
lizm u  w  Polsce.

Odrodzona spółdzielczość ważnym 
elementem gospodarki uspołecznionej

Wysiłkom mas pracujących 
odpowiadać musi 

postęp spółdzielczości
Eugeniusz Szyr

W  ten, sposób ud a ło  się prze 
ksz ta łc ić  odrębne zak łady w  
oddzia ły , połączone w  jedną 
w ie lk ą  fa b ry k ę  cementu.

Ten w łaśn ie  system, w  opar 
c iu  o św iadom ą pracę rob o tn i 
k ó w  i  personelu technicznego, 
o podwyższenie przez nich 
w yda jnośc i p ra cy  drogą współ 
zaw odnictw a —  usuwa b łędy 
przedw ojennego system u go­
spodarczego.

D roga do ró w n o m ie rn ie  p ro  
waidzctnej p ro d u k c ji na p rze ­
s trzen i 4 k w a rta łó w  szła po 
l in i i  p raw id łow ego postaw ie­
n ia  zagadnienia rem on tów  i  
w łaściw ego rozw iązan ia  spra­
w y  zbytu .

P rob lem  rem on tów  n ie  da 
się w p raw d z ie  za ła tw ić  w  c ią ­
gu jednego ro k u  w  ska li 
wszystk ich zakładów , ale ju ż

w  M ik u  zakładach wprowadza 
m y  eksperym enta ln ie  rem onty  
postępujące rów no leg le  z p ro ­
dukc ją : W prow adz iliśm y także 
cen tra lę  ¡pomocy technicznej i  
pogotow ia technicznego, k tó re  
k ie ru je  i  przeprowadza t ru d ­
nie jsze rem o n ty  na zakładach.

W  zakresie rozprowadzenia
cem entu naw iązano k o n ta k t 
z cen tra lą  zby tu  w  k ra ju  i  za 
granicą. P rob lem  ten  jednak 
oczekuje zasadniczego ro zw ią ­
zania przez w prow adzen ie  bu 
dorwniotwa zim owego i  u ru ­
chom ienie w ielfaieh zakładów  
pre fab ry feac ji e lem entów  beto 
now ych .

W  ram ach m a łe j rac jon a li­
za c ji technicznej, zgłoszono spo 
ro  ulepszeń -przy pom ocy k tó ­
ry c h  pow iększy liśm y w y d a j,  
ność m ły n ó w  cem entowych.

W y n ik i naszej w a lk i o  p ro ­
dukc ję  b(yły bardfco poważne. 
W  stosunku  do okresu m arzec 
—  m a j 1848 r. p ro d u kc ja  ce­
m en tu  w zrosła  w  tydh  samych 
m iesiącach 1848 r. o 70.009 ton. 
W ydajność cem entu z jednego 
m ły n a  na  godzinę w zrosła  w  
crasfe po rów naw czym ’ z 9,7X2 
t  na 9,91711 t. L iczba  godzin pca 
cy  m ły n ó w  cem entow ych w  ca 
ły m  przem yśle cem entow ym  
Wzrosła w  gtosuniku do 1948 r. 
na ty c h  sam ych m łynach  i  w  
t jm  sam ym  czasie o Ul proc-

M iesięczna p ro du kc ja  w  m a . 
ju  b r. p rzekroczy ła  reko rdow ą 
p ro du kc ję  z lip c a  8948 r . o pe ł 
ne 18 proc.

Rem anenty k ltn & ru  w  cza- 
gie od 1 m arca do 1 ctzerwca 
br. zosta ły obniżone o 57 proc. 
p rzy  zw iększonej p ro d u k c ji 
klinfanu.

Now e p ro b lem y
Już . w  te j c h w ili —  w  k ilk a  

zaledw ie m ie s ię cy . po  przysą- 
p ien iu  do re a liz a c ji uchw a ł 
na rady  lu to w e j, zw iększenie 
zdolności p rzem ia łow e j w y ło . 
miło n o w y  prabl-em. P rob lem  
ten  —  to  zw iększenie p ro du k­
cji- in n ych  agregatów, a  prze­
de w szys tk im  p leców  ob ro to . 
w ych , k tó re  muszą nadążyć 
za zwiększoną zdolnością prze 
mdałową m ły n ó w  cem ento­
w ych.

W  tym celu BorganlaowalfS- 
ray- kurs inn, 'traktorówJ?alaczy

p leców  obro tow ych. Na kursie 
uczą się na jle ps i palacze, przti 
w ażn ie  -przodownicy pracy. Po 
ukończeniu k u rs u  w y jadą  oni 
na  m iesięczną p ra k ty k ę  do za­
gran icznych cem entow ni, Po 
pow rocie  zaś obejm ą w  fa b ry ­
kach stanow iska wyższych m aj 
s tró w  piecowych.

W  przysz łym  ro k u  nie może 
m y  ju ż  liczyć na zwiększenie 
p ro d u k c ji cem entu przez u p ły ń  
nien/ie zapasów k lim kru- Z w ię k  
szenie to  jednak  będziem y mo_ 
g li osiągnąć, rozw-a™ ^ 0 . no '  
w y  prob lem , a m ianow icie : 
so rtow an ia  ga tunków  p ro du k­
c ji.  . , ,

Rozeortowanie ga tunków  ce­
m entu  na m a rk i „ l 50/
,350“  i  „450“  pozw o li ne d a l. 

sze zwiększenie p ro d u k c ji i 
znaczne oszczędności/. Rozsor" 
tow an ie  pozw o li zw iększyć 
p ro du kc ję  cem entu o SO.OOO 
ton. przez użycie do p ro d u k c ji 
cem entu „290“  sz lak i w ie lk o ­
piecowej.

Zw iększen ie w yda jnośc i pće. 
ców  osiągniem y przez zm n ie j­
szenie zawartości w o d y  w  szła 
m le, no rm alizac ję  dm uchaw , 
uimdcj^tne operowanie zm iany 
ob ro tów  pieca, w prow adzenie 
d la  w iększości p ieców  urząr  
dzeń, , regu lu jących  dostawę 
p y łu  węglowego ftp .

Spodziewam y się też uzyskać 
zw iększenie w yda jnośc i pde. 
oów przez gkrócenie czasu re ­
m on tów  i  przedłużenie robo­
czych d n i p ieców  podobnie 
ja k  to  ros ia ło  osiągnięte p rzy  
m łynach cem entowych. D la  
Skr ócenia czasu rem ónitów  po . 
wołane będą sp.ecje'ne b ryg a ­
dy  rem ontowo, współpracu jące 
z pogotow iem  technicznym  Z je  
dnoczenia.

D obór odpow iedniego ga tun­
k u  ceg ły  do w ym u ro w a n ia  pie 
ców  oraz szkolenie m u ra rzy  w  
każdym  'zakładzie  przedłuży 
liczbę roboczych d n i pieców 
przecię tn ie  o 20 d n i w  roku .

Nowe .doświadczenia, coraz 
to  ba-rdz-ićj wzrasta jące uśw ia ­
dom ienie techniczne i  po litycz  
ne a k ty w u  robotniczego ' i  m ży 
niersko-tedhnicznego, w z ra . 
Stająca w yda jność i  rozszerza­
jące się w spółzaw odnictw o, po 
zw o ii nam  nie  ty lk o  osiągnąć, 
ale i  przekroczyć planowane 
zwiększenie produkcji ce. 
m enti*.

M iędzynarodow y Dzień Spół 
dzie lczy je s t w  ty m  ro k u  ob ­
chodzony w  Polsce uroczyście j 
n iż  k ie d y k o lw ie k  dotąd. W yn i 
ka  to  z  fa k tu  pięknego rozw o ­
ju  spółdzielczości szczególnie 
w idocznego w  osta tn im  o k re ­
sie, k ie d y  spółdzielczość p o l­
ska zaczyna kroczyć po u to ro ­
w anych  ju ż  drogach przebudo 
w y  społecznej w  k ie ru n k u  so­
c ja lizm u .

P ostaw ienie na porządku 
d n ia  p rob lem u spółdzie ln i pro 
d u kcy jn ych  na w s i o św ie tliło  
w  p e łn i dzie jow e zadania i  pe r 
spek tyw y ru c h u  spółdzielcze­
go. D obrow o lne  łączenie się 
p racu jących chłopów  w  zesipo 
ły  w spó ln ie  upraw ia jące  glebę 
i  w spó ln ie  gospodarujące w e 
w szystk ich  podstawowych 
dzia łach p ro d u k c ji ro ln icze j o - 
znacza w  konsekw encji dope ł­
n ien ie  procesu usp ót dzie-lc ze - 
n ia  wsi, przez połączenie fo rm  
spółdzielczego zby tu  i  spó ł­
dzielczego zaopatrzenia ze
spółdzielczą produkcją .

O tym , ja k ie  zm iany zaszły 
w  sprawności dzia łan ia  gm in  
nych  spó łdz ie ln i św iadczy n a j­
le p ie j zwycięska kam pania o 
ca łko w ite  opanowanie skupu 
trzo d y  ch lew ne j i  to  w  o k re ­
sie spadku gw ałtownego poda 
ży oraz wzm ożenia spekuacyj- 
ne j dz ia ła lności kupców  p ry ­
w a tn ych  i  tys ięcy _ pokątaych 
agentów, zgonników , rzeźn i- 
k ó w  w y łam u jących  się z prze­
p isów  o organ izac ji ry n k u  
mięsnego oraz bogatych ch ło ­
pów  trudn ią cych  się n ie lega l­
ną sprzedażą mięsa z n ie le ga l­
nego ubo ju  handlowego.

G m inne spółdzielnie rozsze­
rza ją  system atycznie sw ój za­
sięg dz ia łan ia  i  niedaleka jes t 
czas, k ie d y  w szystkie  podsta­
w ow e p ro d u k ty  ro lne   ̂ będą 
ta k  m ocno i  p lanowo u ję te  w  
ram ach ha nd lu  uspołeczniio-

nego ,ja k  to  ju ż  je s t obecnie 
ze zbożem i  żywcem.

G m inne spółdzie ln ie prze j - 
m u  ją  stopniow o rów n ież be z- 
pośrednią działa lność po l in i i  
skupu do tąd  realizowanego 
przez C entra lę  S pó łdzie ln i M le  
czarsko-J ajcz arskich i  Centra' 
lę  S pó łdz ie ln i Ogrodniczych.

O środk i m aszynowe prowa' 
dzone przez gm inne spółdzie l­
n ie  odegra ły w ie lk ą  ro lę  w 
życiu ch łopów  m a ło ro lnych  _ 
średn ioro lnych , ja ko  oparcie 
w  w alce z w yzysk iem  ka p ita ­
lis tyczn ym  i  ja ko  zapowiedź 
p iękne j przyszłości ro ln ic tw a  
polskiego.

O bok spółdzielczości pracy 
ro z w ija  się w  m iastach z jed ­
noczona spółdzielczość spożyw 
ców  stanow iąc n ie zw yk le  po­
w ażny czynn ik  w a lk i o dobro­
b y t m as pracu jących, o tanie, 
sprawne zaopatrzenie w  a r ty ­
k u ły  spożywcze i  przem ysło­
we.

W  bież. rolku w zm ogło  się 
tem po rozbudow y sieci hand lu  
uspołecznionego p rzy  czym  
spółdzielczość spożywców pod 
ję ła  się o rg an izac ji ta k  t r u d ­
nych dzia łów , ja k  p rzem ysł ga 
stronem icyny i  de ta liczny  han 
del m ięsny.

W spółzaw odnictw o hand lu  
spółdzielczego z hand lem  pań 
stw ow ym  o lepszą, s ta rann ie j 
szą obsługę konsum entów , o 
lepszy, s tarann ie jszy dobór 
tow a rów  pod w zględem  ich 
jakości, asortym entu, opako­
w ania, n ie  na b ra ło  jeszcze 
cech stałego zjaw iska* ani 
sta łych fo rm , je d n a k  z czasem 
w  m ia rę  s ta b iliza c ji sieci han 
d low a i i  wzm ożenia wszelkich 
fo rm  k o n tro li cz łonkow skie j, 
p rzyb ie rze na s ile  szlachetna 
ryw a liza c ja  o pierwszeństwo 
w  dzia le  służenia potrzebom  
mas pracujących.

spodarki narodow e j, sta ła  się 
pomostem, po k tó ry m  in d y w i­
dualis tyczna ' psych ika  d ro b ­
nych w y tw ó rcó w  na jp rędze j i  
bez p rzym usu prze jdzie na d ru ­
gą stronę ba rykady, na stronę 
naszą.

Socja lizm  w y z w o lił ruch
spółdzielczy z kap ita lis tyczne j 
n ie w o li duchowej i  m a te ria l­

ne j, tch n ą ł w eń w łasną w ie lką
ideę, użyczy ł w łasne j m ocy, 
w y p e łn ił tw órczą treśc ią  spół­
dzielcze fo rm y  i  m etody, uczy­
n i ł  z n ich  potężny oręż w  w a l­
ce o swą realizację.

Spółdzielczość p rz y ję ta  zo­
stała w  poczet s ił tw orzących  
dziej«.'

Wspólna droga spółdzielczości 
i  ruchu zawodowego

Aleksander Burski
P olsk i ruch  zaw odowy w  ca­

łe j pe łn i docenia znaczenie 
spółdzielczości ja ko  jedne j z 
podstaw ow ych fo rm  w a lk i o 
przebudowę naszego u s tro ju  
społecznego. ,

P rze jaw em  tego stosunku b y ­
ła  w ie lk a  akcja , jaką  ruch 
zw iązkow y p rzeprow adził w  
okresie od 15 lu tego do końca 
m arca b r. w  zw iązku ze w spó ł­
zaw odnictw em  pracy m iędzy 
spółdzielczością • spożywców 
P o lsk i i  Czechosłowacji. W  o- 
kreśie tym  zw iązk i zawodowe 
zorganizow ały w  zakładach 
praęy 7.234 zebrania, pośw ię­
cone om ów ien iu  zagadnień 
spółdzielczości.

Socjalizm wypełnił twórczą 
treścią formy spółdzielcze 

Henryk Kołodziejski
W ejście P o lsk i na drogę, 

w iodącą do socja lizm u zasad­
niczo przeobraziło  spó łdz ie l­
czość. Z  d robne j w ysepk i na­
iw nego m arzycie ls tw a , stale 
zalewanej przez fa le  k a p ita l i­
stycznych idea łów  i  w artości, 
ze skrom nej szkó łk i zb io ro ­
w ych  poczynań, s  wątłego

Do spó łdz ie ln i spożywców 
zapisało się w  w y n ik u  a k c ji 
w e rbu nkow e j 275.715 nowych 
członków, jednocześnie zaś licz­
ba cz łonków  gm innych spół­
dzie ln i „Sam opom oc Chłopska“  
zw iększyła się o około 50.000, 
a łączna suma w niesionych 
do spółdzie ln i w p ła t osiągnęła 
wysokość 70.765.976 zł.

D ru g i Kongres Z w ią zków  Za 
wodow ych n a k re ś lił dalszą sy­
stematyczną pracę nad rozbu­
dow aniem  spółdzielczości i  u -  
kszta łtow an iem  je j ideowego 
oblicza, wychodząc z założe­
nia, że spółdzielczość m a do 
w ykonan ia  w ie lk ie  zadania 
gospodarcze i  wychowawcze.

Weszliśmy na drogę 
spółdzielczości socjalistycznej 

Stefan Ignar

środka obrony k las  p ra c u ją ­
cych p rzeciw ko w yzysko w i po­
średnictw a, stała s:ę spółdzie l­
czość Ważkim narzędziem  prze­
budow y us tro ju , organ izacyjną 
siłą, przekszta łca jącą drobno- 
tow arow ą p rodukc ję  i  w y m ia ­
nę w  w ie lką , je d n o litą  gałąź 
p lanow e j uspołecznionej go-

,Spółdzielczość to  jest m eto­
da, to  jest sposób gospodaro­
wania. A b y  zapanowała nowa 
metoda, now y sposób gospoda­
row ania, trzeba stary zarzucić. 
Chcąc oprzeć życie na zasa­
dach spółdzielczych, trzeba 
z likw idow ać ka p ita lizm , w y ­
właszczyć obszary i  fa b ry k i“ .

T ak  rozum ia ła  lew ica  ch łop­
ska is to tę  spółdzielczości w  
1936 r. da jąc tem u w y ra z  w  o - 
ko licznościow ym  a rty k u le  na 
dzień św ięta spółdzielczości, 
zamieszczonym w  N -rze  13 
„C h łopskiego Życ ia  Gospodar­
czego“  z dn ia  7 czerwca wspom 
nianego roku .

U p łynę ło  szereg la t, zanim  
tak ie  rozum ien ie spółdzielczo­
ści stało się w  Polsce powszech 
ne. Jeszcze w  la tach 1945—4G 
toczy ły-s ię  w  k lu b ie  d ysku sy j­
nym  b. ZGS —  „S po łem “  spo­
ry  o to, czy spółdzielczość jest 
samodzielną koncepcją us tro jo ­
wą, czy też narzędziem  mas 
pracujących do urządzania no­
wego porządku społeczno -  go­
spodarczego na gruzach k a p i­
ta lizm u. Jeszcze w tedy  w  u - 
ćzelniach i  na kursach spół­
dzielczych apoteozowało się 
w ynaturzone orze z k a p ita lizm

zam ierzenia tkaczy z R ochfia - 
le, a zapom inało się o tym , że 
radz ieck ie  ko łchozy są socja­
lis tyczn ym i spółdzie ln iam i.

Dziś te ba łam uctw a sk le p i- 
ka rsk ie  należą ju ż  do przeszło­
ści.

Przezwyciężenie ich  przysp ie­
szyła konieczność dopasowania 
o rgan izac ji spółdzielczych do 
zadań w  dziedzin ie zaopatrze­
n ia  ludności robotn icze j oraz 
do rozw iązania podstaw ow ych 
prob lem ów  us tro jow ych  i  go­
spodarczych na wsi.

N a jw iększym  dotąd osiągnię­
c iem  w  te j dziedzin ie  jes t 
stworzenie sieci powszechnych 
un iw ersa lnych  spó łdz ie ln i gm in  
nych.

K ie d y  ju t  m am y zliczać do­
robek spółdzielczości ro ln icze j 
w  d n iu  Ś w ięta Spółdzielczego, 
to trzeba wspom nieć, że rok  
1949 da ł wapne osiągnięcia w  
postaci szeregu spó łdzie ln i p ro ­
du kcy jnych .

W  ten sposób w  ro ku  bieżą­
cym  p rzy  o ka z ji D n ia  Spół­
dzielczości można stw ierdzić, że 
weszliśm y rea ln ie  aa drogę 
p ra w d z iw e j spółdzielczości so- 

, c ja lis tyczaę j.
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Na krakowskich plantach zebrali się w dniu rozprawy 
przed sanacyjnym sądem w roku 1937 bojówkarze Dobo­
szyńskiego, odpowiadając oczywiście z wolnej stopy za 
bandycki najazd «a Myślenice, za rabunek i całą akcję, 
stanowiącą dywersję przeciw narastającym silom Fron­
tu  Ludowego w Polsce. Na zdjęciu widzimy, jak witają 
hitlerowsldm podniesieniem ręki swojego przywódcę. 
Czytają demonstracyjnie „Orędownika“ , szmatławe, prze­
żarte jadem hitleryzmu piśmidło endecji przed wojną. 
Twarze — jak widać uśmiechnięte; nie mają powodu o- 
bawiać się wyroku. Wieloletnie kary więzienia zapadały 
wówczas przeciw patriotom-komunistom, natomiast fa­

szystowskie zbiry uchodziły bezkarnie. 
Powyższe zdjęcie zostało na wczorajszej rozprawie na 
wniosek prokuratora dołączone jako dowód rzeczowy do 
a k t  sprawy Doboszyńskiego. Doboszyński rozpoznał na 

zdjęciu swych przyjaciół

Obrady rozszerzonego plenum 
KW  PZPR w Rzeszowie

W Rzeszowie odbyło  si<? po­
siedzenie rozszerzonego p lenum  
K W  PZPR. R e fe ra t na  tem at 
rea liza c ji u ch w a ł I  kon fe ren c ji 

,  w o jew ódzk ie j w y g ło s ił sekre­
ta rz  K W  tow . Sołtan, om aw ia ­
ją c  przede w szys tk im  zagad­
n ien ia  m etod i  s ty lu  p ra cy  p a r­
ty jn e j oraz sp raw y naw iązan ia 
k o n ta k tu  p a r t i i z szerokim i ma 
sami bezparty jnych. W  zakoń­
czeniu re fe ra tu  m ów ca przed­

s ta w ił kon k re tne  -wnioski o r ­
ganizacyjne.

D ru g i re fe ra t om aw ia jący 
bieżące zadania gospodarcze o- 
raz  przygo tow an ia  do p lanu 
6-le tn iego  w yg ło s ił tow . P ik u -  
ła, p rzedstaw ia jąc pe rspek ty ­
w y  up rzem ysłow ien ia  w o je ­
w ództw a rzeszowskiego.

Po re fe ra tach  w yw iąza ła  się 
ożyw iona dyskusja , k tó rą  pod­
sum ował I  sekre tarz K W  tow. 
J. K a linow sk iego ,

Walne Zgromadzenie 
Z w. Wydawnictw Prasowych

Doroczne W alne Zgrom adzę
nie cz łonków  Polskiego Z w ią z ­
ku  W yd a w n ic tw  P rasow ych 
odbyło  się w  d n iu  28 czerwca. 
Po p rz y ję c iu  sprawozdania z 
dz ia ła lności zarządu, w yra ża ­
jące j się szeregiem osiągnięć 
d la  ro zw o ju  p rasy w  Polsce, 
W alne Zgrom adzenie z a tw ie r­
dz iło  p ro je k ty  now ych  p rac 
zm ierza jących do dalszego u -  
mi890wienia czy te ln ic tw a  dzień 
n ik ó w  i  czasopisni, podnosze­
n ia  k w a lif ik a c ji fachow ych 
p ra cow n ikó w  prasow ych itp .

Po udz ie len iu  abso lu to rium  
ustępującem u zarządow i w y ­
brano no w y zarząd Z w iązku  
W yd a w n ic tw  Prasow ych, k tó ­

ry  uko n s ty tu o w a ł się następu­
jąco: prezes —  A . Starzec 
(prez. zarządu RSW  „P rasa“ ), 
w iceprezesi: red. Z. Jolles 
(dyr. In s ty tu tu  P rasy  „C zy te l­
n ik a “ ), d y r. E. Szte tner (RSW 
„P rasa“ ), sekre ta rz  —  dy r. T . 
M a lew sk i („C z y te ln ik “ ), skarb 
n ik  —  d y r. B. Szczerbiński 
(„P rasa D em okra tyczna“ ), 
cz łonkow ie : d y r. T . D ą bko w - 
sk i („W yd a w n ic tw o  Ludow e“ ), 
d y r. K . K o p e r („C z y te ln ik “ ), 
dy r. Z. K ub aro w a  („Nasza 
K s ięga rn ia “ ), d y r. E. K u b o w - 
ska (RSW  „P rasa“ ), d y r. Cz. 
S ob ie ra jska („Z w . Samopo­
m ocy C h łopsk ie j“ ), p łk  Cz. 
W o jtow icz  („P rasa W ojsko­
w a“ ).

Rozwój współzawodnictwa pracy 
w przemyśle cukierniczym

W spółzaw odnictw o w  p rze­
m yśle  cuk ie rn iczym  zostało 
zapoczątkowane w  d ru g ie j po 
ło w ię  1948 r . M asow y je dn ak  
ch a ra k te r p rzyb ra ło  ono dopie 
ro  w  początkach 1949 r.

W  k w ie tn iu  b r. w e w spó ł­
zaw odn ic tw ie  in d y w id u a ln y m  
b ra ło  ju ż  ud z ia ł 707 osób, we 
w spó łzaw odn ic tw ie  zespołowym 
897. w  m iędzyoddzia łow ym  —  
444 osoby. W  ty m  sam ym  o- 
kresto przem ysł cuk ie rn iczy  
lic -w l 47 p rzodow n ików  p ra ­
cy. Na szczególne w yróżn ien ie  
zasługują : oto. J. Sasin, ręcz­
na zaw 'jaKzka cu k ie rk ó w  w  
fab ryce  „W ede l“  (200 proc.

normy>, oraz oto. D. O lczak, 
ręczna zaw ijaczka cu k ie rkó w  
w  fab ryce  „Fuchis“  (192 proc. 
norm y).

Dotychczas ogólna suma pre  
m ii w yp łaconych  p rzodow ni­
kom  p ra cy  w yn ios ła  518 tys. 
zł. Ś rednia w yda jność na 1 ro  
boczo godz. przed w p ro w a ­
dzeniem  w spó łzaw odn ictw a 
w ynos iła  1,30 kg, obecnie — 
1,90 kg. W zros ły  rów n ież p ła  
ce p racow n ików , b iorących 
udz ia ł w e współzaw odnictw ie .

O sta tn io  do a k c ji • współza­
w odn ic tw a  p rzys tąp iło  15 za­
k ła dó w  pracy.

Zeznania świadka pp łk. Humera . 
demaskują prowokacje oskarżonego

Dokończenie sprawozdania z procesu Doboszyńskiego ze str. 1
w e d z ię k i temu, że obie s trony  
o ty m  w iedz ia ły ; B ra tko w sk i 
odgry w a ł poważną ro lę  na te ­
ren ie  k o n trw y w ia d u  A K -o w - 
skiego, prowadzonego przez 
„Dziięaioła“ , „O ska ra “  i  „R y ­
szarda“ . K o n trw y w ia d  A K -o w  
s k i —  m ó w i św iadek —  w spół 
p racow ał przez B ra tkow sk iego 
zupełnie w yra źn ie  z A bw ehrą  
na ¡płaszczyźnie porozum ienia 
antyradzieckiego. Dostarczano 
N iem com  m a te ria łó w  dotyczą­
cy c li dz ia łaczy lew icow ych . W  
zam ian za to  A bw eh ra  zapew­
n iła  bezpieczeństwo osobiste 
k o n trw y w ia d o w i i  wyższym  
szczeblem de legatu ry. Prócz 
S p idkow a i  H ahna kon tak to ­
wano się rów n ież  z B irkm e- 
rem  pnzez B ra tkow skiego. 
B in kne r n ie je d n o k ro tn ie  zlecał 
zw o ln ien ie  aresztowanych 
przez Gestapo lu d z i k o n trw y ­
w iadu  A K .

Prowokacje 
przeciw ZSRR

P rok.: Jak ie  b y ło  po lityczne 
znaczenie pow stan ia  warszaw­
skiego?

Św iadek: Jeśli chodzi o do ­
w ództw o A K  i  wyższe  szcze­
b le  de legatu ry, to  rozważano 
ta m  oprawę te rm in u  pow sta­
n ia  i  odw lekano ten te rm in  
z godziny na godzinę. W  m ię ­
dzyczasie N iem cy op różn ili 
p ra w ie  całą W arszawę z 
w o jsk , pozostaw iając ty lk o  
pewne p u n k ty  oporu. We w ta ­
jem niczonych sferach Delega­
tu ry . naśw ie tlano spraw ę w  
ten sposób, że N iem cy w iedzą
0 m a jącym  nastąpić pow sta­
n iu  i  p rzyg o tow u ją  się do tego 
na płaszczyźnie porozum ien ia 
z Delegaturą , poprzez k o n tr ­
w y w ia d  i  K W C ; Znaczyło  to, 
iż  N iem cy wiedzą, że pow sta ­
n ie  będzie pewnego rodza ju  
zbro jną m an ifes tac ją  p o lity c z ­
ną, sk ie row aną p rzec iw ko  A r -  
m i Czerwonej i  Z w ią zkow i 
Radzieckiem u, a w  p ra k tyce  
będzie to  w a lk a  z resztkam i 
oddzia łów  n iem ieckich , k tó re  
zna jdow a ły  się jeszcze w  W a r­
szawie. N ie m c y -w  porozum ie­
n iu  z w ładzam i D e lega tu ry  i  
dow ództw em  A K  w y c o fa li 
lw ią  część sw ych oddzia­
łó w  z W arszawy, aby u ła t­
w ić  akc ję  antyradziecką,
gdyż obsadzenie W arszawy
w o jska m i n ie m ie ck im i u - 
n iem o ż liw ia ło  by  ja k ą k o l­
w ie k  akc ję  na  w iększą skalę. 
W  ty c h  w arunkach  dz ia łan ia  
m us ia łyby  być zlakwM owarie 
w  ciągu k i lk u  godzin. Rzecz 
to —  m ów i św iadek —  b a r­
dzo. prosta  i  zrozum iała. W e­
d ług  ob liczeń n iem ieck ich
1 p rze w id yw a ń  dow ództw a A K  
m ia ło  do jść do zbro jnego s ta r 
c ia  oddzia łów  radzieckich, 
w kracza j ą-cych do W arszawy 
z oddz ia łam i A K .

N iem com  chodziło  o szybkie 
z likw id o w a n ie  powstan ia, m o­
g łoby to  być przeprowadzone 
znacznie wcześnie j, wobec o l­
b rzym ie j przew agi s ił n iem iec 
k ich . i

Pow stanie w arszaw skie b y ło  
n ie w ą tp liw ie  o lb rz y m im  od ru  
chem pa trio tyczn ym  i  znacze­
n ie  jego pod ty m  względem  
jest ogrom ne, ale p la n y  k ie ­
ro w n ic tw a  można nazwać t y l ­
ko  p la n a m i zbrodn iczym i — 
stw ie rdza  św iadek. O dpow ie­
dzialność za to  ponosi g łów ­
nodowodzący A K  B ó r-K o m o - 
ro w s k i i  Pełczyński, ja k o  szef 
sztabu A K , k tó rz y  k ie ro w a li 
ty m  powstan iem . B y ła  to  
zbrodn ia pope łn iona na lu ­
dziach 1 m ieście, dokonana 
pod ¡płaszczykiem w a lk i z oku 
pantem  i  usp raw ied liw ian a  
„w a lk ą  o w ładzę “ .

Kto zacz Bór
Odnośnie ’osoby Bora, św ia ­

dek stw ierdza, że n ie  by ło  
przypadkiem , iż  po  lik w id a c ji 
„G ro ta “ , głównodowodzącym  
A K  został B ór. B y ł on bow iem  
pow iązany z n iem ie ck im i sfe­
ra m i w o js k o w y m i jeszcze 
przed w o jną , a w  czasie o k u ­
pa c ji w id yw a n o  go n ie jedno­
k ro tn ie  w  tow a rzys tw ie  o fice ­
ró w  n iem ieck ich . Bór, pocho­
dzący ze s fe r z iem iańskich, u -  
częszczał do lo k a li odw iedza­
nych  przez N iem ców , b y n a j-  
m n ie  jm ie ko n sp iru ją c  się. „W i 
dyw an y  b y ł  p rzez w ie le  osób 
z D e lega tu ry  i  szerszych na ­
w e t k ó ł —  m ó w i św iadek — 
w  tow a rzys tw ie  o fice rów  n ie ­
m ieck ich  w  k a w ia rn i R lny  Gd- 
sted-t na N o w ym  Swiecie w  
gmachu daw ne j am basady b ry  
tyjekdej“ .

A n ty ra dz ie ck ie  nastaw ienie 
B ora  —  stw ie rdza św iadek — 
znalazło swój w y ra z  w. tym , że 
powstanie warszawskie stało 
się zb ro jną ¡polityczną dem on­
strac ją  wobec Z w iązku  R a­
dzieckiego i  B ó r ponosi n ie ­
w ą tp liw ie  za to  ca łkow itą  od­
powiedzialność.

O m aw ia jąc następnie nasta­
w ien ie  prasy, w ydaw ane j przez 
D e legaturę w  czasie powstania, 
św iadek stw ierdza, że na ła ­
mach tych  pism  p o ja w iły  się 
rosnące w  ostrości a ta k i p rze ­
c iw ko  Z w ią zkow i Radzieckie­
mu. W  atakach ty c h  celow ał 
zwłaszcza W R N -ow ski „R o ­
b o tn ik “ . Polem izowała z n im  
w  spoko jnym  ton ie  prasa le w i­
cowa, odcinająca się od Dele­
ga tu ry , ja k  „R o b o tn ik  w  w a l­
ce“  i  „T ry b u n a  W olności“ .

W  zakończeniu sw ych ze­
znań św iadek stw ierdza, że po 
pow stan iu N iem cy to le ro w a li 
oddzia ły A K , przebyw ające w  
lasach. N a teren ie  K ie lecczyz­
ny, gdzie św iadek p rzebyw a ł 
po powstan iu, fo rm ac je  A K  
b y ły  to le row ane przez N ie m ­
ców  na ró w n i z oddz ia łam i N SZ 
osławionego „B ohuna“ , k tó ry  
następnie w yco fa ł się wespół 
z N iem cam i przed naporem  
w o jsk  radzieckich.

Ś w iadek cy tu je  ja sk ra w y  
w ypadek in s p ira c ji n iem iec. 
k i ej w  czasie powstania, k tó ry  
—  ja k  m ó w i —  n ie  b y ł od oso -,

bn iopy. O tóż na k i lk a  d n i 
przted końcem  powstania, do 
p lacó w k i A K  w  A le ja ch  U jaz . 
dowiskich ¡przybyło ¡k ilku  nieu­
zbro jonych  żo łn ie rzy  W ehr­
m achtu, k tó rz y  u rz ą d z ili w e­
spół z  pow stańcam i libac ję , w  
czasie k tó re j wznoszono toa . 
s ty  n a  cześć b ra te rs tw a  b ron i 
m iędzy A K  i  W ehrm achtem  w 
w alce p rze c iw  ZSRR.

Żołnierz się d z iw ił
Teg0, rod za ju  to le ranc je  w y ­

w o ły w a ły  zakłopotan ie  i  zdz i. 
w ień ie  szerokidh mas A K -o w . 
ców. G dy ®ię z n im i rozm aw ia  
ło  —  m ó w i św iadek —  W3"azu 
w a ło  się, że n ie  w ie d z ie li co to 
znaczy.

Zezna jący następnie p p łk  
H u rne r ośw iadczył, iż  organom  
śledczym  na w ie le  m iesięcy 
przed aresztowaniem  Doboszyń 
skiego zn a n y ' b y ł fa k t  jego 
p rzy jazd u  do k ra ju  i  spotkań 
z szeregiem  osób. tk w ią cych  w  
ko n sp ira c ji, w  opa rc iu  o k tó .  
re  us iłow a ł zorganizować afc_ 
cję, sk ie row aną p rze c iw  P o l­
sce D em okratycznej. Znana 
nam  b y ła  —  m ó w i św iadek — 
jego działamość p rzedw o jen . 
na. a  w  szczególności b lisk ie  
pow iązan ie z inż. Szurakiem , 
f ig u ru ją c y m  od la t  w  naszej 
karto tece, ja k »  agent n iem iec­
k i  i  w sp ó łp racow n ik  hiitSenow. 
s k itg o  w yw iad u . Szuirak w raz 
ze sw ym  synem  w s ła w ił się za 
czasów o ku p a c ji udz ia łem  w  
m asowych m orders tw ach  Ży­
dów. m. in . uczestniczył w  l i .  
k w id a c ji ge tta  w  Siedlcach. 
K ie d y  w ładze beizpieczeńsiiwa 
dow iedz ia ły / się, że Doboszyń­
sk i m a zam ia r raawiaz&ć kom. 
ta k ty  z bandam i leśnym i, a 
w ięc  prze jść ' do  dz ia ła lności 
doraźn ie niebezpiecznej, poło­
żono kres jego  know aniom , a . 
resżtu jąe go 3 Lipca 1947 r . w  
Poznaniu.

W  początkow ym  okresie 
ś ledztwa Doboszyński p rze ja ­
w ia ł arogancję n ie  ty lk o  w  st0 
sunfau do o fice ró w  śledczych, i  
Służby w ięz iennej, a le  naw et i  
do w spó łw ięźn iów . „Ś ledztw o 
— m ó w i św iadek —  b y ło  nie 
ty lk o  prowadzone pod {noitn 
bezpośrednim  nadzorem, ale 
nawet osobiście sam ¡przęsłu, 
rh iw a łem  Doboszyńskiego. W 
toku śledztwa oskarżony po­
czątkowo odm aw ia ł rzeczo. 
h/ych w y jaśn ień , później us iło ­
w a ł tłum aczyć swe czyny, lecz 
w  w ie lu  punk tach  n ie  p o tra f ił 
dać jasne j odpow iedzi“ .

„Jestem szczęśliwy, 
że mogę zrzucić 

tę zmorę“
Ponieważ m ie liśm y  ź ró d ło w i 

m a te ria ły  na tem at w spó łp ra . 
cy  Doboszyńskiego z w y w ia ­
dem  n iem ieckim , jeszcze w  o. 
kresie  przedw ojennym , posta­
w iliś m y  wobec niego to  zagad 
r ‘ snie j  w te d y  sam oskarżony 
dobrow o ln ie  począł składać

zeznania. Jest też c h a ra k te ry .
styczne —  dodaje św iadek —  
że ¡po złożeniu zeznań odnoś­
n ie  sw ej w spó łp racy z N iem ­
cam i w  okresie przedw ojen­
n ym  sam Doiboiszyński w y ra . 
z ił się w  ten sposób1

„Jestem  szczęśliwy, że na­
reszcie po ty lu  la tach  mogę 
zrzucić z siebie tę zm orę, k tó ­
ra  dus iła  m n ie  ¡przez ty le  la t “ .

O dtąd ¡potoczyły się zeznania 
i  rozm ow y, w  te ku  ¡których 
Doboszyński w łasnoręczn ie na 
p isa ł swe zeznania ł  to  z  w ła ­
snej in ic ja ty w y . O ile  w  po . 
czątikowym okresie  w y ja śn ie ­
n ia  jego n ie  m ia ły  sensu, o 
ty le , fciedy począł składać ze. 
znania zgodne z praw dą, to 
ca łokszta łt jego w yw o d ó w  ,po­
siadał zw a rtą  całość logiczna.

P p łk  B u m e r zw raca uwagę 
na fa k t, że w  czasie zeznań w  
śledztw ie, Doboszyński z  w ła ­
snej in ic ja ty w y , żeby lep ie j 
w y jaśn ić  sw o ją  dzia ła lność w 
okresie w o je n n ym  j  po w o j­
nie, sam na początku zawsze 
m ów ił, wzg lędnie p isa ł: „Ż eby  
zrozum ieć te  fa k ty  i  m o ją  dzia 
ła lność w  czasie w o jn y  ‘  po 
skończeniu w o jn y , na leży w ró  
cić do czasów przedw ojennych 
dlatego, że to wszystko się łą . 
czy i  w y p ły w a  log iczn ie“ .

Doboszyński 
proponował.» 

inspirowanie em igracji
G dy oskarżony przekonał 

się, że jego dzia ła lność zosta­
ła  zdem askowana —  m ów i 
p p łk  H u m er —  ¡przekonywał 
m n ie  j  m oich przełożonych, że 
n ie  w a rto  ro b ić  procesu i  w y .  
ciągać jego—ja k  się w y ra ża ł— 
b ru dn ych  spraw , k tó ry c h  ża­
łu je . P odkreś la ł ze spuszczoną 
g łow ą, że bardzo się ic h  w s ty . 
dz i j. że są one hańbą jego ży­
cia. Są to s iew a Doboszyńskie 
go, k tó re  pow tarzam  de k ła d . 
n ie  —  zeznał św iadek— . D obo. 
szyńsfci zaproponow ał naw et, 
że b y ło b y  celowe d la  o rganów  
bezpieczeństwa^, b y  w y k o rz y . 
stać go ja k o  tego, k tó ry  by 
w y je ch a ł zagranicę i  tam , 
dz ia ła jąc z ram ie n ia  organów  
bezpieczeństwa, in s p iro w a ł po 
naszej m yś li ko ła  em igracy jne  
Doboszyński p o w o ływ a ł się 
p rz y  ty m  na swe „doświadcze­
n ie “  w  ty m  k ie ru n ku . U w aża, 
liś m y  to, oczyw iście —  m ów i 
p p lk  H u m er —  za prowokację . 
B y ła  to  jedna  z całego cyk lu  

‘p row okac ja , w  k tó ry c h  ta k  ce­
lu je  Daboszyńsfci i  k tó re  u ja w  
n ione zosta ły  na procesie — 
dodaje świadek. Przyczyną, 
d la  k tó re j Doboszyński zaczai 
zeznawać p raw dę  —  kończy 
św iadek —  b y ł uderza jący 
b ra k  lo g ik i w  jego w yk rę tn y c h  
zeznaniach ¡poczaiiiowych. Ja. 
k o  człow iek, in te lig e n tn y  zda­
w a ł sobie z tego sprawę I w 
ob liczu pytań, w ykazu jących  
W łaśnie tę  ¡nielogiczność, m u . 
s ia ł wyznać prawdę.

|  C Z Y T E LN IC Y  P IS Z >
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Trzy listy z Bielawy b.
Zamieszczamy dziś t rz y  l i ­

sty, k tó re  o trzym a liśm y  z Pań 
stwow yeh Z ak ładów  P rzem y­
s łu  Baw ełn ianego N r  1 w, B ie ­
law ie .

W  p ie rw szym  z n ich  skarżą 
Się w łókn ia rze  z B ie la w y  na 
Ubezpieczaln ię ' Społeczną i  na 
b ra k  na leżyte j op ie k i w  szpi­
ta lach. ,

—  Je dn ą  x n aszych  (1 n a  p e w ­
n o  n ie  t y lk o  n aszych ) n a jw ię k ­
szych  b o lą cze k  są U bezp iecza ln^e  
S po łeczne. D u żo  czasu, i  w ie le  m e 
t r ó w  tk a n in y  t r a c im y  p rzez  b iu ­
ro k ra ty c z n e  p od e jś c ie  te j  in s t y tu ­
c j i .  P ra c o w n ik ,  u d a ją c y  się  po  p o ­
m o c  le k a rs k ą , m u s i s ię  n a jp ie rw  
z a re je s tro w a ć . N a  re je s tra c ję  t r a ­
c i je d e n  d z ie ń . N a  d ru g i d z ie ń  
id z ie  do  le k a rz a . J e ż e li szczęście* 
s p rz y ja  będz ie  p r z y ję ty ,  a le  czę­
s to  trz e b a  i  t r z e c i d z ie ń  p o ś w ię ­
c ić . O w ie le  w ię c e j jeszcze czasu 
trz e b a , b y  u z y ska ć  p rz e k a z  na  le ­
czen ie  s a n a to ry jn e  lu b  k l im a ty c z ­
ne.

N ie  n a j le p ie j  d z ie je  s ię  też  w  
s z p ita lu . N p . ta k i  w y p a d e k . D z ie c ­
k o  je d n e j j. n a szych  ro b o tn ic  p rz e ­
b y w a ło  w  s z p ita lu  S w . Jó ze fa  w  
D z ie rż o n io w ie . P o ty g o d n io w y m  
p o b y c ie  d z ie c k o  d o s ta ło  ra n  na  p o ­
ś la d k a c h . M a tk a  z a b ra ła  Je z po-, 
w ro te m . T a k ie  n ie d b a ls tw o  ze 
s tro n y  p ie lę g n ia re k  s z p ita la  Jest 
n ie d o p u s z c z a ln e /

O c ie k a  n a d  ro b o tn ik ie m  m u s i 
b y ć  u d o s k o n a lo n a  — k o ń c z ą  s w ó j 
l is t  to w a rz y s z e  z P Z P B  n r .  1 — 
u b e z p ie c z a ln ie  są p rz e c ie ż  d la  ro ­
b o tn ik ó w , a n ie  o d w ro tn ie .

Zgadzamy się w zupełności 
z Towarzyszami z Bielawy. Są 
dzimy, że Ubezpieczałnia «weź 
mie do serca“ ich uwagi.

W  następnym  liśc ie  czy ta ­
m y:

S p ó łd z ie ln ia  S p o ż y w c ó w  w  B ie ­
la w ie  s zyb ko  s ię  ro z w in ę ła  i  l ic z y  
o be cn ie  o k o ło  10.000 c z ło n k ó w . Je ­
d n a k  i  ona pada  o f ia rą  b iu r o k r a ­
c j i .  M ia n o w ic ie ;  N asza s p ó łd z ie l­

n ia  w y b u d o w a ła  w ła s n y m  kosztem 
w  c e n t ru m  B ie la w y  w ie lk ą  s k ła d ­
n ic ę  w ę g la , do  k tó r e j  p ro w a d z i 
le c z n ic a  k o le jo w a . O becn ie  c e n tra  
la  z b y tu  w ę g la  w y d a ła  za rządze ­
n ie , b y  n ie  d o s ta rczać  w ę g la  do 
te j  s k ła d n ic y  i  p ra c o w n ic y  m uszą  
w o z ić  w ę g ie l z d o ln e j B ie la w y .  U - 
t ru d n ia  to  p ra c ę  i  n a ra ża  n a  n ie ­
p o trz e b n e  w y d a tk i .  Z a rzą dze n ie  
to  Jest d la  nas z u p e łn ie  n ie z ro z u ­
m ia le .

D la  nas też... W yda je  nam  się 
że Cemtrala Z b y tu  W ęgla po­
w in n a  się nad ty m  zastano­
w ić  i  zarządzenie cofnąć.

A le  n ie  ty lk o  same tro s k i 
m ają  w łókn ia rze  z P ZP B  n r  1. 
W  czerwcu b r. o trz y m a li ord 
zaproszenie od swych czecho­
słowackich ko legów  na k i lk u ­
d n io w y  p o b y t w  zakładach 
w łók ienn iczych  w  H ronow ie . 
O to ich  w rażen ia  z pobytu  w 
Czechosłowacji:

P rz y jm o w a n o  nas b a rd z o  se rde ­
czn ie . Z w ie d z a ją c  z a k ła d y  w łó ­
k ie n n ic z e  w  H ro n o w ie  p o d z iw ia ­
l iś m y  czys to ść , p u n k tu a ln o ś ć  i  p i l  
ność w  p ra c y  o ra z  n ie n a g a n n ie  
w y k o ń c z o n y  to w a r .  P o m ię d z y  k le  
ro w n ic tw e m  z a k ła d ó w  a w s z y s tk i­
m i p ra c o w n ik a m i p a n u je  ta m  id e ­
a ln a  w s p ó łp ra c a . W s p ó łz a w o d n ic ­
tw o  p ra c y  je s t b a rd z o  ro z w in ię te , 
a o s ią g n ię te  w y n ik i  są na  p ra w d ą  
godne n a ś la d o w a n ia . W ie le  u le p ­
szeń, k tó re  w id z ie l iś m y  w  H ro n o ­
w ie  p o s ta n o w il iś m y  zastosow ać i  u  
nas. N a  s p e c ja ln e  p o d k re ś le n ie  za 
s łu g u je  p rz y ja c ie ls k i  s to s u n e k , s 
J a k im  s p o ty k a liś m y  s ię  w szędz ie . 
Z a p ro s il iś m y  w łó k n ia rz y  z  B ro n o ­
w a  d o  nas n a  s ie rp ie ń . B ę d z ie m y  
Ic h  p o d e jm o w a li z ró w n ą  se rde­
cznośc ią . C h c e m y , b y  co ra z  b a r­
d z ie j z a c ie śn ia ła  s ię  p rz y ja ź ń  cze­
ch o s ło w a c k o  -  p o lska .

Obecnie uczestnicy w yc ie ra - 
k i  w yg łasza ją  na te ren ie  P ZP B  
nr. 1 liczne pogadanki, w  k tó^ 
ryeh dzie lą ¡się z całą załogą 
Z ak ładu  sw o im i spostrzeżenia­
m i.

Posiedzenie Zarządu Okręgowego 
ZNP w Szczecinie

Za kulisami powstania warszawskiego

PGR okr. łódzkiego odbudowują 
budynki mieszkalne i gospodarcze

P aństw ow e G ospodarstwa 
Rolne w  okręgu łó dzk im  p rzy -

I  Krajowy Zjazd 
Zw. Zaw. Pracown. 

Finansowych
W  dnia oh 2 i  3 lipca  b r. od­

będzie się w  sa li ZN P  —  I  
K ra to w y  Z jazd Z w iązku  Za­
wodowego P racow n ików  F i­
nansowych R.P., powstałego z. 
połączeń a zw iązków  zawodo­
w ych skarbow ców  i  ba nkow ­
ców  N ow y Zw iązek będzie 
zrzeszał w swych szeregach 
około 58 ty*, członków.

s tąp iły  do odbudowy 8 bu d yn ­
k ó w  m ieszkalnych d la  ro b o tn i­
k ó w  ro lnych . W  sześciu b u d yn ­
kach m ieszkalnych ¡przeprowa­
dza się k a p ita ln y  rem ont.

P onadto rozpoczęto budowę 
3 ła ź n i na tryskow ych . R ów no­
cześnie trw a ją  prace p rzy  u - 
rządzen iu i  wyposażeniu 15 no­
w ych  ś w ie tlic  i  5 przedszkoli.

Kosztem  9 m iln . 200 tys. zł 
przeprowadza się k a p ita ln y  re ­
m on t 3 m ły n ó w  i  ceg ie lni. W  
ob iektach ryback ich  odbudowu 
je  się śluzy, urządzenia tech­
niczne i  groble, kosztem  15.300 
tys. zł. W  30 ob iektach ro lnych  
dokonyw ana je s t renow acja u- 
rządzeń m e lio racy jnych .

„P am ię ta jc ie , że w e wrogu 
(Niemcach) na leży uszanować 
żołnierza. P am ię ta jc ie  także o 
tym , że w o jska  niem ieckie  
p rzyn a jm n ie j przez  czas pe­
w ien  będą puk le rzem  b ron ią ­
cym  nasze rodz iny...“

Czyje to  słowa? W y ją te k  z 
a r ty k u łu  „N ow ego K u r ie ra  
W arszawskiego“  czy in n e j ga- 
d z in ó w k i n iem ieck ie j?  Nie. 
S łow a te zaczerpnęliśm y z 
ks ią żk i p i.  „P ow stan ie  W ar­
szawskie“ , w ydane j po w o jn ie  
w  Rzym ie, nak ładem  „O ddzia­
łu  K u ltu r y  i  P rasy“  I I  k o rp u ­
su Andersa. S łow a te  stanow ią 
w y ją te k  z p rzem ów ien ia  gen. 
M . ze sztabu Bora , wygłoszo­
nego do g ru p y  cz łonków  A .K . 
po k a p itu la c ji powstania. 
T ekst tego p rzem ów ien ia  na ­
dała zna jdu jąca się na us łu ­
gach sztabu B ora  rad iostac ja  
„B łyska w ica “ .

W  św ie tle  u jaw n ionego na 
procesie Doboszyńskiego fa k ­
tu  rozm ów  dow ództw a A .K . 
z p rzedstaw ic ie lem  a rm ii n ie ­
m ie ck ie j i  uzgadnian ia  na współ 
ne j kon fe ren c ji, k tó ra  odbyła 
się w  liipcu 1944 r . zadań pow ­
s tan ia  warszawskiego, przem ó 
w ien ie  gen. M . i  audycja  „B ły ­
skaw icy“  n ie  p o w in n y  nikogo 
dz iw ić. B y ły  one ty lk o , może 
nieostrożnym , ale szczerym wy 
ja w ie n ie m  rzeczyw istych ce­
lów , ja k ie  p rzyśw ieca ły  in i­
c ja to ro m  powstania w arszaw ­
skiego, ty m , k tó rz y  żeru jąc na 
pa trio tyzm ie  ludności sto.icy 
i  na je j nastro jach  w a łk i z o - 
kupantem , w n ikczem ny spo­
sób ch c ie li w yko rzys tać  te  na ­
s tro je  d la  sw o je j g ry  p o litycz ­
nej.

Co to  b y ła  za gra? W  m o­
mencie, gdy d n i o k u p in ta  w 
Polsce b y ły  policzone, gdy A r ­
mia Radziecka 1 Wojsko Pol­

skie zb liża ły  się do W is ły , de­
cydująca na em ig rac ji sana­
cy jn a  k lik a  w o jskow a z Sckso- 
kow sk im  na czele postanow iła  
zastosować od daw na p rzygo ­
tow any p lan, znany pod naz­
wą „B u rz y “ , po legający na 
w yw o ła n iu  starć w o jennych  
m iędzy oddz ia łam i A .K . i  po ­
suwającą się naprzód A rm ią  
Radziecką. M ia ła  to  być  de­
m onstrac ja  po lityczna, abdezo 
na na w yw o ła n ie  rozdźw ięku 
m iędzy so ju szn ika m i Tem u 
w łaśnie ce low i m ia ło  służyć 
w  zam iarach in ic ja to ró w  po­
w stan ie warszawskie.

P la n  te n  nie zna laz ł uzna­
n ia  u  decydu jących czynn ikó w  
na Zachodzie, k tó re  n ie  b y ły  
wówczas zainteresowane vt 
w yw o ła n iu  k o n f lik tu  ze Z w ią ­
zkiem  Radzieckim . W yrazem  
tego b y ło  oświadczenie b ry ­
ty jsk ie go  m in is te rs tw a  spraw  
zagranicznych, k tó re  s tw ie r­
dzało m . in .: „D ecyzja  rozpoczę 
cia generalnego pow stan ia  w  
W arszaw ie pow zię ta została 
bez up rzedn ie j k o n s u lta c ji i  
rządem  b ry ty js k im , k tó ry  wo­
bec tego n ie  m ia ł możności 
p rzygotow ania  z gó ry  p lanu  
w spółpracy. S tra teg ia  zow iec- 
ka  w idoczn ie  nie pozw ala ła  na 
na tychm iastow e za im prow izo­
w anie  a k c ji w  o ko licy  W arsza­
wy, skoordynow ane j z po­
w stan iem  w  ty m  mieście, o  k tó  
rego w yb uch u  ani rząd so­
w ieck i. an i rząd angie lski nie 
b y ły  z g ó ry  ostrzeżone.“

Czyich w ięc  ra d  i  wskazó­
w ek s łucha ł B ó r i  jego moco­
daw cy przed powzięciem  de-, 
c y z ji w yw o ła n ia  pow stan ia w  
d n iu  1 sierpn ia? Sprawę tę 
w y jaśn ia  nam  ostatecznie p ro ­
ces Doboszyńskiego.

W flpcu 1M4 r. odbyły «ą w

le j spraw ie dw ie  kon fe renc je  
p rzedstaw ic ie li A .K . z k a p ita ­
nem M ottę , k tó ry  w ystępow a ł 
z  ram ien ia  A bw eh ry . M otte  
zaakceptował p lan  pow stan ia 
w  W arszaw ie z tym , że nie 
będzie ono w ym ierzone prze­
c iw  w o jskom  n iem ieck im , lecz 
że ’ będzie m ia ło  na ce lu  nie 
wpuszczenie oddzia łów  ra ­
dz ieck ich do W arszawy.

O trzym aw szy odpowiedź; że 
ta k ie  same są p lan y  dowódz­
tw a  A K , M o tte  p rzy rze k ł n ie ­
m iecką pom oc d la  te j akc ji.

T y le  m ó w i na ten  tem at na ­
oczny św iadek spotkań z kp t. 
M otte , uczestniczący w  tych  
spotkaniach ja k o  tłum acz — 
M ie rz y ń s k i

Dalszy c iąg w yp ad ków  jest 
nam  znany. Powstanie, k tó re  
zostało w yw o ła ne  w  n a jm n ie j 
odpow iedn im  momencie, w  
c h w ili gd y  N iem cy ściągnęli z 
zachodu na w arszaw sk i odc i­
nek f ro n tu  tezy pancerne d y ­
w iz je , p rze rodz iło  się w  boha­
te rsk i, m asow y z ry w  całego 
lu d u  W arszawy, k tó ry  n ie  w ie ­
dz ia ł ja k ie  n ikczem ne cele 
p rzyśw ieca ły  lu dz iom  ze szta­
bu Bora. Przecież naw e t w ie lu  
wyższych o fice ró w  A K  nie 
m ia ło  po jęc ia  o ta jn y c h  roz­
m owach z  A bw ehrą , k tó re  to ­
czy ły  się za ic h  plecam i.

Już jx> pa ru  dn iach, gdy oka ­
zało się ,że f ro n t  n ie  prędko 
ruszy, sztab B ora  zorien tow a ł 
się, że w  sy tuac ji, k tó re j n ie  
p rzew idzia ł, n ie  re a k c y jn i przy­
wódcy, ale uzbro jone masy po­
w stańców  decydować będą 
p rzec iw  kom u b ro ń  kierować. 
Z d ru g ie j s trony  N iem cy, k tó ­
rzy  opanow a li w  ty m  czasie 
sytuację  na odc inku  W is ły , nie 
m og li przecież to le row ać na 
dłuższą metę, uzb ro jonych  od­

dz ia łów  po lsk ich  na n a jb liż ­
szym zapleczu fro n tu . Po pa ­
ru  dn iach względnego spokoju 
p rzys tą p ili do a taku  na pozy­
cje  powstańcze, bom bardu jąc 
W arszawę z lądu i  pow ietrza..

N as tro je  ludności i  log ika  
w yp ad ków  n a rzuc iły  d ługo­
trw a łą  w a lkę  z N iem cam i, k tó  
re j re a k c y jn i p rzyw ód cy  nie  
ch c ie li i  w  planach swych nie  
przew idz ie li. N ie  m ogła ona 
przecież leżeć w  zam iarach 
tych czynn ików , k tó re  przez 
ca ły  czas oku pa c ji w zyw a ły , 
aby „s tać  z b ron ią  u  nog i“  
n ie  przeszkadzać N iem com  .w 
walce na wschodzie. D latego 
ju ż  w  d ru g im  tygo dn iu  po w ­
stania, je ś li n ie  wcześniej, za­
czę li o n i ubiegać się u  N ie m ­
ców  o „hono row ą“  k a p itu la ­
cję. W iadom o n p :, że h r. T a r­
now ska ju ż  w  p ierw szych 
dn iach sie rpn ia przeprow adza­
ła  z u l. Żelaznej na PI. S ta ryn - 
k iew ieża gdzie s iedzie li N iem ­
cy, o fice rów  ze sztabu B o ra : 
k tó rz y  po pew nym  czasie w ra ­
ca li na stronę polską.

S e tk i tys ięcy zab itych i  ra n -  
nyc fi, ru in y  i  zgliszcza W a r­
szawy —  ta k ie  b y ły  re zu lta ty  
zbrodn iczej g ry  reakcy jnych  
przyw ódców , k tó rz y  z n ie n a w i­
ści do Z w iązku  Radzieckiego i  
w  strachu przed po lską rew o ­
lu c ją  weszli w  porozum ien ie  z 
okupantem .

Z b liża  się p lą ta  rocznica 
pow stan ia warszawskiego. 
W spom inając boha te rów  w a r­
szawskich ba rykad , k tó rz y  nie 
szczędzili życia w  obron ie swej 
sto licy, będziem y m og li, dz ięk i 
fa k to m  u ja w n io n ym  na proce­
sie Doboszyńskiego, do k ła dn ie j 
n iż , k ie d y k o lw ie k  przed tyn: 
up rzy tom n ić  sobie t ło  i  k u lis y  
ich  w ie lk ie j traged ii.

JL W.

W  Szczecinie odbyło się p le - 
nem e posiedzenie Zarządu O - 
kręgowego Z w iązku  Nauczy­
c ie ls tw a Polskiego, z udzia łem  
przewodniczących i  sekretarzy 
pow ia tow ych  oddzia łów  ZN P 
oraz k ie ro w n ik ó w  w yd z ia łów  
szkolenia pedagogicznego. W 
naradzie w z ię li rów nież udz ia ł 
prezesi zarządów  okręgowych 
ZN P  z całą* P o lsk i wiceprezes 
Zarządu G łównego ZN P Dzie­
nisiew icz, oraz przedstaw icie le  
K W  P Z P R  i  ORZZ.

Po sprawozdaniu z d z ia ła l­
ności Zarządu Okręgowego 
ZN P  w  Szczecinie i  re ferac ie  
na tem at ro l i  i  zadań ZN P  w  
ś w ie tle  u ch w a ł I I  K ongresu 
Z w ią zków  Zawodowych, u - 
czestnicy na rady  ro zp a trzy li 
w y n ik i w spółzaw odnictw a m ię

dzy poszczególnym i oddziała­
m i Z w iązku .

P ierwsze m ie jsce w e w spó ł­
zaw odnictw ie  przyznano od­
dz ia łow i Z N P  w  W ałczu, d ru ­
gie —  oddz ia łow i w  Z ło tow ie  i  
trzecie oddz ia łow i w  S łupsku. 
Z w ycięsk ie  oddz ia ły  o trz y m a ł/  
kom p le ty  b ib lio teczne jatko na­
grody. D yp lom  uznania p rzy ­
znano oddz ia łow i ZN E  w  M y ­
śliborzu.

W  dysku s ji om ów iono zagad­
n ien ia  kszta łcenia fachowego i 
ideologicznego nauczycieli, o - 
raz ud z ia ł cz łonków  Z N P  w  za­
cieśnieniu sojuszu robo tn iczo- 
chłopskiego. W  czasie obrad 
prezesi zarządów okręgow ych 
ZN P  z całego k ra ju  po dz ie lili
się dośw iadczeniam i z p racy  
zw iązkow ej.

Ostatnie mecze piłkarskie 
w rundzie wiosennej

w  fflleoz le tę  d r u ż y n y  lig o w e  s to -
ezą o s ta tn ie  b o je  w  I  ru n d z ie . P o ­
zos taną  do  ro z e g ra n ia  J e d y n ie  dw a  
s p o tk a m a  m ię d z y  „O g n iw e m “  — 
K r a k ó w  a „ K o le ja rz e m “  —  W a r­
s ó w *  o ra z  „ L e g ią “  i  „ L e c h ią “  z  
G d a ń ska . P o d  k o n ie c  sezonu  w io ­
sennego  fo rm a  p iłk a r z y  e x tra -k la -  
s y  n ie  je s t p oc ie sza ją ca , co  w  o- 
b lic z u  b a rd z o  c ię ż k ic h  s p o tk a ń  
m ię d z y  p a ń s tw o w y c h  z W ę g ra m i 
n ie  n ioze  n a s tra ja ć  o p ty m is ty c z -  
n le * P rz e b ie g  i  r e z u lta ty  trz e c h  
m e c z ó w  m ię d z y o k rę g o w y c h  o  p u  
c h a r  K a łu ż y  z u d z ia łe m  e l i t y  p i i -  
k a rs tw a  p o lsk ie g o , w y ra ź n ie  s tw ie r  
d z a ją  sp ad e k  fo r m y  u  c z o ło w y c h  
p i łk a rz y .  S p a de k  te c h n ik i  i  k o n ­
d y c j i  f iz y c z n e j n a s tę p u je  w  c h w i l i ,  
k ie d y  z ^ a je  ¿e p iłk a rz e  p o w in -  
n i  os iągnąć  szczy t fo rm y ,  że . są 
z a h a r to w a n i w  w a lk a c h  o  p u n k ty .

I ^ie ^ z‘łe lne  m ecze  — w ła ś n ie  z t  
w z g lę d u  n a  sp ad e k  fo r m y  p iłk a rz y  
e x tra -k la s y  m ogą  d o s ta rc z y ć  w ie -  
le  n ie s p o d z ia n e k . P ra w d o p o d o b n ie  
je d y n ie  ,,G w a rd ia “  w  K ra k o w ie  
u n ik n ie  n ie s p o d z ia n k i i  w  m eczu  
z „ W a r tą “  z a o k rą g li s w ó j ‘d o ro -  

PU nk to w y  d o  c y f r y  20. W  
i »»K ole ja rza“  W a rsza w a  z 

„W łó k n ia rz e m “ , Ł ó d ź , n ie  m a m y  
p e w n o śc i co  d o  w y n ik u .  A c z k o l­
w ie k  w  u b ie g ły m  r o k u  oba s p o t­
k a n ia  w y g ra ła  ów czesna  „P o lo -  
n la  w y n ik  m eczu  Jest p od
z n a k ie m  z a p y ta n ia , ty m  b a rd z ie j,  

t r z e j  z a w o d n ic y  „ K o le ja rz a “  
o d n ie ś li w  ś ro d ę  p o w a żn e  k o n tu ­
zje w m e czu  z» Ś lą s k ie m .

U w a g a  a m a to ró w  p ia d  n o ż n e j s  
c a łe j P o ls k i s k ie ro w a n a  b ę d z ie  w  
n ie d z ie lę  n a  P o zn ań , g dz ie  ro z e ­
g ra n y  b ę d z ie  n a jb a rd z ie j e m o c jo ­
n u ją c y  m ecz m ię d z y  „ K o le ja rz e m “  
a „R u c h e m “ . P o n ie w a ż  „ K o le ja ­
rz e “  p o zn a ń scy  o b n iż y l i  s w ó j lo t ,  
„R u c h “  n a to m ia s t o d z y s k a ł d a w n ą  
b o jo w o ś ć , n a le ż y  s ię  l ic z y ć  ze r w y  
c ię s tw e m  ś lą z a k ó w . N ie  b u d z i n a ­
to m ia s t w ą tp liw o ś c i w y n ik  m eczu  
A K S  — „ L e g ia “  w  C h o rz o w ie . 
Z d a je  s ię , że A K S  odeśle  le g io n i­
s tó w  do  d o m u  z  p o ka źn ą  lic z b ą  
b ra m e k , w  m e czu  „ G ó r n ik “  — 
„O g n iw o “  K ra k ó w , m im o  sensa­
c y jn e g o  z w y c ię s tw a  „ G ó r n ik a “  
n a d  „ K o le ja rz e m “  P o zn ań , fo r y -  
t u je m y  d ru ż y n ę  k ra k o w s k ą , k tó ra  
w  w a lc e  o p u n k ty  i  o e w e n tu a l­
n y  t y t u ł  w ic e m is trz a  w io se n n e g o  
p o t r a f i  za g ra ć  b o jo w o  i  tw a rd o .

W  G d a ń s k u  s p o tk a n ie  m ię d z y  
.•L e c h ią “  a „ P o lo n ią “  z B y to m ia  
w in n o  z a k o ń c z y ć  s ię  n ie z n a c z n y m  
z w y c ię s tw e m  g o sp o d a rzy , w z g l. w y  
n ik le m  re m is o w y m .

£
Z a rz ą d  k lu b u  Z K S  „ K o le ja r z -  w

W a rs z a w ie  na  o s ta tn im  p o s ie d ze n iu  
d o k o n a ł w y b o ru  n o w e g o  p re z e s i 
w  os‘° t) łe  to w . d y r .  S koczy lasa .

N a  ty m  s a m y m  p o s ie d z e n iu  Za ­
rz ą d  „ K o le ja rz a “  p rz e z n a c z y ł na  
k a ż d ą  w ła s n ą  im p re z ę  s p o r to w ą  
100 b e z p ła tn y c h  b i le tó w  n a  m ie j­
sca siedzące d la  p rz o d o w n ik ó w  
p ra c y , o d d a ją c  je  do d y s p o z y c ji 
Z a rz ą d u  G łó w n e g o  *Z Z K .

L tn .

Polacy na czwartym miejscu 
w wyścigu dookoła Węgier

B U D A P E S Z T . T rz e c i e ta p  w y ś e l
ftu  k o la rs k ie g o  d o o k o ła  W ę g ie r 
n ie  b y i  p o m y ś ln y  d la  p o ls k ie j e k l  
P y  i  w y ra ź n ie  z m n ie js z y ł,  je j  szan 
se n a  u z y s k a n ie  e w e n tu a ln e g o  
z w y c ię s tw a . P o  trz e c im  e ta p ie  
P o lska  I  u p la s o w a ła  s ię  w  p u n ­
k ta c j i  z e s p o ło w e j na 4 m ie js c u .

T rz e c i e ta p  w y ś c ig u  n a  tra s ie  
M is k o lc z  — B u d a p e s z t w y n o s ił 
184 k m . D o  #5 k m . z a w o d n ic y  Je­
c h a li w  ^ w a r te j  g ru p ie , d o p ie ro  
na  n a s tę p n y m  k ilo m e trz e  rz u c iło  
s ię d o  u c ie c z k i 4 k o la rz y  a m ia n o ­
w ic ie :  W ę g ie r, R u m u n , A u s tr ia k , 1 
P o la k  S a ły g a . N a  35 k m . p rz e d  m e  
tą  trz e c h  F ra n c u z ó w  d o g o n iło  
u c ie k in ie ró w , a na  20 k m . p rz e d  
m e tą  w y r w a ł  s ię  F ra n c u z  B o rg e - 
te a u , k tó r y  p ie rw s z y  p rz e c ią ł ta ś ­
m ę  w  czasie  5:37:47, 2) K o v a c s  (W ę 
g ry )  5:41:30, 3) L a b e y lie . (F ra n c ja ) 
5:41:30, 4) S a łyg a  (P o lska ) 5:41:32, 
8) C zyż, 17) N o w o c z e k , 38) R zeżn i- 
o k i,  40) W ó jc ik .  T e n  o s ta tn i p r z y ­
b y ł  d o  B u d a p e s z tu  w y ra ź n ie  c h o ­
r y .

JOasytOcacJa In d y w id u a ln a  P °

(P o lska ) 
W ó jc ik ,  15)

trz e c h  e ta p a c h  p rz e d s ta w ia  s ię  na 
s tępu j,-¡co : i )  L a u sch a  ( A u s tr ia )  
10:24:17, 8) N o w o c z e k
19:49,20, l i )  c z y ż , 13)
S a łyg a .

Klasyfikacja zespołowa po trzech 
e ta p a c h : 1) A u s tr ia  I ,  59:55,24, 2) 
F ra n c ja  I  — 58:57,51, 3) R u m u n ia  
— 59:29,08, 4) P o ls k a  1 —  59:40,55.

Schroeder mistrzem  
Wimbiedouu

L O N D Y N . N a  k o rc ie  c e n tra ln y m
w  W im b le d o n ie  w  o be cn o śc i 17 
ty s . w id z ó w  ro z e g ra n e  zo s ta ło  f i ­
n a ło w e  s p o tk a n ie  te n is o w e  w  
g rze  p o je d y ń c z e j m ężczyzn  m ię ­
d z y  f in a l is ta m i tu r n ie ju  A m e ry ­
k a n in e m  S c h ro e d e re m  i  C zechosło  
w a k ie m  D ro b n y m . P o  z a c ię te j eimo 
c jo n u ją c e j 5 s e to w e j w a lc e  
z w y c ię ż y ł S c h ro e d e r 3:8, 8 :0,
8:8, *:*.
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W sprawie kiosków
W  „Tygodniu Oświaty, 

'siążki i Prasy” spóldziel- 
wydawnicze uruchomiły 

• ulicach i placach W ar- 
y |  a wy specjalne stoiska, 

•rzedające książki oraz cza 
«pisma.

Wysokie obroty osiągane 
przez każdy taki kiosk były  
chyba najlepszym dowodem 
stale rosnącego zaintereso­
wania książką mieszkańców 
stolicy.

Niektóre spółdzielnie w y ­
dawnicze nie ograniczyły się 
tylko do akcji jednorazowej 
i kioski takie prowadzą na­
dal. Kiosków jest jednak jza 
mało i  są tylko w  śródmie­
ściu.

W  każdą niedzielę i  święto 
w  ramach akcji niedzielnej 
w  warszawskich parkach i 
okolicznych laskach odby­
w ają  się różnego rodzaju im ­
prezy artystyczne, zabawy 
ludowe, koncerty orkiestr 
itp. Im prezy te cieszą się 
w ielkim  powodzeniem wśród 
warszawiaków. P arki są 
pełne publiczności, a do 
Lasku Bielańskiego przyby­
wa zwykle około 20 tys. o- 
sób.

Kioski, sprzedające tanie 
książki oraz pisma, umie­
szczone w  miejscach obję­
tych akcją wczasów niedziel 
nych m ają zapewnione po­
wodzenie.

Spółdzielnie wydawnicze 
powinny zainteresować się 
tą sprawą i włączyć do ak­
cji wczasów niedzielnych 
kioski sprzedające książki o- 
raz pisma w  Lasku Bielań­
skim i w  warszawskich par­
kach. Mieszkańcy stolicy 
przyw itają n iew ątpliw ie z 
zadowoleniem tę akcję, (iwa)

T. Kulisiewicz 
laureatem nagrody 

plastycznej 
m. st. Warszawy

J u ry  nagrody plastyczne; 
m. s t  W arszaw y na posiedze­
n iu  w  d n iu  1 lip ca  b r. p rzy ­
znało nagrodę za ro k  1949, W 
wysokości 120 tys. z ł a rtyśc ie  
g ra fik o w i Tadeuszow i K u lis ie ­
w iczow i p ro feso row i A ka d e m ii 
Sztuk P ięknych  w  W arszawie.

W  uzasadnieniu ju r y  s tw ie r­
dza, że ju ż  najwcześniejsze 
t-ace  p ro f. T . K u lis iew icza  
m ają postępową treść społecz­
ną. Bezpośrednio po w yzw o le ­
niu  k ra ju  p ro f. K u lis ie w icz  
w ykona ł c y k l prac g ra ficznych  
odzw iercied la jących tragedię 

.W arszawy. Postawa tw órcza 
a rtys ty  znalazła też sw ój w y -  
raz w  dzia ła lności pedagogicz­
nej w  A kad em ii S ztuk P ię k ­
nych zarówno przed w ojną, 
ia k  i  po w o jn ie .

TRYBUNA LUDU

Jutro rozpoczyna obrady 
I  Warszawska Konferencja PZPR

W dniach 3 i  4 lipca br. 
będzie obradować Pierwsza 
Konferencja Warszawska 
Polskiej Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej,

Na konferencjach dzielni­
cowych, które odbywały się 
w Warszawie wybrano prze­
szło 400 delegatów. Więk­
szość delegatów to  przodow­

nicy pracy, racjonalizatorzy, j ssawskiej rozpoczną się w 
czołowi pracownicy warszaw niedzielę 3 bm. o godz. 10-ej 
skiego budownictwa i  prze- | rano w sali Rady Państwa.
mysłu.

Obrady Konferencji W ar-

S to lica  spodziewa się uzyskać 
dodatkow e k re d y ty  inw estycyjne na r . 1949

Prezydium St.R.N. zatwierdziło wnioski władz miejskich

„B r is to lu “  i  odnow ienie .P o ­
lo n ii“ .

45 mdl. ż ł m a o trzym ać Ga­
zow nia . (m.. in . na  m ontaż 2 
now ych generatorów).

N ow e inw estyc je
Samorząd S to licy  w ystępu je  

ponadto z n o w y m i w n ioskam i 
in w e s ty c y jn y m i na sumę 526 
m il. zł. W  kw ocie  te j n a jw ię k -

Wagon sypialny 
i restauracyjny 

z Warszawy do Helu
d n ia  28 cze rw ca  b r . ,  w a g o n

s y p ia ln y  k l  I I  i  I I I  „ O rb is “  k u rs u  
M c y  na  tra s ie  W arszaw a  — G d y -  

w  p oc ią g u  p o śp ie szn ym  N r  
403/404 W arszaw a  — H e l — W a rsza ­
w a , k tó r y  o dc h o d z i z  W a rs z a w v  
G ł. o godz. 23.40 i  p rz y c h o d z i do 
W a rs z a w y  G ł. o godz. 8.18, d o c h o ­
d z i do  H e lu .

W  o k re s ie  od 1 l ip c a  do  31 p a ź ­
d z ie rn ik a  b r . ,  w a g o n  r e s ta u ra c y j­
n y  k u rs u ją c y  w  p o c ią g u  N r  411/412 
W a rsza w a  — G d y n ia  — W a rsza w a , 
k tó r y  o d c h o d z i z W a rs z a w y  G ł. 
o godz. 9.05 i  p rz y c h o d z i do  W a r­
sza w y o godz. 20.28, b ę d z ie  d o c h o ­
d z ił  do H e lu .

O d 1 lip c a  b r . ,  zo s ta je  u ru c h o m io  
h y  k u rs  w a g o n u  s y p ia ln e g o  k l .  I I I  
„ O rb is “  w  r e la c j i  W a rsza w a  — 
W ro c ła w  —- W a rsza w a , w  p oc ią g u  
N r  221/223 o dc h o d z ą c y m  z W a rsza ­
w y  o godz. 20.15 i  p rz y c h o d z ą c y m  
do W a rs z a w y  o godz. 9.08.

P rezyd ium  Stoi. B a d y  N aro d o w ej rozw ażało ostatnio  
w nioski Zarządu M iejskiego, k tó ry  zam ierza zwrócić się 
do M in . B udow niqttra o przyznanie sto licy dodatkowych  
kred ytó w  inw estycyjnych  na ro k  1949. Po zatw ierdzeniu  
w niosków  przez M in . Budow nictw a, w ładze m iejskie oprą  
cują dodatkow y budżet inw estycy jny  W arszaw y, k tó ry  
zostanie przedłożony St. R . N . na jednym  z na jbliższych  
posiedzeń p lenarnych.

Rozporządzenie P K P G  z 
13.4 r.b . da ję  praw o samorzą­
dom  do w ystępow an ia  o dodat 
kow e k re d y ty  po u p ły w ie  kaz 
dego k w a rta łu  ro k u  inw esty ­
cyjnego.

S to lica skorzysta ła  z tego 
skwapliw i® . W  ten. sposób bo- 
w iem  będzie m ożna zrea lizo­
wać te  w szystk ie  p lan y , k tó re  
rozros ły  się w  tra k c ie  w yko ny  
wania, lu b  po trzeby, k tó re  w y  
p łynę ły  osta tn io !

2.100 m il. zi.

G lobalna suma opracowa­
nych przez Zarząd M ie js k i 
w n iosków  zam yka się kw o tą  
ok 2.100 m il.  zł. 465 m il.  zł.
Stanowią tu  ś rod k i w łasne sa­
m orządu sto licy. W iększość z 
przygotow anych w n iosków  sta
now ią  tzw .: w n io s k i o k re d y ­
ty  porządkowe. W ładze m ie j­
skie uzyska ły  bow iem  juz u - 
przednio zgodę na zaspokój  ̂
nie pew nych  sw ych zamierzeń.

U w zg lędn ia jąc  bardzo t ru d ­
ną sytuację  kom u n ikacy jną  
W arszawy, Państw . K om is ja  
P lanu Gospodarczego przyzna­
ła  s to licy  specja lny k re d y t w  
wysokości 1.200 m il. . a 
M Z K . K w o ta  ta  w e jdz ie  ró w ­
nież do dodatkowego budżetu 
inw estycyjnego. Przeznaczona 
jest. ona na rozbudowę tzw . 
zaplecza technicznego. M Z K  
zam ierzają kw o tę  tę  wyzyskać 
m  in . na w ybudow an ie  stacji 
obsługi d la  autobusów p rzy  u l.
Z o libo rsk ie j (330 m il. zb, w y ­
posażyć le p ie j swe w a rszta ty  
(87 m il. zł), założyć sieć t r o l-  
ieybusową. .w A le i N iepodle­
głości (11 m il. z ł), zakupić 62 
autobusy, 10 tro lleyb usów  i  7 
tra m w a ji.

D la zaniedbanej Pragi
150 m il. z ł spodziewa się o-

t r z y m a ć  D y r e k c ja

Nowy przewodniczący 
woj. RN we Wrocławiu

Dolnośląska W ojewódzka 
Rada N arodowa na  p lena rnym  
posiedzeniu z udzia łem  zastęp 

■ cy szefa ka n c e la r ii R ady P ań­
stw a w ice m in is tra  Śzneka, w i 
cedyrektora  dep. K o n tro li Ra­
dy  Państw a tow . S ańkow skie- 
go i  p rzedstaw ic ie la  w ydz. sa- 
m orządowo -  adm in is tra cy jn e  
go K C  PZPR  tow . Roga —  do

Do rozpoczęcia Konferen­
c ji W arszawskiej pozostało > <=------------ -

i konała w yb o ru  nowego prze -
za ledw ie  k ilk a n a ś c ie  g o d z in . wodtlicząceg0 D o lnośląskie j Wo
O d k ilku  dni prowadzi się go  | jew ódzk ie j R ady N arodow ej.

Śląski aktyw  L K  przystępuje  
do I I I  etapu współzaw odnictw

prace p rzygoto-

szą pozycję  s tanow i dezyderat 
o uzyskanie 100 m il, z ł na  roz 
poczęcie bu dow y now e j szkoły 
podstaw owej d la  Saskiej K ę ­
py, k tó ra  bardzo d o tk liw ie  od 
czuwa b ra k  izb  lekcy jnych . 
B udow a gm achu n ie  m ogła 
być rozpoczęta w  no rm a ln ym  
p lan ie  in w e s ty c y jn y m  ze w zg lę 
du na b ra k  k red y tó w , choć do 
kum entac ja  techniczna d la  bu 
dymku je s t gotowa.

P rzew idu je  się też 80 m i l  z ł 
na odgruzow anie te renów  p rzy  
uL W ie js k ie j i  M a te jk i naprze 
c iw  gm achów  sejm owych.

M niejsze k w o ty  p rze w id u je  
się na M ie js k i Z ak ład  H ig ieny, 
oraz O środek Z d ro w ia  p rzy  
u l. Opaezewskiej.

(Ek)

Lekarze Ubezpieczalni na naradzie 
w fabryce im. K. Świerczewskiego

D R N  W arszawa —  Zachód 
za inn ic jow a ła  w spólne zebra­
nia  ro b o tn ik ó w  z przedstaw icie 
la m i Ubezp iecza ln i Społecznej 
i M ie js k ie j Pom ocy Leka rsk ie j, 
Celem tych  na rad  je s t p rzedy­
skutow anie zagadnienia lecznic 
tw a  na te ren ie  całej dz ie ln icy , 
znalezienie m ożliw ośc i usun ię­
cia w ie lu  b łędów  i  n iedocią­
gnięć.

P ierwsza tego rodzaju, nara  
da odbyła się w  fab ryce  im .

gen. Świerczewskiego. O m ówio 
no system zakupu leków , 
sprawniejszego fu n kc jo n o w a ­
n ia  pomocy le ka rsk ie j d la  dzie 
ej i  w ie le  in n ych  spraw.

Bezpośredni k o n ta k t le ka rzy  
z ro b o tn ik a m i p rzyn ies ie  n ie - 
w ą tp liw ih  ja k  na jw iększe k o ­
rzyści, w spó lne zaś na rady 
przyczyn ią się do usp raw n ie ­
n ia  pracy p laców ek Ubezpie­
cza ln i i  M P L . (ar)

Kadry fachowców kształci 
gimn. mechaniczne w Żelechowie

Zakończenie ro k u  szkolnego ... . . . .  , , ,
w  g im nazjum  m echan icznym , k u  1947, z in ic ja ty w y  dyrek to  

'/.«W hnw ie  now. G arw o lin , ra  g im nazjum  —  Buksinslsie-

____  W odocią­
gów i  K a n a l i z a c j i  n a  budowę 
n o w y c h  kana łów  na T a rgów ­
ku i  renow ację sieci wodocią­
gowej na Pradze.

Na 49 m il. z ł liczą też hote­
le m ie jsk ie , p re lim in u ją c  tę 
sumę na . dokończen ie budow y

VV --------- -  -

w  Żelechow ie pow. G a rw o lin  
m ia ło  bardzo uroczysty charak 
te r  i  odbyło  się p rzy  udzia le 
K o m ite tu  Rodzicietslkiego,
p rzedstaw ic ie li p a r t i i p o lity c z ­
nych, o rgan izac ji społecznych 
i  liczn ie  zebranych gości.

W  bieżącym  ro k u  g im na­
z jum  opuściła grupa licząca 
54 uczniów , k tó rz y  pracować 
będą w  przem yśle m eta low ym .

W  bieżącym  ro k u  do- g im ­
naz jum  uczęszczało 230 ucz­
n iów , przeważnie synów robo t 
n ik ó w  oraz m a ło  i  ś red n io ro l­
nych chłopów.

Szkoła m ieści się w  pałacu 
by łych  obszarn ików . Obok b u ­
dyn ku  szkolnego zna jd u je  się 
in te rna t, w  k tó ry m  n a jb ied ­
niejsza m łodzież za m a łą  op ła­
tą  m iesięczną m a pełne u trzy ­
m anie i  m ieszkanie. In te rn a t

został w yrem on tow any w ro -

ra  g im nazjum  
go.

B udynek szko lny w yrem on­
towano z funduszów  M in is te r­
stwa O św iaty, p rzy  w yd a jn e j 
pomocy rodziców  i  uczn iów  te j 
szkoły. Dobrze urządzony 
gmach m ieści 5 sal w y k ła d o ­
wych, salę gim nastyczną, salę 
fizyczno -  chemiczną, salę k re  
śleń i  św ie tlicę  d la  m łodzieży 
szkolnej.

H a la  w arszta tów  przebudo­
wana z b u dyn ku  gospodar­
czego, doskonale urządzona i 
wyposażona w  najnowocze­
śniejsze m aszyny, s tru g a rk i i 
ob rab ia rk i, pom ieścić może je ­
dnocześnie 150 uczniów.

O osiągnięciach uczniów, sy­
nów  ro b o tn ikó w  i  chłopów, 
św iadczy bogata w ystaw a prac 
w arszta tow ych . (P)

rączkowe 
wawcze,

W  gmachu R ady P ań stw a
W czoraj odwiedziliśmy 

gmach Rady Państwa. W sa­
li, w k tó re j będzie obradowa 
ła konferencja, brygada w y­
kwalifikowanych robotników 
kończy wystawianie olbrzy­
m iej mapy —  -planu Warsza­
wy o powierzchni ok. 15 m tr 
kw. Mapę umieszczono 
wysokim podium ustawio­
nym tuż za stołem prezydial­
nym.

Mapa ta  wykonana zosta­
ła  całkowicie z różnokoloro­
wego szkła. Zobrazuje ona 
nasze zamierzenia w  dziedzi­
nie rozbudowy i  przebudowy 
Warszawy w ramach planu 
sześcioletniego. A  więc bu 
downictwo mieszkaniowe, 
rozwój przemysłu warszaw­
skiego, budowa ośrodków spo 
łeczno - kulturalnych, szpi­
ta li, szkół, rozbudowa sieci 
kom unikacji m iejskiej i  ko­
lejow ej itd .

Plansze i  m akiety 
Dzisiaj w salach bocznych 

gmachu Rady Państwa o- 
raz na korytarzach ustawia­
ne śą specjalne plansze i  ma­
kiety. Z cyfr i  wykresów de­
legaci będą m ogli szczegóło­
wo zapoznać się z w ielkim i 
planami, które zrealizujem y 
w najbliższych latach w sto 
licy.

Sala obrad jest zradiofoni- 
zowana. W gmachu Rady 
Państwa dla wygody delega­
tów ustawiono specjalne kio­
ski RSW „Prasy”  bogato za­
opatrzone w książki i  czaso­
pisma.

Po obradach film y
W dniu 3 i  4 po obradach 

wyświetlane będą film y  
Przewiduje się m. Łn. wy-

Na -wniosek k lu b u  radnych  
S L  na stanow isko to w yb ran o  
jednom yśln ie  ob. posła H e n ry ­
ka Kołodzie jczyka.

.  .  .  i .  i i  i ____> • ____ • ________ _» J

Zakończenie kursu 
korespondentów 

fabrycznych
W  Ło dz i odbyło  się u roczy­

ste zakończenie ku rsu  d la  ko ­
respondentów fab rycznych  
pism  p a rty jn y c h  i  gazetek 
ściennych, zorganizowanego 
przez Łó d zk i Ko-m itet PZPR 
l  redakc ję  „G łosu  Robotnicze­
go“ .

K u rs  korespondentów  fa b ­
rycznych i  re d a k to ró w  gaze­
tek ściennych w  Ło dz i u ko ń ­
czyło 66 osób. N a podkreśle­
nie zasługuje fa k t, że uczest­
n iczka ku rsu  M a ria  Szumska, 
tkaczka -z P ZP B  N r  3, przodo­
w n ica  pracy, k tó ra  ja k o  ko re ­
spondentka fabryczna, a na­
stępnie ja k o  słuchaczka odzna 
czyła się du żym i zdolnościam i, 
od pa ru  tyg o d n i p racu je  ju z  
w  „G łos ie  R obotn iczym “  jako  
dz ienn ika rka.

Rysunki i grafika 
Lei Grundig

W  d n iu  w czora jszym  zosta­
ła  w  sa li SARP-u w  W arsza­
w ie  o tw a rta  w ystaw a p ra c  u -  
ta len tow ane j m a la rk i L e i G run
dig- , *

W ystawę zorganizowało Ż y ­
dowskie T ow arzys tw o K rze ­
w ien ia  Sztuk P lastycznych
przy  współudzia le  Z w ią zku  
P o lsk ich  A rty s tó w  P lastyków .

Lea  G rund ig  w y s ta w iła  oko 
ło  100 rysun ków  tuszem. T e­
m atem  je j prac są przeważnie 
przeżycia Ż ydów  z okresu oku 
pac ji, obozy w a lk i w  getteie. 
W ystaw iła  rów n ież  szereg p e j­
zaży pa lestyńskich.

Lea  G rund ig  przebyw ała 
podczas w o jn y  w  Palestynie, 
ale je j rea listyczne rysunk i, 
m im o, że pow staw a ły  na pod­
s taw ie  re la c ji us tnych  lu b  op i­
sów książkow ych, rob ią  na w L  
dzu w ie lk ie  wrażenie.

W  d n iu  219 ub. m . od by ła  się w  
K a tow icach  narada a k tyw is te k  
pow ia tow ych  k ó ł L ii* ' K o b ie t 
z w o jew ództw a śląskiego, po­
św ięcona om ów ien iu  w y tycz ­
nych I l i  etapu w spółzaw odnic­
tw a  L K . W kon fe ren c ji w z ię ły  
udz ia ł p rzeds taw ic ie lk i pow ia ­
tow ych  rad  kob iecych ZSGh-

R e fe ra t o ro l i  kob ie t p o l­
sk ich  i  S D F K  w  obron ie pokó 
ju , w yg łos iła  p rzedstaw ic ie lka  
Zarządu G łównego L ig i K o ­
b ie t dr. P rag ierow a.

P la n  w spó łzaw odn ic tw a w 
I I I  etapie przeds taw iła  ob. P ió r 
kowska. P rzew idu je  ona m. in. 
w y typow ane ok. 18 tys. p rzo­
dow n ic  społecznych, zorganizo 
w an ie  w  każdej grom adzie o .

raz w  m a ją tkach  ro ln ych  PG 
K o ła  Gospodyń W ie jsk ich  l i  
ko ła  L ig i K ob ie t. K o ła  Gosp 
dyń  W ie jsk ich  i  w ie jsk ie , kc 
L ig i K o b ie t przystąp ią  do c 
ganizow ania grupowego i  i "  
dyw idualnego współzaw odn-i- 
tw a  w śród  kob ie t w ie jsk ich .

W y n ik i ożyw ionej dysku: 
zna lazły w y ra z  w  re z o lu c ji. ;  
k tó re j zebrane a k ty w is tk i L  
g i K ob ie t, p rzystępu jąc do I  
etapu w spó łzaw odn ictw a prac 
pod naczelnym  hasłem _wa: 
o pokó j, .postanawiają n ie  ty  
ko u trw a lić  dotychczasowe c 
sięgnięcia I  i  I I  etapu wspć 
zaw odnictw a, lecz rów n ież r '  
w ija ć  nowe fo rm y  wspćłz: 
w ó dn ic tw a  i  uspraw niać prac- 
organizacyjne.

Kontraktacja trzody na r. 19o0 
w woj. śląsko-dąbrowskim

W  Urzędzie W ojew ódzk im  w  
K a tow icach  odbyła się ko n ­
ferencja , poświęcona om ów ie­
n iu  w ytycznych  a k c ji kon ­
tra k ta c ji trzo d y  ch lew ne j -na 
ro k  1950.

W  naradzie, oprócz człon­
kó w  K o m is ji K oo rdyn acy jn e j 
do spraw  a k c ji „ H “  w z ię li 
rów nież ud z ia ł k ie ro w n icy  
gm innych spó łdz ie ln i „Sam o­
pomoc Chłopska“ .

W  czasie n a rad y  złożono ob­
szerne sprawozdanie z prze­
biegu dotychczasowej a k c ji 
k o n tra k ta c ji,  k tó ra  zakończona 
została w  d n iu  10 czerwca.

P lan k o n tra k ta c ji wykonan 
został w  w o j. ś ląsk im  w  105 
proc.

Obszerny re fe ra t zapozm 
zebranych z n o w ym i in s tru k  
c ja m i o zaw ie ran iu  um ów  kc 
tra k ta c y jn y c h  oraz o roaprc 
wadzeniu zaliczek d la  średn i, 
i m a ło ro lnych  gospodarzy.

N ow a akc ja  k o n tr  aktac* 
trzody  ch lew nej rozpocznie s 
w  d n iu  1 lipca  b r. P la n  te j a l­
ej i  w  w o jew ództw ie  śląskir 
p rzew idu je  zakontraktow an i 
do 30 czerwca 1950 ro ku  11. 
tys. sztuk trzody  ch lew nej.

Miernicy pom-orscy zapowiadają 
przedterminowe wykananie plam

świetlanie jednego z ńajlep- Plan oszczędnościowy 
szych film ów  radzieckich p t . '
„M łoda Gwardia” .

Ponieważ delegaci miesz­
kają w różnych dzielnicach 
Warszawy, zorganizowano 
biuro transportowe. Po każ­
dym dniu obrad będą oni od 
wożeni do domów autobusa­
m i. (iwa )

W  Gdańsku odbyła się na ­
rada w ytw ó rcza  p racow n ików  
Państwowego Przedsiębiorstw a 
M iern iczego z udzia łem  in ży ­
n ie rów , m ie rn ikó w  i  te ch n i­
ków , za trudn ionych  p rz y  re ­
g u la c ji gospodarstw ro ln ych  
w  w ojew ództw ach : gdańskim , 
szczecińskim i pom orsk im .

W  czasie obrad re fe ra t w y ­
g łos ił in *. Miikosz z Bydgosz­
czy, podkreśla jąc, że obecna 
planowa gospodarka Państwa 
stw orzy ła  nowe k ie ru n k i roz­
w o ju  prac m ie rn iczych . P rze­
prowadzana obecnie regulacja  
gospodarstw  pon iem ieckich  ja k  
i  zapow iadający się m asowy 
rozw ój spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych na w s i, stanow ią jeden 
zespół p lanow ych dzia łań,

zm ie rza jących do stworzeni,' 
nowego stałego m odelu go­
spodarstw  ro lnych .

Po ożyw ione j dyskus ji, v  
k tó re j om ów iono prace w  te 
renie, inż. U jazdow sk i zawia 
do m ił zebranych, że p rzy  re ­
g u la c ji gospodarstw  grup- 
m iern icza Gdańsk w yko na ń  
191,5 proc. norm y, g ru p ' 
S ław no —  S łupsk uzyska ła 16 
proc., grupa Bydgoszcz śred­
n io  166 proc. i  g rupa  Szcze­
c in  145 proc. no rm y.

N a zakończenie uczestnic'- 
na rady pos tanow ili zakończy' 
d ru g i e tap tya c  pom iarow ycl' 
do w rześnia br., t j .  na  trzy 
miesiące przed te rm in e m  usta­
lonym  w  p lan ie.

40.000 przedstawicieli klasy robotniczej uczestm 
czy w pracach komitetów członkowskich spółdzielni
spożywców*

Jeśli jesteś niezadowolony z pracy sklepu, lub masz uwagi 
pod adresem zarządu spółdzielni spożywców — zwróć się do ko- 
mitetu członkowskiego przy sklepie, w którym kupujesz.

Scentralizowanie 
wkładów funduszu 
oszczędnościowego

Zgodnie z dekretem  o re fo r ­
m ie  bankow ej, pow ierzono 
P K O  —  ja ko  Powszechnej K a ­
sie Oszczędności — ro lę  ośrod 
ka ob ro tów  czekowo-przekazo 
w ych, ja k  rów nież a d m in is tra ­
c ję  bankow ą Społecznego Fun 
duszu Oszczędnościowego, cen 
tra liz u ją c  w  ten sposób w k ła ­
d y  -w jednej in s ty tu c ji.

Zarządu Miejskiego 
w Krakowie

Na osta tn im  posiedzeniu 
M ie jsk ie j Rady N arodow ej w  
K ra ko w ie  -zatwierdzono p lan 
oszczędnościowy na ro k  bież. 
oraz w n io sk i inw estycy jne  na 
r. 1950 w  ram ach k re d y tó w  
państwowych.

P lan oszczędnościowy m. 
K ra k o w a  w ynosi w  r. bież. ok. 
60 m il. zk Z p lanu in w e s ty c y j­
nego na 1950 r., p rzew idu jące­
go łączne inw estyc je  w a rto ś ­
ci 160 m il. zł. przeznaczono ok. 
46 m il. zł. na rozbudowę m ie j­
sk ich  ośrodków  zdrow ia , ż łob­
ków  i  przedszkoli. Na in w e ­
s tyc je  k u ltu ra ln o  -  ośw iatow e 
p re lim ino w an o  ok. 33 m il. zł. 
W  ro k u  p rzysz łym  w ybudow a 
ne będą rów n ież  urządzenia 
wodociągowe w  dzielnicach 
przyłączonych osta tn io  do K ra  
kowa.

W dawnym pałacu obszarniczym 
wre nowe życie
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B U R Z A
Tłum. St. Strumph- Wojtkiewicz

Pierwszego dnia, n ie  bacząc na dram atyczność 
sytuacji, S chircke zachwycał się puszczą, po rów ­
nyw a ł ją  do go tyck ich  kościołów , p rzypom ina ł so- 
b;e w iersze rom a n tyków . W ciągu całego życia 
W alczyły w  n im  dw ie nam ię tności: p ragn ien ie  orga­
nizowania, zam iłow an ie  do pórządku, oraz pogarda 
dla tłum ów , k u lt  sam otn ictwa. „W ie lk a  G erm an ia ” 
była dia niego taką samą abstrakc ją , ja k  ta  p u ­
szcza, zanim  się w  n ie j nie znalazł. 'N ie lu b ił lu ­
dzi, uw ażał, że z. d ro bn ym i w y ją tk a m i są p rzy ­
z iem ni i  g łup i, a na dob itkę  brzydko  pachną (na 
wiecach zawsze go m d liło ). R ozum ia ł fiih re ra , k tó ­
ry  zbudował sobie siedzibę w  Berchtesgaden po­
śród gór... A  las ten w yd a w a ł m u się ja k im ś  z ja ­
w isk iem  z oćm y w ieków ; w  ta k ic h  lasach koczo­
w a li G erm anow ie, gdy n ie  b y ło  jeszcze an i k ra ­
m arzy, an i g łup ich  te o r ii o rów ności, a n i k ró tk o ­
wzrocznej w iedzy.

W  nocy uczu ł przerażenie. N ie  b y ł tchórzem , ale 
Co innego jes t w idz ieć przed sobą w roga, a co 
innego — znaleźć się w śród  obcego żyw io łu . W  leś­
nych ostępach noc b y ła  n iezw ycza jn ie  ciem na; na ­
pięcie ciszy w ydaw a ło  się zwodnicze —  trzask  ga- 
•ćzi, k rz y k  nocnego p taka  zmuszały serce do szyb­
szych uderzeń. Za każdym  drzewem  m og li się zna j­
dować partyzanci. K to  ja k  kto , ale Schircke w ie, 
ze jest ich w ie lu  w  tym  lesie. w łaśnie stąd p rz y - 
sd i do m iasta.

Schircke m ia ł oko ło trzydz iestu  lu dz i czte­
rech z kom endantu ry , resztę zw yk łych  żołn ierzy. 
M a jo r Schircke b y ł na js tarszy; s ta ra ł się dodać 
in n ym  otuchy, m ó w ił, że w kró tce  do trą  do n ie ­
m ieckich oddziałów . A le  ju ż  ow ej p ierwsze j nocy 
zrozum iał, że um rze. M y ś l o ty m  n ie  w ystraszyła  
go. Myślowo zwracał

m ia ły  n iegdyś nad rycers tw em , p rz y p o m in a ł. so­
bie w iersza Uh landa. W tem  zb ie la ł z przerażenia 
wydało m u  się, że stanął przed n im  bandyta , a to 
b y ł le jtn a n t W erner. Na szczęście n ik t  w  c iem ­
nościach n ie  m óg ł dostrzec tego, co p rzeży ł m ajor.

W szystko stało się n iezm ie rn ie  szybko. Jeszcze 
tak  n iedawno Schircke pob łaż liw ie  w y ja ś n ia ł b u r ­
m istrzow i, 'że sprzym ierzeńcy ugrzęźli na wybrzeżu 
N orm and ii, a czerw oni cieszą się z tego i  za n ic  
nie okażą im  pomocy... N iem cy z tru d e m  w y d o ­
s ta li się z m iasta. M ów iono, że na szosie pom iędzy 
M ińsk iem  a Rakowcem  w y n ik ła  p raw dz iw a k a ta ­
stro fa  —  czołg i czerw onych u n ice s tw iły  ko lum nę  
Niemców... W szystko to  jes t n iezrozum ia łe, m ó w ił 
sobie Schircke, lu b  też aż nadto zrozum iałe... 
F üh re r ży ł w śród o rłó w  i  n ie  dostrzegał lu d zk ie j 
podłości. We w ła śc iw ym  czasie n ie  rozdep ta ł p ła ­
zów. A  ludzie  są lu dźm i; dopóki fü h re r  p ro w a d z ił 
ich od jednego zw ycięstw a do drugiego, dopóty 
krzycze li „ h e il” , obecnie zaś m ilczą, a ju tro  u m y ­
ją  ręce. I lu ż  je s t zd ra jców  pośród tych , co są ze 
mną? W czoraj pew ien g e fre jte r  ośw iadczył, że 
w a lczy ł „p rzym uszony” . Jeżeli m ó w i coś takiego 
p rzy  m nie, to  co zaśpiewa, k ie d y  się znajdzie 
u  czerwonych?... R ibbem trop n ie  zdo ła ł skłócić na­
szych w rogów . Zaczęliśm y dobrze. A  później... N ie 
w iem , na czym  polega b łąd  —  czy na tym , że po 
F ra n c ji n ie  do b iliśm y  A n g lik ó w , czy też na tym , 
że pospieszyliśm y się z a tak iem  na Wschód?... 
Zresztą i  tu ta j z rob iliśm y  dużo g łupstw ; kom en­
danci w ięcej m yś le li o swoich wygodach albo 
o paczkach dla rodzin , n iż  o ojczyźnie. Nie zo­
baczę ju ż  tego, o czym  m arzę —  G erm an ii rządzą­
cej św iatem , füh re ra  stojącego u  steru ludzkości.

Jeden człow iek m usi dyk tow ać swoją wolę 
w szystk im  ludziom , w  ty m  k ry je  się sens epoki — 
p rze k reś liliśm y  w ie k  dz iew iętnasty. K a ise r m usia ł 
liczyć się z na s tro ja m i jakiegoś tam  siodlarza. 
K a rtk a  w yborcza —  oto całe ubóstwo ducha ludz-
. . . _  • • __ M i-im o n tr rn>TTlfiVia.łsrW

A skoro is tn ie je  cz ło w ie k -fu h re r, no to po w in ie n  
rów n ież is tn ieć n a ró d -fu h re r. K tóż  ma k ie row a ć  
ludzkością, ja k  n ie  my?... N aw et je ś li ro zb iją  nas 
obecnie, z rea lizu jem y to  —  za la t dwadzieścia, 
trzydzieści, Hans zobaczy to.

B iedny chłopiec, gdzie jes t obecnie? Zapewne 
w  N orm and ii, t rw a ją  tam  ciężkie w a lk i, sp rzy­
m ierzeńcy chcą nas p rzytłoczyć te c h n ik ą - Hans 
nie jest p rzygo tow any do tego rodzaju dośw iad ­
c z e ń , m atka  za bardzo go rozpieściła. A  zresztą, 
ja k  można go b y ło  n ie  rozpieścić?... Jako dziecko, 
podobny b y ł do che rub ina  —  lo k i, b łęk itne  oczę­
ta, n a iw n y  uśmiech...

Schircke ro z rze w n ił się, głośno westchnął...
Od i lu  to  d n i b łą k a ją  się ju ż  po tym  p rze k lę ­

tym  lesie? Zda je  się, że to  czw a rty  dzień... M ę ­
czy głód. Już daw no z je d li wszystko, co zdo ła li za­
brać ze sobą. Jedzą te raz czarne jagody. S chircke 
w zruszył, się, k ie d y  po raz p ierw szy zerw ał cza r­
ną jagodę: p rzyp om n ia ł sobie, ja k  m atka ro b iła  
p ie rog i z jagodam i, a on pod jada ł z boku i  m a tka  
m ów iła : „pokaż ję z y k ” ... A le  teraz ob rzyd ły  m u 
ju ż  te  czarne jagody, z jad łoby się kaw ałek go rą ­
cego mięsa... Pozostało ich  obecnie dziew ięciu 
reszta roz laz ła  się —  tchórze —  poszli na poszu­
k iw an ie  czerwonych. P rzy Schircke jest le jtn a n t 
W alter, fe ld febe l G laeser i  s iedm iu szeregowych. 
A le  i  na tych  tru d n o  jes t polegać: fe ld febe l m ó w ił 
dziś rano: „L e p ie j w ydostać się z lasu, aby ty lk o  
n ie  na tknąć się ha ba nd y tó w ” ... Darem nie p rz y ­
pom ina ł m u Schircke, że śm ierć jest zawsze ta  sa­
ma, fe ld febe l pow ta rza ł uparcie: „Le n ie j w y jść  
na drogę” -- Teraz Schircke jest dla fe ld feb la  ta ­
k im  samym włóczęgą, ja k im  jest sam fe ld febe l. N a­
słucha li się o rów nośc i i  oto ta k i cym bał żyw i prze­
konanie, że jego skóra jes t rów n ie  cenna, ja k  ży­
cie fiih re ra . Diogenes m ia ł rację , gdy w  b ia ły  dzień 
z la ta rn ią  w  rę k u  szukał cz łow ieka...

W yszli na drogę w ca le n ie  dlatego, żeby w  d y -
zw yc ięży ł .G laeser ffi. fe;
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« N IE D Z IE L A  — 3 L IP C A
S y g n a ł czasu: 13.00. W iadom ości: 

8.00, 16.00, 21.00, 23.00. P rog ram : na 
dziś 6.55, na ju tro  23.50.

7.00 D la  w s i. 7.15 M u z y k a . 8.55 
S K R K . 9.00 N ab o ż e ń s tw o . 10.00 
M u z y k  p o p u la rn a . 10.20 A u d y c ja  
re g io n a ln a . 21.00 P rz e rw a . 12.04 P o ­
ra n e k  s y m io n ic z n y  — Y e h u d a  M e  
n u h in  (s k rz y p c e ) z p ły t .  13.00 R a- 
d io k ro n ik a .  13.10 N a jc ie k a w s z e  a u ­
d y c je  p rz y s z łe g o  ty g o d n ia . 13.lu  
„N ie d z ie la  na  w s i“ . 14.00 p o g a d a n ­
ka . 14.20 D la  d z ie c i. 14.40 K a p e la  
L u d o w a  D z ie rż a n o w s k ie g o . 15.00 
„M ło d a  g w a rd io “  — s łu c h o w is k o  
16.20 M u z y k a . 16.45 F e lie to n . 17.00 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y . 18.00 „P a n  
T a d e u s z ". 18.20 U tw o r y  S z y m a n ó w  
sk ieg o . 18.40 „N a  m u z y c z n e j i a l i “ . 
19 05 „K r o to c b w ila  o b liź n ia k a c h “  
— k o m e d ia . 19.30 C zech o s łow a c ja  
p rz e m a w ia  do P o ls k i.  20.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 20.20 M u z . lu d o w a . 
21.40* i  23.10 M u z y k a  taneczna . 22.30 
W ia d o m o ś c i s p o rto w e . 24.00 K o n ie c  
a u d y c ji .

W  pałacu dziedzica P rze­
w łockiego w  M ordach pow. 
Siedlce zorganizowano w zoro­
we przedszkole, do ¡którego u - 
częszczają dziś dzieci ro b o tn i­
ków  i b iednych chłopów. Przed 
szkole powstało w  1946 r. sta­
ran iem  rodziców, p rzy  pomocy 
zarządu m ie jskiego i  inspek­
to ra tu  szkolnego.

Uczęszczają tu  dzieci w  w ie ­
ku  od 4— 7 la t, ucząc się śpie­
w u i  rysun ków  oraz w ie lu  po­
żytecznych zabaw.

Insp ek to ra t szkolny troszczy 
się o to by dzieci dostaw a ły 
smaczne i pożywne drugie śnią 
danie. Co m iesiąc przyjeżdża 
doktó r, k tó ry  dba o zdrow ie 
m ałych obyw a te li.

Bolączką przedszkola jest za 
ciasne pomieszczenie. Liczba 
dzieci zwiększa się bow iem  z 
każdym  rok iem . Zarząd M ie j­
sk i w  M ordach pow in ien  po­
m yśleć o p rzydz ie len iu  większe 
go pomieszczenia d la  przed­
szkola

„ T R Y B U N A  L U D U “
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e ) P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je : K o m ite t  

N a k ła d  R .S .W . „P ra s a "

R e d a k c ja :
W arszaw a, u l.  S m o ln a  12. 

T e le fo n y -  R e d a k to r  N acze ln y  
8-22-60. Z as tępca  R e d a k to ra  
N acze lnego  8-33-28, S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł z a g ra ­
n ic z n y  8-62-05. D z ia t m ie js k i 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79.

C e n tra la : 8-82-28 . 8-51-04. 8-82-05 
8-57-62, 8-57-64.

P R E N U M E R A T A :
P ren um erata  m iesięczna w k ra ­
ju  zł 150 — prenum erata  z b io ­
ro w a  od 10 egz na jeden adre« 
D a r ty jn a  zł 7 5 — zagraniczna  

z ł 300 —
K o n to  P K O  -  N r 1-1374 

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podać dokła '.ny I czy 

te in y  adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, u l.

S m o ln a  13. te ł. 8-29-84. 
K o lp o r ta ż  te l.  8-71-80. B iu ro  

R e k la m  t O g łoszeń : 8-5023. 
D ru k -  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 
„P ra s a “ , u l.  S m o ln a  10.

_________ B-89210
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ła  37 ha  g ru n tó w  ornych. Za­
daniem  szkoły jest kształcenie 
k a d r w zorow ych ro ’n ików .

Do szkoły uczęszcza obecnie 
40 osób. Za jęcia  trw a ją  przez 
ca ły  rok . W yk ła d y  odbyw ają 
się ty lk o  w  m iesiącach z im o­
wych, a w  mieś. le tn ich  ty lk o  
raz w  tygodniu. Resztę d n i zaj­
m u ją  zajęcia p rak tyczne  w  po­
lu , gdzie m łodzież prow adzi 
po le tka  doświadczalne. M ło ­
dzież z likw id ow a ła  ju ż  zupeł­
n ie  powojenne odłogj. Oprócz 
gospodarki up raw ow e j szkoła 
p ro w a d ź  w zorow ą tuczam ię  
(500 św iń).

M łodzież p racu je  rów nież po 
za szkołą wygłaszając po 
wsiach pogadanki na tem at ak­
c ji hodow lane j. Za przyk ładem  
m łodzieży, k tó ra  w ypow iedz ia ­
ła  w a lk ę  chwastom , ruszy ły  p j  
szczególne grom ady w ie jsk ie .

P lony  w  ty m  ro k u  zapew ia- 
soia da ją się obfic ie . Szkoda ty lk o ,
Opróez przedszkola zna jdu je  j że szkoła n ie  ma w ła s n e j" sto­

sie tu  Średnia Szkoła R o ln i-  doły.
cza, k tó ra  z pa rce lac ji o trzym a- (R -K )

0

Gaz ziemny ze Śląska 
otrzyma stolica w 1951 r.

Do 108 m il., m . sześć, gazu 
na ro k  ma wzrosnąć pod ko­
niec p lanu  sześcioletniego pro 
dukc ja  Gazowni M ie jsk ie j. (W 
1949 r. Gazownia w yp ro d u ku je  
34 m il. m. sześć.).

P ro je k tu je  się w ięc u rucho ­
m ienie dwóch now ych jedno­
stek w y tw ó rczych  (piecowni) 
o łącznej zdolności p rodukcy j 
ne j 330 tys. m. sześć, gazu na 
dobę. Potrzebne urządzenia zo

staną sprowadzone z Czecho­
słow acji.

Jednocześnie zostanie dopro
wadzony do W arszawy ru ro ­
ciąg da lekosiężny z M a rk lo ­
w ic  (Sl. Ciesz.), k tó ry m  W ar­
szawa o trzym a" gaz ziem ny 
(metan).

Gaz ziem ny -zostanie w yzy ­
skany g łów n ie  do celów  m oto­
ryzacy jnych . P rzedłużenie ru ­
ro c ią g i^  do W arszaw y nastąpi 
ju ż  w  ciągR 1951 roku .

RUTY QWANA MASZYNISTKA
p o t r z e b n a  bezzwłocznie do redakcji.

Zgłoszenia z piśmiennymi ofertam i i  życio­
rysem: Warszawa, Smolna 13, I  piętro, pokój nr. 6. 
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C h łop i polscy zwiedzają
„Dnieproges“ i huty Ukrainy

17* st* i **v JM OSKW A (PAP). 28 czerwicą br. grupa uczestników 
wycieczki chłopów polskich zwiedziła największą elektrow­
nię wodną w  Europie i jedną z największych na święcie — 
słynny „Dnieproges“ ,

Zastępca d y re k to ra  e lek tro ­
w n i inż. S zu tikow  zapoznał 
gości po lsk ich  z budową' potęż 
ne j zapory w odne j, posiadają­
cej ponad 1 km . długości i  z 
o lb rzym ią  e lek trow n ią , k tó ra  
dzia ła w  zasięgu 500 km . E lek 
tro w n ia  ta  zaopa tru je  w  ener­
gię e lek tryczną  n iem a l całe 
Zagłębie Donieckie.

Następnie uczestnicy w yc ie ­
czk i zw ie d z ili hu tę  im . S ta lina  
w  Dnieprodzierżyńsku. Huta 
ta  ca łkow ic ie  zburzona przez 
najeźdźców h itle ro w sk ich , dzię 
k i  pe łne j poświęcenia p ra cy  ro  
bo tn ikó w  radzieck ich  jeszcze 
w  ro ku  1943 w  2? d n i po za­
kończeniu dz ia łań  w o jennych  
u ruchom iła  p ie rw szy  piec h u t

n i czy. W  czerwcu 1947 r. fu n ­
kc jonow a ło  ju ż  7 pieców.

Ulepszanie p ro d u k c ji i  ra ­
c jona lizac ja  są przedm iotem  
tro sk i w szystk ich  rob o tn ików  
hu ty . W 1948 r. d y re kc ja  h u ty  
o trzym a ła  przeszło 2 tys. w n io  
sków  i  p ro je k tó w  usp raw n ie ­
n ia  pracy. Za dobre pom ysły 
rac jona liza to rsk ie  wypłacono 
robo tn ikom  oko ło  ćw ie rć  m ilio  
na ru b li p re m ii. D y re k to r te j 
g igantyczne j h u ty  inż. — Fo- 
m ienko rozpoczął swą pracę ja 
ko  n ie w y k w a lif ik o w a n y  rob o t­
n ik .

W izy ta  u znakom ite j 
tra k to rz y s tk i

C h łop i polscy o d w ie dz ili zna 
ko m itą  tra k to rzys tkę  radzie­
cką Paszę Angelinę , deputowa

ną do Rady N ajw yższe j ZSRR 
— bohatera „P racy  Socja li­
s tyczne j“ . A nge lina  jest człon­
k iem  K o m ite tu  Centralnego 
K P  (b)U.

B rygada A n g e lin y  zobow ią­
zała się zaorać w  ro ku  bież. 
każdym  tra k to re m  tys iąc  h e ­
k ta ró w  ziemi.

Instalatorzy biją rekord
•m/4 1----- - _ i  r l  —

Dzień Spółdzielczości

M echanizacja pracy
Praca w  kołchozach re jon u  

starobieszczewskiego jest w  97 
proc, zm echanizowana. Rejon 
ten posiada m. in . 29 potęż­
nych kom bajnów . C h łop i nasi 
dow iedzie li się, że p rzy  zbiór 
rach z w y k ły m i kos ia rka m i tra  
ci się oko ło 8 proc. z iarna, na 
tom iast p rzy  zb io rach -za  po­
mocą kom ba jnów  s tra ta  z ia r­
na w ynos i zaledw ie 0,3 proc.

Podczas p racy trak to rzyśc i 
ko rzysta ją  z w ygodnych bara­
kó w  po low ych, posiadających 
sypia ln ię , jada ln ię , b ib lio te k i 
i  stacje rad iowe.

Przed tygodniem  na M łyn o  
w ie trz y  b rygady  m on te rów  hy  
d ra u lik ó w  u s ta liły  no w y  re 
ko rd  pracy, osiągając od 407 
do 587 proc. norm y. R ekord  ten 
b y ł zarazem w yzw an iem  dla 
w szystk ich  w arszaw skich in ­
sta la torów .

K ryzys w k ra ja ch  kap ita lis tycznych  
zarysowuje się coraz bardzie j

W  krajach kapitalistycznych mnożą sięi objawy kryzysu 
gospodarczego. Prasa przynosi z dnia na dzień wiadomości 
o wzrastającym bezrobociu i masowych strajkach.

W A S ZY N G TO N . (PAP). — 
Senator H a rry  B y rd  ośw iad­
czył, że S tany Zjednoczone sto 
ją  wobec poważnego kryzysu  
finansowego. B y rd  stw ie rdz ił, 
że d e fic y t za ro k  budżetowy, 
k tó ry  się skończył 1 lip ca  1949 
w ynos i pó łto ra  m ilia rd a  do la­
rów , a że ro k  budże tow y 1949 
— 1950 zam knie się de ficy tem  
od trzech do czterech m il ia r ­
dów do la rów . B y rd  przepow ie­
dzia ł, że p rzy  u trzym a n iu  
te j samej stopy w yd a tkó w  
skarbow ych d e fic y t budżeto­
w y  za ro k  1950— 51 sięgnie 
7 m ilia rd ó w  do la rów . D e ficy ty  
te  w y n ik n ą  ze zm niejszenia 
się w p ły w ó w  podatkow ych , co 
jest bezpośrednim  rezu lta tem  
k ryzysu  podatkowego.

L ic z n i cz łonkow ie  Kongresu 
zw raca ją  się do T rum an a  z pe­
tyc ja m i, dom agając się zimniej 
szenia w yd a tków , podkreś la ­
jąc, że p rz y  u trz y m y w a n iu  o - 
becnego ku rsu  p o lity k i zagra­
n iczne j i  obecnego p rogram u 
zbro jeń, S tany Zjednoczone n ie  
będą m og ły  un iknąć  d e ficy to ­
wej gospodark i finansow ej.

Bezrobocie w  U S A
N O W Y  JO R K . (PAP). —  

Prasa now o jo rska  donosi o co­
raz to  now ych fak tach  maso­
w ych  re d u k c ji i  w zros tu  bez­
robocia.

W  c h w ili obecnej w  U S A  
jest ca łkow ic ie  bezrobotnych 5 
m ilio n ó w  rob o tn ików , w  zw iąz 
ku  z czym  coraz w y ra źn ie j za­
uw ażyć się da je  tendencja d y ­
sk rym in acy jn a  p rzy  p rz y jm o ­
w an iu  do pracy.

W  p ie rw szym  rzędzie zw a l­
n ia  się z p racy  M u rzyn ó w  i  o - 
soby, k tó re  p rzekroczy ły  40- ty  
ro k  życia.

W A S ZY N G T O N  (PAP). Se­
na t am erykańsk i u c h w a lił no­
w ą ustawę o zw iązkach zawo­
dowych, p o k ryw a jącą  się p ra ­
w ie  ca łkow ic ie  z a n ty ro b o tn l-  
czą ustawą T a fta  —  H a rtle y ‘a, 
k tó re j zniesienie ob iecyw ał 
T rum an  w  czasie kam p an ii w y  
borczej.

Za nową ustaw ą różniącą się 
od poprzedn ie j ty lk o  nazwą 
głosowało 51 senatorów  a 42 
w ypow iedz ia ło  się przeciw ko .

Izba  R eprezentantów  n ie  
zakończyła jeszcze obrad nad 
sw oją w ers ją  now e j ustaw y, 
ale n ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
n ie  ma m ow y o odw o łan iu  po­
przedn ie j an ty robo tn icze j u -  
stawy. P raw icow e k ie ro w n ic ­
tw o  am erykańskich  zw iązków  
zawodowych, an i T ru m a n  — 
m im o zapow iedzi p rzedw ybor 
czych :—  nie p o d ję li energ icz­
ne j w a łk i p rzec iw ko  ustaw ię  
T a f t  —  H a rtle y .

F in la n d ia  w  ob liczu k ryzysu  
M O S K W A . P AP). —  A gen­

cja  TASS donosi z H e ls inek, iż

29 czerwca na sesji I I  zjazdu 
Dem okratycznego Z w ią zku  Na 
rodu  F ińskiego p rzem aw ia ł se 
k re ta rz  oddzia łu  rolnego 
D Z N F  H u lkonen , k tó ry  pod­
k re ś lił,  że F in la n d ia  sto i w  o - 
b liczu  b lisk iego  k ryzysu  w  go­
spodarce ro lne j, ściśle zw iąza­
nego z groźbą k ryzysu  ogólne­
go, k tórego p rze ja w y  w ystępu­
ją  coraz ostrzej.

H u lkonen  podkreś lił, że p o li 
ty k a  ekonom iczna rządu f iń ­
skiego postaw iła  lw ią  część go 
spodarstw  ro lnych  w  stan za­
w is łośc i od w ie lk iego  k a p ita łu  
i  w ysu ną ł szereg p ropozycji, 
m ających na celu w yprow adzę 
n ie  F in la n d ii z im pasu gospo­
darczego.

Jako  g łów n y  postu la t w y  su 
ną ł H u lkonen  wzm ożenie sto­
sunków  w spó łp racy hand low ej 
z k ra ja m i, w o ln y m i cd k ry z y ­
sów ekonom icznych, t j .  ZSRR 
i  k ra ja m i de m okra c ji ludow e j.

S tra jk  m a ryn a rzy  i  ro b o tn i, 
kó w  po rto w ych  we W łoszech

R ZY M . (PAP). —  W  zw iąz­
k u  ze s tra jk ie m  m aryn a rzy  
s ta tków  pasażerskich i  han­
d low ych  oraz ro b o tn ik ó w  po r­
tow ych  w  Savónie, Ge­
n u i i  Neapolu, k tó ry  trw a  
ju ż  14-ty dzień, odby ła  się 30 
czerwca kon fe renc ja  z udzia­
łem  p rzedstaw ic ie li a rm a to ­
ró w  i  cz łonków  rządu. Człon­
kow ie  rządu  n ie  w ys łucha li 
p rzedstaw ic ie li s tra jku ją cych .
W  zw iązku z ty m  dz ienn ik i 
postępowe s tw ie rdza ją , że jest 
rzeczą jasną, iż  w y n ik ie m  roz­
m ów  m iędzy przedstaw ic ie la ­
m i rządu i  a rm a to ram i będzie 
Wzmożenie re p re s ji p rzeciw ko 
s tra jku ją cym .

W łaściciele s ta tk ó w ’ ośw iad­
czy li gotowość w yasygnowania 
2 m ilia rd ó w  liró w  na pensje 
em eryta lne pod w a runk iem , że

s tra jk  zostanie zakończony 30 
czerwca w  po łudnie. U ltim a ­
tu m  to  zostało odrzucone przez 
W łoską K on fede rac ję  P racy i 
Zw iązek R obo tn ików  ■ M o r­
skich,, k tó re  s tw ie rd z iły , iż  
kw o ta  ta  n ie  w ysta rczy łaby  
naw e t na w yp łacen ie  zadat­
k ó w  na poczet e m e ry tu r okre­
ślonych na 10 tys. li r ó w  dla 
każdego pracow nika.

R Z Y M . (PAP). O rgan zw iąz­
k u  przem ysłow ców  w łosk ich  
„G łob o " podaje, że w skaźn ik  
p ro d u k c y jn y  w  przem yśle w y ­
kazał w  m a ju  spadek o 2,8 
proc. O bn iżka p ro d u k c ji od 
w rześnia 1948 r. w ynos i 20 
proc. O rgan przem ysłow ców  
podkreśla, n iepoko jący charak 
te r tego z jaw iska  i  w zyw a  do 
czujności, by  ogólny k ryzys  w  
k ra ja ch  kap ita lis tyczych , k tó ­
r y  zarysow u je  się coraz w yra ź  
n ie j, n ie  zaskoczył gospodarki 
w łosk ie j. (w).

A k c ja  s tra jko w a  w  A n g lii 
p rzyb ie ra  na sile

L O N D Y N  (PAP). —  Ogłoszo 
no tu  o fic ja ln e  dane sta ty  
styczne, z k tó ry c h  w yn ika , że 
w  ciągu m a ja  br. odbyło  się w  
A n g lii 159 s tra jkó w , w  k tó rych  
w zię ło  udz ia ł oko ło 176 tys. ro ­
bo tn ików . W  ciągu miesiąca 
tego u tracono ogółem 352 tys. 
cz łow ieko -dn i pracy.

_ L O N D Y N  (PAP). —  S ytua­
c ja  w  porcie  lond yńsk im  jest 
coraz poważniejsza, ponieważ 
w łaścic ie le s ta tków  stosują w  
dalszym  ciągu akcję lo ka u to ­
wą wobec robo tn ików , k tó rzy  
odm aw ia ją  p racy  p rzy  statkach 
ob ję tych s tra jk ie m  m aryna rzy  
kanadyjsk ich .

Ilość rob o tn ików , b iorących 
udzia ł w  a k c ji oporu p rze c iw ­
ko lo k a u to w i powiększa się z 
godziny na godzinę i wynosi 
przeszło 7 tys. robo tn ików .

W  d n iu  1 bm. w strzym ano 
ca łkow ic ie  pracę na 69 s ta t­
kach. G ke ło  7.200 dokerów- od­
m ó w iło  ponownie p racy  na 
sta tkach kanadyjsk ich .

W  p rom ien iu  u l. E le k to ra l 
nej PPB O ddzia ł 4 budu je  O- 
siedle M iró w . 26 czerwca, bez 
w ie lk ich  przygotow ań, odbyła 
się tam  narada p rodukcy jna  
in s ta la to rów  p rzy  udzia le k ie ­
ro w n ika  rob ó t J, G rabow skie­
go. M yślą przew odnią b y ło  — 
Mogą c i z M łynow a , pokaże­
m y  i  m y  co po tra fim y .

A le  jak? P rzy  s ta rym  d w ó j­
kow ym  system ie robota szła 
nieszczególnie. Ins ta la to rzy  
przewodów gazowych osiąga­
l i  z trudnością  100 proc. n o r­
m y .ins ta la to rzy  centra lnego o- 
grzewania do 110 proc. P ro jek  
tó w  zm ian i  ulepszeń było  w ie ­
le. D ysku tow ano długo.

Ostatecznie znalazło się k i l  
ku, k tó rz y  zdecydowali się nt. 
ca łkow itą  zm ianę systemu p ra ­
cy, zam iast daw nych  dw ó je k  
na p ią tk i p rzy  cen tra lnym  o- 
grzew aniu i  t r ó jk i  p rzy  in s ta ­
lac jach gazowych. Posunięcie 
by ło  rew o lu cy jn e  i  w ie lu  z po­
w ą tp iew an iem  k rę c iło  głowam i.

B ijem y rekord!

Pierwszego lip ca  o godz. 7.40 
brygada W oźniaka oraz b ryga ­
da Zborowskiego i  Brzozy sta­
n ę ły  do p ra c ^  S tanę ły z tw a r ­
dym  postanow ieniem  —  b ije ­
m y reko rd !

P racu ją  spokojnie, aie w j 
dać, że wszyscy są podnieceni. 
Co parę m in u t przyb iega ktoś 
z zapytaniem : ja k  idzie? ile  
zrobiono?

Godzina 13 —  przerw a ob ia­
dowa. K o ledzy fachow ym  spój 
rżeniem  oceniają stan robót. 
Jak  do tąd ' w szystko dobrze. 
N orm ę dawno ju ż  przekroczo­
no. N ied ługo  m usi paść re ­
kord .

Zarów no załoga pierwszej 
b rygady  W oźniak Jan, R yz iń - 
ski Ryszard, Pażycki K a z i­
m ierz, ja k  i  d ru g ie j Z b row sk i 
H enryk, B rzozow ski M arian , 
A n tonow icz Eugeniusz, T rzm ie - 
la k  Jerzy, M ako w sk i Zdzis ław  
po w strzym u ją  się od głośnych 
uw ag i  kom entarzy. Jeszcze nie 
czas.

P arom inu tow a narada i  zno­
wu do pracy.

Godzina 16. Koniec. 
Piętnastoosobowa kom is ja  

przystępu je  do obliczań. Z ja ­
w ia ją  się przedstaw ic ie le  d y ­
re k c ji PPB, P ó ł godzinne pe ł­
ne em ocji oczekiwanie.

O to w y n ik i!

I  w  końcu w y n ik , w y n ik  
k tó ry  p rzekroczy ł najśm ielsze 
oczekiwania.

Zespół W oźniaka (ins ta la to ­
rzy  gazowi) osiągnął 446,8 
proc. no rm y. B rygada Zbo­
row skiego i  B rzozy —  cen­
tra ln e  ogrzewanie 486,6 proc.

G ra tu lu je m y. N a jba rdz ie j za 
tw a rd z ia li m a lkon tenc i zosta­
ją  przekonani. N ow y system 
zwyciężył.

N a jm n ie j zadow olenia i  ■ na j 
w ięcej k ry ty c y z m u  c&azują 
ssani reko rdz iśc i 

—  P racow a liśm y po raz 
p ierw szy w  ta k  dużym  zespo­
le —  m ów ią  Z bo ro w sk i i  B rzo 
za ludzie  n ie  pozna li się 
jeszcze, n ie  w szystko  można 
by ło  agory przew idzieć, b y ły  
pewne n iedokładności i  n ie ­
dopatrzenia. W  na jb liższym  
czasie po b ijem y  nasz rekord.

Tow . W oźniak m ów i:

Tow . W oźniak uśm iecha się:
— Dziś b y ł p ie rw szy  dzień. 
K ie dy  ludz ie  zgra ją  się lepie j, 
osiągniem y jeszcze lepsze re ­
zu lta ty .

—  Czy jestem  zmęczony? 
Raczej tak. A le  n ie  fizycznie.
Co tu  u k ry w a ć  —  denerwowa 
łem  się! No i  dz ień b y ł 
upalny. S iła  fizyczna  nie 
w ie le  tu  znaczy. Trzeba 
wszystko dok ładn ie  p rzem y­

śleć, odpow iedn io rozdzie lić 
pracę, n ie  pope łn ia jąc błędów 
w  obliczeniach... i  reko rd  go­
tow y!

Zresztą wszyscy p racu jem y 
z zapałem, choćby dlatego, żc 
w  domach tych ja k o  p ie rw s i 
o trzym am y m ieszkania. C ie­
szę się na samą m yśl zam iany 
m o je j „d z iu ry “  na nowoczesne 
m ieszkanie.

Z  k ie ro w n ik ie m  G rabow ­
skim , m ora lnym  insp ira torem  
dzisiejszego reko rdu , og ląda­
m y w y n ik i pracy.

Zam iast 2 izb —  osiem
G rupa d w ó jko w a  przec ię t­

n ie  przeprowadzała w  ciągu 
dn ia  ins ta lac je  centra lnego O' 
grzewamda w  d w u  izbach. Z 
tym , że n ie  p rzym ocow yw ała  
g rze jn ików . A  oto rezu lta ty  
nowego system u „p ią te k “  — 
założono ins ta lac je  w  8 izbach, 
a na dodatek sam i w m u ro w y ­
w a li g rz e jn ik i. To samo p rzy  
in s ta la c ji gazowej.

M iro w s k i re k o rd  to jeszcze 
jeden dowód w ie lk ic h  m o ż li­
wości now ych rac jona liza to ­
ró w  i  tych  wszystk ich , k tó rzy  
przez ulepszenie starych i  szu 
kanie now ych m etod p racy 
sta ją  się p io n ie ra m i odbudo­
w y  i  , .przebudowy, k ra ju .

JE R Z Y  K R Y G IE R

v♦ . V
Sieć sklepów gminnych spółd zielni w całym kraju saopar 

truje mieszkańców wsi w niezbędne artykuły
Fo to  A B

Trzeba energ iczn ie j realizow ać 
p la n y  inw estycyjne

. , 2  KRAJU 
|W  f i i IL K U  W B M tS Z A l

Dyplomata jugosłowiański 
w roli szpiega

SOFT A  (PAP). Ogłoszono tu  
o f ic ja ln y  ko m u n ik a t o szpie­
gow skie j dz ia ła lności d ru g ie ­
go sekretarza ambasady ju g o ­
s łow iańskie j w  S o fii —  Ń a u - 
ma Nakova.

Jak  w y n ik a  z kom un ika tu , 
28 m a ja  b r. g rupa  przechod­
n ió w  za trzym a ła  p rzy  u l. G o tt-  
w a lda w  S o fii dwóch pode jrzą 
nych osobników , k tó rz y  po 
w ym ian ie  ja k ich ś  n iezrozu­
m ia łych  znaków  przekaza li 
sobie w za jem n ie  ja k ieś  paczki.

Jeden z tych  osobn ików  w y ­

ciągnął re w o lw e r ; grożąc n im  
przechodniom  u s iło w a ł zbiec.

Po doprowadzen iu obu osob 
nifców na posterunek m ilic ji,  
jeden z n ich  w y le g itym o w a ł 
się ja k o  d ru g i sekre ta rz am ­
basady ju go s łow iań sk ie j —- 
N akov, d ru g i zaś w p ros t o - 
św iadczył, że je s t szpiegiem 
jugos łow iańsk im , przekazu ją ­
cym  od lis topada 1948 r. raz 
tygodn iow o m a te r ia ły  p o lity ­
czne, gospodarcze i  w o jskow e 
ambasadzie jugos łow iańsk ie j 
w  S o f i i

„ D N I W A R M II I  M A Z U R Ó W "  
_ W  O K R Ę G U  W A R S Z A W S K IM  
Zarząd  O kręgu W arszaw skiego  

Polskiego Z w ią z k u  Z aho ąn lego  or 
ganizu je  w  dn iach od 3—10 lipca  
br. „ D n i W a rm ii i M a z u ró w "  k tó -  
r ® w  rol5u Odbędą się zam iast 
„Tygo dn ia  Z ie m  Zachod n ich".

W  okresie „ D n i W a rm ii i M a ­
zu ró w "  w  kolach P Z Z  odbędą się 
hczne odczyty  i pogadanki na te- 
in a ty  zw iązane  z zagadnien iam i za 
chodninu oraz przeprow adzone bę­
dą  zb io rk i u liczne na a kc ie  snó- 
łeczną P Z Z " . spo

z j a z d  z m p  w  Ż a r a c h
°Z hy'  P ierw szy

Z ja zd  i Z lo t  P o w ia to w y  Z M P  w  
k tó ry m  w z ię ła  ud zia ł m łodzie*  
zorgan izow ana w  Z M P , s p  i  Z H P  
W  czasie z lo tu  odbyło się odsło­
n ięcie i w ręczen ie  sztandaru u fu n ­
dowanego p rzez społeczeństwo po 
w ia tu  żarskiego dla Z arząd u  P o­
w iatow ego Z M P . (D w .).

W Y S T A W A  G O S P O D A R C Z A  
W  S K A R Ż Y S K U

Na okres od 3 do lfl n pca Rucho  
m a W ystaw a  Gospodarcza? zorga? 
n zow ana z In ic ja ty w y  M in . R o l­
n ic tw a  1 R. R . oraz M in  H andlu  
W ew n ętrznego , p rzy b y w a  własna  

7 Z0?:an*  k,olnmi»ą transportow ą do S karżyska.
Z A K O Ń C Z E N IE  I I I  T U R N U S U

K U R S Ó W  P A R T Y J N Y C H  
W  Ł O D Z I

W  sali T e a tru  W ojska Polskiego  
w Ło dzi, Odbyło się uroczyste za­
kończenie i i i  tu rnusu  te reno w ych  
kursów  szko lenia  p a rty in e g o  dla

S S ‘Ł»JSS3!
N A  C ZE S C  R O C Z N IC Y  

P O W S T A N IA  P K W N  
„ L )g i. K oW et p rzy  c e n tra l­
nym  Zarząd zie  Przem ysłu  O dzie- 
żowego w  zw iązk u  z p ią tą  roczn i­
cą pow stan ia  polskiego K o m ite tu  
W y zw o le n ia  N arodow ego postano­
w iło  nrządzić  rag na m iesiąc od­
czyty  na te m a t w a lk i o p o kó j, o r ­

g a n izo w a ć  w y c ie c z k i w  c e lu  n a ­
w ią z a n ia  b liż s z y c h  k o n ta k tó w  ze 
w s ią , o raz  o f ia ro w a ć  500 g od z in  
p ra c y  n a  o d b u d o w ę  k r a ju .
P L A N  K O N T R A K T A C J I T R Z O D Y  
N A  R. 1950 W  W O J. G D A Ń S K IM

tr iT i  I ? 1? -2S h m ■ o d b r ła  s i<S w  Cen t r a l i  R o ln ic z e j w  G d a ń sku  o d p ra ­
w a s p e c ja ln a  w  c e lu  o m ó w ie n ia  
&  z w ią z a n y c h  z k o n t r a k t l?  ą 
tr z o d y  c h le w n e j na  r o k  1950. J4
rhn.°iT„5l i p^ n  k o n t r a k ta c j i  trz o d y  

J ? la  " o J  g d a ń sk ie g o  prze  
z a k ° n tra k to w a n ie  60 tys . 

w y c h . tU C Zników  m ię sn o  - s ło n in o -

W O D O C IĄ G Ó W  
P O W S T A N IE  W  T O R U N IU  

M ie js k a  Rada N a ro d o w a  w  T o ru ­
n iu  z a tw ie rd z iła  p la n  b u d o w y  n o - 
i t y !  * ta c ń  W o d o c ią g ó w  M ie js k ic h . 
K o s z t b u d o w y  n o w e j m a g is tra l i

Z ? o ° n M y c Y n0SiĆ bidZ,e 18 

s u b w e n c j a  n a  b i b l i o t e k ę
.  W, Z A K O P A N E M

? °  O ś w ia ty  p rz y z n a ło  
s u b w e n c ję  w  W ysokość! 365 ty s . z ł 
n lm B iM l0 »nk '  ’W o js k ie j w  Z a ko p a  
n em , n a  z o rg a n iz o w a n ie  p ra c o w n i 
n a u k o w e j i  c z y te ln i czasop ism .

W  Ł O D Z I
W Z R A S T A  P O D A Ż  Ż Y W C A  

P odaż z w ie rz ą t rz e ź n y c h  na tar 
¡ ło w is k a c h  łó d z k ic h  w z ra s ta  z ka ź  
c y m  m ie s ią c e m , w m a ju  b r. p o ­
daż ż y w c a  w z ro s ła  o 45 p ro c . w  
p o ró w n a n iu  z k w ie tn ie m  b r .  P o ­
daż d ro b iu  w  m a ju  b r .  os ią g n ę ła  
135 p ro c . p o d a ż y  k w ie tn io w e j w
c z e rw c u  b r .  z a o b se rw o w a n o  d a l­
szy  z n a c z n y  w z ro s t p od a ży  ż yw ca .

M Ł O D Z IE Ż  W R O C Ł A W S K A  
W Y J E C H A Ł A  N A  W C Z A S Y  

P te rw sże  g ru p y  m ło d z ie ż y  w  w o  
je w o d z tw ie  w ro c ła w s k im  w y je c h a ­
ł y  na  w cza sy  le tn ie .  yJ

O g ó łe m  w  w o je w ó d z tw ie  w ro c ­
ła w s k im  *  k o lo n i i  le tn ic h  s k o rz y ­
sta  w  tu rn u s ie  l ip c o w y m  ponad  
20 ty s . d z ie c i.

<a

— ___________

m TE ATR
Sprawa k o p a ln i „G w iazda

Jaszcz
„M a k a r D nbrow a", sztuka w  3 aktach A leksandra  K o rn ie j-  

czuka. P rzekład A leksandra  Baum gardtena i  Jana Brzozy. 
P rap rem ie ra  p o ls k i w  P aństw ow ym  Teatrze Ś ląsko-D ąbrow ­

sk im  w  K atow icac1**

W zrastająca p ro du kc ja  prze 
m ys łu  m etalow ego z jedne j 
s trony, z d ru g ie j zaś rosnące 
w  szybk im  tem pie zapotrzebo 
w an ie  na w y ro b y  tego przemy 
s łu  spraw ia j.ą , że rozbudowa 
sieci hand low e j przem ysłu  me 
ta low ego sta je  się zagadnie 
n iem  coraz p iln ie jszym .

Is tn ie jąca  dotychczas sieć 
p laców ek terenow ych, ta k  h u r 
tow ych , ja k  i  de ta licznych, n ie  
odpowiada obecnym  w ym aga­
n iom  an i pod. względem  ilości, 
an i pod względem  jakości.

H u rto w n i p rzem ysłu  m eta­
lowego jes t zby t m ało, aby mo 
g ły  one spraw n ie  obsłużyć 
w szystk ich  odbiorców , a co 
gorsza —  ic h  wyposażenie jest 
częstokroć niedostateczne (brak 
odpow iedn ie j przestrzen i m a­
gazynowej, b ra k  bocznic k o ­
le jow ych).

G dyby je dn ak  z k re d y tó w  
in w e s ty c y jn y c h ,. k tó re  na ro k  
bieżący o trzym a ła  , Centra la 
H and low a P rzem ysłu  M e ta lo ­
wego, chciano w ybudow ać 
dw ie, trz y  nowe hu rto w n ie , 
n ie  s tarczy łoby wówczas na 
rozbudowę j  na leżyte  wyposa­
żenie ju ż  is tn ie jących.

O pracow ując w ięc p lan  in ­
w e s tycy jn y  C H P M  poszła po 
l in i i  rozbudow y dotychczas ist 
n ie jących  p laców ek tereno­
w ych  z tym , że w  br. postano­
w iono  rozpocząć budowę k ilk u  
zupełn ie now ych ob iektów , 
k tó ry c h  oddanie do u ży tk u  
przew idziano na kon iec ro k u  
1950.

Zam ierzen ia  b y ły  n ie w ą tp li­
w ie  słuszne. Chodzi ty lk o  o to, 
w  ja k im  stad ium  re a liza c ji 
zna jd u ją  się one obecnie —  to 
znaczy pod koniec pierwszego 
półrocza.

Otóż sprawa przedstaw ia 
się bardzo źle.

C H PM . przyznane je j k re ­
d y ty  Inw estycy jne , w yko rz y -

Âlicjg Solska

Naczelny te a tr  górnośląski 
w y s tą p ił na zam knięcie se­
zonu z po lską p ra p re m ie ­
rą  „M a ka ra  D u b ro w y “ , głośnej 
sztuk i w yb itnego  d ram atop isa- 
rza ukra ińsk iego, dotyczącej ży 
cia g ó rn ikó w  z Donbasu, wspa 
n ia łych  g ó rn ikó w  i  w span ia­
łych  kopalń. Lu dz ie  polskiego 
Zagłębia m a ją  ty m  sam ym  moż 
ność og lądania na scenie lu d z i 
zagłębia ukra ińsk iego, m ają 
możność pa trzen ia  na sprawę 
węgla oczyma radzieck ich b ra ­
ci i  nauczycie li, oczyma ludz i 
w ychow anych w  socjalizm ie, 

"k tórzy te raz pragną —  ja k  m ó­
w i jedna z osób w ystępu jących 
w  sztuce —  „pożyć jeszcze w  
k o m u n ijn ie “ .

Rzecz dz ie je  się w spółcześnie

 ̂ po w o jn ie . K op a ln ie  przysp ie­
szają w ykonan ie  p lan y  p ięc io ­
letn iego, ry w a liz u ją  w e w zm o­
żeniu w yda jnośc i i  n ieustan­
nych ulepszeniach m etod i  bez­
pieczeństwa pracy. Jedna 
wszakże kopa ln ia  zawodzi: k o ­
pa ln ia  „G w ia zda“ , k tó ra  jest 
w łaśc iw ym  bohaterem  sztuk i 
K om ie jczuka . W in ien  jes t k ie ­
ro w n ik  kopa ln i, P aw e ł K ru -  
glak, k tó ry  an i siebie an i in ­
nych n ie  um ie  natchnąć socja­
lis tycznym  stosunkiem  do p ra ­
cy, k tó ry  jes t u rzędn ik iem  -  
b iu ro k ra tą , n iczym  w ięcej.

A le  K ru g la k  ży je  w  społe­
czeństw ie socja lis tycznym  t  ota 
czają go ludzie , k tó rz y  ro zu ­
m ie ją  socja lizm  i  kochają swo­
ją  kopa ln ię  ja k k o c h a ć  może

ro b o tn ik  ty lk o  w a rsz ta t pracy 
uspołeczniony, w łasny  swój 
w arszta t. R obo tn icy  ze s ta rym  
sztygarem , M aka rem  Dubrową 
na czele, ra tu ją  hono r kopa ln i 
i  p rze łam u ją  opory  K rug la ka .

Sztuka K o m ie jczu ka  jek t po­
w ażnym  osiągnięciem  w y b itn e ­
go i  doświadczonego p isarza sce 
nicznego. Je j p ierwsze dw a a k ty  
zapow iadają g łębok i d ram at 
lu dz i i  zdarzeń z dzisiejszego 
ZSRR, Są zna kom itym  p rz y ­
kładem  współczesnego dram a 
tu  k o n f lik tó w  socja listycznych. 
Ich  p rob lem atyka  postaw iona 
jes t m ocno i  przeprowadzona 
dynam icznie. Nareszcie w o ln i 
tu  jesteśm y od k lim a tu  i  tem a­
tó w  in te lig en ck ich  —  m iesz­
czańskich z ducha, na w e t gdy 
ub ranych  (szczerze!) w e fraze ­
ologię postępową —  co zresztą 
n ie  znaczy, b y  w  „D u b ro w ie “  
n ie  p o ja w ia li się in te ligenc i. 
Owszem, obok zespołu ro b o t­
n ik ó w  w ys tępu je  tu  in ż y n ie r i  
jego żona -  lekarka , ale są to  
in te ligenc i radzieccy, w ych o ­
w ankow ie  społeczeństwa ra ­
dzieckiego. I  k o n f l ik ty  sz tuk i 
są radzieck ie  —  św ie tn ie  oka ­
zany je s t ó w . radz ieck i górnik»

k tó ry , zapam iętany w  p ra cy  f l -  
zyca ie j, zacytu je, gdy trzeba, 
Szewczenkę, i  gdy trzeba, za­
in s p iru je  m in is tra  (dwa w y  
borne ep izody sz tuk i K o rn ie j-  
czuka). I  św ie tn ie  u k a z a n y  jest 
ów  soc ja lis tyczny stosunek 
człow ieka do człow ieka, czu j­
ny» baczny, naw et su row y (teść 
i  żona K ru g la k a  p ie rw s i stają 
bezkom prom isowo na straży 
in teresów . „G w ia zdy “  ■ p rzec iw  
złe j gospodarce k ie row n ika ), a 
zarazem głęboko lu d z k i 1 pe­
łen życzliwości.

W ystaw ien ie  „M aka ra  D u ­
b ro w y “  s ta ło  się now ym  p ię k ­
nym  sukcesem T ea tru  Ś ląsko- 
Dąbrowskiego, a w  szczególno­
ści d y r. W ładysław a, K rasno- 
w ieckiego. P rzed sw ym  ode j­
ściem do T e a tru  Narodowego 
w  W arszaw ie pokazał K rasno- 
w ie c k i K a to w ico m  jeszcze jed­
no czyste w  robocie, z p ie tyz ­
mem  d la  p isarza i  szczerym 
zapałem d la  tem atu  zagrane 
przedstaw ienie, a to, że ta po­
żegnalna inscenizacja K rasno- 
w ieckiego do tyczy ła  sz tuk i p i­
sarza -  ko m u n is ty  1 tz tu k i o 
górnfkaeB; nab iera  symboHcz- 

sadza, i/t zamierzonego

znaczenia. Ś ląsko -  dąbrow skie 
te a try  m ia ły  pod d y re kc ją  K ras 
now ieckiego na jb a rdz ie j społe 
czny re p e rtu a r w  Polsce, były 
w ysun ię tą  na czoło pozycją te ­
a tra lną . K rasn ow ieck i u m ia ł w  
tych  tea trach znaleźć m iejsce 
i  na  S zeksp ira  i  na F redrę  i  na 
Shawa i  naw e t na te a tr  ekspe 
rym e n ta ln y ; naczelnym  jednak 
k ie ru n k ie m  jego te a tró w  było  
pokazyw anie współczesnych 
sztuk postępowych, w łączenie 
się tea tru  w  pochód społeczeń­
stwa ku  socja lizm ow i. I  tego 
p rogram u do trzym a ł przez cały 
czas swej p racy w  Katow icach.

A k to rz y  g ra li w  „D u ibrow ie“ 
z prze jęciem  i  zapałem. W szy­
scy! Ze szczególnym uznaniem  
należy je dn ak  w ym ien ić  Ja­
nusza Z ie jew skiego, k tó ry , 
p rzyzw ycza jony  do ró l ka n ­
ciastych, m ocnych w  złym  
znaczeniu postaci, p rzeobraził 
się w  starego, dobro tliw ego , 
chociaż tw ardego gó rn ika  j  da ł 
postać pełną wewnętrznego cie 
pła. Należy też dodatkow e b ra ­
w o dać H. C ieszkowskie j, k tó ra , 
jako kierowniczka ogniwa koł­
chozu, zabłysła przednim hu- 
mgnąB i  tym optym izm em  ży­

ciow ym , k tó ry m  odznaczają się 
pozy tyw ne postaci „M aka ra  
D u b ro w y“ .

W  dekoracje  o p ra w ił sztukę 
W iesław  M a ko jn ik . Rzetelne, 
rea listyczne, choć może zbyt 
kuk ie łkow e . O kreślam  w  ten 
sposób ty ln e  p lany, ukazujące 
w  rozm iarach de ko ra c ji tea tru  
la lek  jak ieś  domy, u łice, place, 
pom n ik i, zapalające się la ta r ­
n ie  itp . W  sztuce ściśle re a li 
stycznej rażą one nieco swoją 
szufladkowoscią. D ruga  pre ten 
sja do tyczy kostium ów , w  ja ­
k ich  pa radu ją  po scenie H a la  i 
M arta , odśw ię tnych s tro jó w  
ludow ych  ja k  na fes tiw a lu . To 
praw da, że H a la  i  M a rta  są 
dziewczętam i z kołchozu, ale 
w  sztuce są robo tn icam i na ko 
p a ln i i  n ie  m a powodu rob ić  
z n ich  wieśniaczek, n ie  w ie ­
dzieć skąd zab łąkanych pom ię­
dzy gó rn ików . W spom inam  o 
tym  szczególe, by  p rzy  następ­
nych inscenizacjach „M aka ra  
D u b ro w y“  w  Polsce, —- a są­
dzę, że sztuka ta  będzie poka­
zana w  różnych m iastach i  po­
w in n a  być pokazana —  można 
by ło  un iknąć  ka tow ick iego  błę  
du.

stała zaledw ie w  m in im a ln ym  
stopniu.

A  do końca ro k u  jes t ju ż  
ty lk o  6 m iesięcy.

P la n  in w e s ty c y jn y  na ro k  
bieżący p rzedstaw iła  C H PM  
do zatw ierdzen ia  pod kon iec 
ub. r.

W lu ty m  b. r .  p la n  został 
zatw ierdzony. Ze w zg lędu je d ­
nak na reorganizację  C entra li, 
oraz prze jęcie przez n ią  szere­
gu  ob iek tów  od in n ych  in s ty ­
tu c ji  (np. C entrosta li) zaszła 
konieczność dokonan ia poważ­
nych zm ian w  p lan ie . W n io ­
sek o dokonan ie  „v ire m e n t“  
z łożyła C H P M  dopiero 14 ma­
ja  tak, że trudn o  się d z iw ić  ,iż 
za tw ierdzen ie  zm ian p la n u  na 
stąp iło  dopiero 6 czerwca b i. 
W  ten sposób w łaśc iw ie  cale 
pierwsze pó łrtcze  zostało dla 
robó t w ykonaw czych p lanu  
stracone.

N ie w ycze rpu je  to  jednakże 
całości zagadnień, zw iązanych 
z w ykonan iem  przez C H PM  
p lanu  inw estycyjnego.

O pracow ując p lan  in w e s ty ­
c y jn y  C entra la  H and low a Prze 
m ys łu  M eta low ego uw zg lędn i­
ła  konieczność rozpoczęcia bu 
dow y now ych  ob iektów .

M . in . postanow iono ta k i o- 
b ie k t —  wzorcową h u rto w n ię — 
w ybudow ać na te ren ie  Łodzi. 
Zgodnie z przepisam i w s ta w io ­
no do p lanu  odpow iedn ią  su­
mę na ty tu ł in w e s tycy jn y : 
„H u rto w n ia  w  Ło dz i“  bez b liż ­
szego określenia m iejsca, po­
nieważ wówczas go jeszcze nie  
znano.

Zarząd M ie js k i w  Łodz i p rzy  
d z ie lił na te h u rto w n ię  teren, 
leżący poza m iastem , a przezna 
czony na podobne o b ie k ty  dla 
p a ru  jeszcze, inw esto rów .

D la  rozpoczęcia ja k ic h k o l­
w ie k  prac in w e s tycy jn ych  na 
przydz ie lonym  teren ie , należa­
łoby  w  p ierw szym  rzędzie w y ­
budować bocznicę ko le jow ą , 
k tó ra  by połączyła przyszłą  h u r 
tow m ę z g łów ną lin ią  kole i. 
K oszt ta k ie j bocznicy przeno­
s iłb y  jednak pa ro k ro tn ie  sumę. 
przeznaczoną w  p lan ie  na bu­
dowę te j h u rto w n i, a z d ru ­
g ie j s trony  bocznica taka, s łu ­
żąc w łaśc iw ie  k i lk u  inw esto 
rom , pow inna  być w ybudow a 
na w spólnym  kosztem.

Co jednak rob ić  w  w yp ad ­
ku , je ś li pozostali in w e s to ­
rz y  n ie  u w zg lę d n ili te j pozy­
c j i  w  planach na ro k  bieżący?

C dyby na tom iast ju ż  przy 
opracowaniu p lanu  in w es tycy j 
nego C H P M  znała dokładnie* 
m iejsce budowy, gdyby  stara­
nia  o p rzydz ia ł p lacu rozpo­
częto wcześnie j, wówczas 
można by ło  za ła tw ić  sprawę 
budow y ; bocznicy w  daleko 
prośtszy sposób: w ys ta rczy ło ­
by w ysta rać się o to, żeby, M i 
n isterstw o K o m u n ik a c ji w s ta ­
w iło  potrzebną sumę na b u do ­
wę bocznicy w  da leko prost­
szy sposób: w ys ta rczy łob y  w y  
starać się o to, żeby M in is te r­
s tw o K o m u n ik a c ji w s ta w iło  po 
trzebną sumę na budowę bocz­
n ic y  do w łasnego p la n u  in w e -

O czyw iście fo rm a ln ie  C H P ł4  
jest w  porządiku, a le  powstan­
ia  sytuacja  je s t w  te j chw ® | 
bardzo tru d n a  do rozwiąza-» 
nia. A  m ożna by ło  tego im ź y
n ą ć ... s

Analogiczną sytuac ję  m a -i* 
te j c h w ili C H P M  rów n ie ż  w  
O lsztynie. Jest m ianow ic ie  
dnyrn  z 30 in w es to rów  na 
trzym anym  od m iasta p la c u  
Zarząd M ie js k i żąda jednak, 
aby przed rozpoczęciem ro b ó t 
wszyscy in w esto rzy  w p ła c ili 
Po 1 m iln . zł. Oprócz CHFS4 
jednak, żaden z in w e s to ró w «  
m y  te j w  p lan ie  na ro k  
cy  n ie  ma.

D la  u n ikn ię c ia  przyferycĘ
niespodzianek, trzeba koordy-, 
nować w  przyszłości p la n y  ^  
w estycy jne  in s ty tu c ji,  fc tó rycS  
in te resy  ¿biegają się na Jedm 
nym  terenie.

i |
P lanow an ie  in w e s ty c ji ćBs hą 

s ty tu c ji hand low ych  jp o w n m *  
się odbyw ać łącznie także i  g i 
tego względu, że m agazyn łza» 
t» w y  na p rz y k ła d  przew idzą*^ 
n y  d la  pa ru  in s ty tu c ji możmą 
w ybudow ać i  w zorow o w y p o , 
sażyć o Wiele m n ie jszym  k » *  
sztem, an iże li pa rę  oddzteiW 
nych m agazynów budowanych! 
oddzie ln ie przez każdą in s ty tzu  
c ję  z osobna.

Poważne bardzo trudnośd t 
m a C H P M  w  W arszawie. T u  
bow iem  okazuje się często, że 
przydzie lone przez Z  arząjJ 
M ie js li i o b ie k ty  są przydzie la« 
ne bezprawnie, w zg lędnie, że 
BOS m a w  stosunku do " V h  
inne  p lany. Czekanie na decy­
zje B O S -u opóźnia w  poważ­
nym  s topn iu  w  n ie je dn ym  sąjf 
padku  rozpoczęcie prac.

Is tn ie je  jeszcze ca ły  szereg 
trudności, zw iązanych z fa ł­
szywą p o lity k ą  n ie k tó rych  za­
rządów  m ie jsk ich , k tó re  do in ­
s ty tu c ji państw ow ych podcho« 
dzą w  sposób typow o  fiska lny^, 
chcąc np. na w yd z ie rża w ien iu  
p lacu zarobić ja k  na jw ięce j. Z 
tego rodza ju  p o lity k ą  trzeba  
ja k  na jszybcie j skończyć.

Inw estyc je , k tó re  m a zam fa* 
w  ty m  ro k u  przeprowadza« 
C H P M  polegają g łów n ie  —  ja k  
ju ż  m ó w iliśm y  —  na rozbudo« 
w ie  i  polepszeniu wyposażenia 
is tn ie jących  ju ż  placówek. T yn* 
też C H P M  tłum aczy dotychczas 
sowy b ra k  dokum en tac ji tech­
nicznej. (Ta dokum entacja , n łe  
m usi być fundam enta lna : moża 
być opracowana w  stosunko­
wo k ró tk im  czasie).

G orzej, że w  stosunku de 
pa ru  now ych ob iek tów  n ie  ty l ­
ko  n ie  zaczęto op racow yw ania  
dokum en tac ji technicznej, a le  
dotychczas nie jes t w y ty p o w a - 
ne m iejsce na ich  b iidow ę anś 
w  Ciechanowie, a n i w  L u b i ł*  
nie, an i w  K ie lcach.

U w zględn ia jąc, że do końca 
ro k u  inw estycy jnego  pozostałe 
zaledwie 6 m iesięcy, trzeba, a - 
by w y s iłk i C e n tra li H and low e j 
Przem. M et. w  k ie ru n k u  w y k o ­
nania p lanu  inw estycy jnego  zo 
s ta ły  zwiększone, ą przyznaną 
k re d y ty  w yko rzystane  w  te n n i 
nie. Jak  dotąd jednak  —  stan 
ich wykorzystania, jes t narwa'*
,dą kompromitujący,)


